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Gdy człowiek staje w obliczu Nowęgo Roku, wówczas doznaje 
uczucia, jakby chciał na chwilę powstrzymać bieg czasu. Rwący potok 
życia zmienia nrawie z każdym dniem kształt, kolory, tony naszych 
przeżyć, wydarzeń, doświadczeń jednostkowych i społecznycJl. Zabie­
ra nas ze sobą, płyniemy razem z nim, pochłonięci bez reszty zgiełkli­
wym biegiem, który dzisiaj stał się rekordowym, pozbawieni możno~ci 
dokonania kontroli i oceny wyników swego działania, prawidłowości 
swego biegu. Ale w momencie, gdy kończy się stary rok a zaczyna no­
wy, mechanizm naszego życia zwal nia swój pęd i do głosu dochodzi 
refleksja. 

Człowiek ogląda się wstecz pOza siebie, by rozważyć czego dokonał 
w dogasającym roku, Co zrobił, co dał ze siebie, czy szedł dobrę. drogą. 
i spożera przed siebie w nieznanę. przestrzeń, która rozwiera się przed 

im z niepokojącą nieruchomością, ciszą i milczeniem. 
Jakież myśli cisną mu się wtedy do głowy, jakież uczu­

cIa przepełniają. serce, jakie perspektywy roztacza wyobraźnia? Jakiż 
b dzie wynik jego rozrachunków ze sobą samym? Dodatni, cz,y ujem­
n , przygnębiający czy wzmacniający? Otóż w wielkiej mierze zależne 
to jest od tego, jak człowiek pojmuje swoje zadanie, swój cel życiowy, 
oz ID jest dla niego życie, jaki jest jego stosunek do świata i do Boga. 

~spółczesność przeszyta jest dwiema zasadniczymi postawami, 
dwoma ujęciami bytu ludzkiego. Jedno wychodzi z założenia, że 
czł w iek jest igraszką bezwolną nieznanych sił i praw, a życie jest kłę­
bowiskiem, w którym trudno dopa trzeć się sensu, celowości i ładu. 
W myśl tego jedyne, co pozostaje uczynić człowiekowi, jest czynić tak, 
by to życie było najznoRniejsze, najłatwiejsze, najprzyjemniejsze. Jest 
to postawa lenistwa duchowego, postawa p o g a ń ska. Nie ma żad­
nych ohowiązk9w, nie ma żadnych nakazów, poco się nimi krępować, 
po co wlec ten uciążliwy bagaż ze sobą, skoro i tak się umrze, skoro 
i tak wszystko w nicość się obróci. A jeżeli się mimo to spełnia coś, 
co nie j est bezpośrednio ze mną związane, to uwaza się to jako ko­
niecznoś ć, wynikłą z form i norm życia gromadnego, ale ducha się w 
to nie wkłada. . 

Drug a postawa jest postawą c h r z e ś c i j a ń s k ą, postawą mo­
cy, wielkości, odwagi. Ona mówi, że życie chaosem jest tylko pozor­

I nie, że dziejami człowieka nie kieruje ślepy los i przypadek, lecz ręka 
.opatrzności, która dala nam życie nie poto, byśmy się nim bawili jak 

źabawką, nie po to, by nas dręczyći przerażać - lecz po to, byśmy 
uważali je za dar najwyższy, na który sobie w niczym nie zasłużyliśmy. 
Dar, który nas zobowiązuje, byśmy nim godnie rozporządzali, byśmy 
zużyli go jak naj szczęśliwiej i naj owocniej, a nie byśmy go zmarno-o 
wali, zepsuli, zlekceważyli. W przeciwieństwie do pogańskiego, chrze" 
ścijańskie uif'cie życia jest przeświadczone o w i e l koś c i człowieka, 
o cudowności jego urządzenia, o istp.jeniu pierwiastka boskiego w du­
szy ludzkiej. Ten boski pierwiastek spełnia rolę dyscyplinującą i orga,.. 
nizującą człowieka, poddającą go wyższym nie przyziemnym i przemi .. 
jającym celom. 

Jak mądrze i głęboko wyraził chrześcijańskie pOJęCIe człowieka; 
Piotr Berulle, uczony kaznodzieja, minister franćuskiego Ludwika 
XIII: "Co to jest człowiek? To jest anioł, to jest zwierzę, to jest nicość, 
to jest cud, to jest centrum, to jest świat, to jest Bóg, to jest nicość 
otoczona Bogiem, biedny w Boga, pojętny na Boga, zapełniony Bogiem, 
jeśli tylko chce". ' 

Postawa pogańska zubaża człowieka, pozbawia go wartości, posta­
wa chrześcijańska wzbogaca go, wywyższa, unieśmiertelnia. Życie jest 
niejednokrotnie czymś straszliwym, ponurym, niezgłębionym, myśl 
człowiecza często zaszedłszy w te poplątane gąszcza zagadek i wielkich 
tajemnic, traci orjentacje, odwagę, ducha. Ale nie mniej jednak świę­
tym obowiązkiem każdego człowieka jest dobrze swym życiem kiero­
wać i spełnić to, co leży w zakresie , jego możliwości, powierzonych mu 
przez Boga. Zbrodnią. byłoby, gdyby tego nie zrobił. Jakkolwiek i co­
kolwiek by było, jesteśmy głęboko przekonani, że nie ma żadnego czło­
wieka na tej ziemi, któryby był czymś niepotrzebnym, zbędnym, bez­
wartościowym, przypadkowym. Albowiem każdy człowiek nawet naj­
uboższy, najmniejszy i najbiedniejszy jest świętością, którą uszanować 
należy, jest objawieniem Boga, który stworzywszy go, dał tym samym 
dokument Swej woli i Swego istnienia, Swej mocy i Swej celowości, jest 
istotą, bez której nie może obyć się niezbadana harmonia Bożego urzą.­
dzenia wszechświata i wieczności. 

* 
Rozejrzyjmy się teraz po świecie. Co przyniósł rok 1936? Oto plon 

tego roku jest straszlhvy w swym ciężarze gatunkowym. Rzeczy bo­
wiem postąpiły tak daleko, że naruszony został zdecydowanie pokój 
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;Świata, tak ' ~esztą sztucznie dotąd podtrzymywany. Świat, podmino­
_v.:any szatal'tskimi zabiegami, jął pokazywać już swoje rysy, załama­
ma, skruszenia. Ludzkość stanęła pełna przerażenia przed obliczem 
walk, które się już rozpoczęły, które rozżagwią się jeszcze bardziej, 
k~ó~e płomieniem swym ogarnąć mogą wrychle cały jej organizm. Ia­
klez to i g(lzież są zarzewia niepoko ju, grozy i zniszczenia? 

Nie trzeba było być bystrym ob serwatorem, by zauważyć, że zło 
wyszło już z swych kryjówek, wktórych dotychczas przebywało i 
?pa.nowuje .coraz zuchwalej świat. Gdy dawniej można było mieć nie­
JaJne wątpllwości co do charakteru pewnych objawów, pewnych zja­
włBk, dzisiaj te wątpliwości i złudzenia rozwiały się. Ma to rzecz jasna 
swoją dobrą stronę. 

\Yidzieliśmy, że do decydującej rozgrywki stanęły idea komuni­
styczna i idea nacjonalistrczna. Idea komunistyczna jest bezwzględ­
nym złem bo łudząc ludZKOŚĆ mamidłami dobrobytu i szczęścia, co do 
których mimo wszelkie frazesy nie dała żadnych dowodów, rzuca ją 
yv przepaść samozatracenia się, oddaje ją na łup najpierwotniejszych 
ms.tynktó:", sprowadza ją z dróg, którymi iść jej kazała Opatrzność 
Boza. JeJ awangardą, forpocztą i twierdzą jest pallstwo bolszewickie, 

Idea nacjanalistyczna jest dobrem bezwzględnym lub jest do­
bre~ fał~zywym. Wyrazem tego p ozornego, fałszywego dobra nacjo­
nalIzmu Jest III Rzesza. Dlaczego nacjonalizm niemiecki jest tylko 
pozornie dobry? Otóż dlatego, ze apoteozuje pierwiastki egoizmu na­
rodowego, imperjalizmu, że posługuje się wartościami doczesnymi, 
przyziemnymi, Że zasadza się na przemocy, na wyzysku na pysze i bu­
cie, że zapomina o wartościach wie czystych, którym ~inien służyć 
każdy naród ,że brak mu duchowoś ci,brak mu miłości i uszanowania 
innych narodów, które również mają prawo do bytu. 

, Komunizm jest obłędem, jest szal e11stwerri, ale niemniej, należy 
to. bez ogródek stwierdzić, obłędem jest również nacjonalizm typu nie­
mIeckiego, więcej w nim bowiem pogaństwa, niż prawdziwego chrze­
ścijanstwa. 

I te dwie potegi ujawniły się w roku ubiegłym. Komunizm 
wniósł zarzewie wojny domowej na ziemię hiszpanską, obnażając całą 
swą ohydę, potworność i grozę. Zmaga się bohatersko zdrowy odłam 
narodu hiszpańskiego ze straszliwym wrogiem który miast bezpie­
cze.ństwa i dobra zatratę naj szlachetniejszych, ~ajistotniejszycht naj­
śWIętszych wartości usiłuje sprowadzić na lud iberyjgId. 

Ta sama potęga pożar rozruchów wznieciła w Chinach. Ta sama po­
tęą-a objawiła się we Francji, gdzie nawet ster rządów w swe ręce 
Objęła, ta sama potęga coraz butniej podnosi głowę w wielu innych na­
rodach, a szczególnie w narodzie polskim. Jest oczywistym, że ży­
do~komun!:l. coraz silniej coraz energiczniej, coraz bezwzględniej poczy-

. na opasowywać kulę ziemską swymi koliskami, bo wie, że nadeszła 
chwila stosowna, chwila przełomowa, by zwyciężyć lub zginąć. 

Z drugiej natomiast strony wiqzieliśmy zachłanność i zbrodnicze 
~akusy tego nacjonalizmu fałszywego, z ducha poganskiego. Wło­
ch)' dały wyraz jaskrawy swej zaborczości, swemu imperjalizmowi, 
gdy poszły na podbój innego narodu chrześcijańskiego i pOdboju tego 
doJ~onały. '1:0 samo czynią Niemcy, gdy w imię powinowactwa ideo­
logIcznego z powstancami hiszpańskimi, usiłują zrobić z tragedji na­
rodu hiszpaIlskiego żerowisko dla własnych interesów, dla własnych 
kombinacji. ' ~I 

Ale istnieje inny nacjonalizm. Nacjonalizm chrześciiański, nacjo­
nalizm prawdziwy, istotny. Jego wyrazem jest polski Obóz Narodo­
wy. Ruch narodowy polski w przeciwieństwie do ruchu niemieckiego 
jest najsilniej, najzwarciej, w spOsób najbardziej naturalny i organicz­
ny związany z ideałami Kościoła katolickiego. On to właśniE' daje wy­
raz duchowemu pojmowaniu zadan i posłannictwa narodu, który wi­
nien służyć prawdom wieczystym, bezwzględnie idealnym, opartym i 
\.vynjkłym z postawy chrześcijańskiej. I dlatego Obóz Narodowy stał 
si ę przedmiotem najbardziej zażartych ataliów ze strony rozlicznych 
wrogów Dobra, a przedewszystkim komunizmu i żydostwa, które sta­
rają się go pomniejszyć a nawet zdruzgotać przez zestawianie jego cha­
rakteru z nacjonalizmem PO:r::dlRkim III Rzeszy; 

Jednocześnie nie wahamy się zwrócić uwagi na to, że pewne ten­
dencje, jakie zaznaczyły się w roku ubiegłym, wychodzące z łona 
katolicyzmu, a dążące do odseparowania się i odgraniczenia od obozu 

Śpiewy na meJ. "Jeszcze jeden mazur 
dzisiaj ... " Rzec;;; dzieje się u Maćka 

Wiary. 
(Tan nerze sfawają. po jednej, a tan­

cerki po drllg-iej stronie izby. W takt 
muzyki rozpoczyna taniec pierwsza 
para baletmistrzów, t. j. Maciek Wia­
!l"a. ze swą, p{)c;;;ciwą Teklą.. Natomiast 
wszyscy obecni klaszczą w takt w dło­
nie, śpie"ając wesoło hopsasa, hopsa­
sa... dotąd, póki tańcząca para nie 
.stanie na śrocUm izby, podnosząc swe 
prawice do góry. Następuje cisza.) 

Maciek (śpiewa) : \ 
N{)\vy Rocek!") Hej, zakasfft l 

sul,many w pól pasa. 
Tekla (dokalIcza): 

Zatallc;;;my od SieraLlza 
nasygo hopsasa! 
Tancerki (chórem): 

Wyjź, zającku, wyjdź, sarenk 
od brzega, od lasa, 

Casu skoda, bo nie woda, 
śpieszno do hopsasa. 

Podskoc, trzaśnij w podkówecki, 
za mną, w l\.<lrowody. 
Tekla (dokańcza): . 
Lecz warunek za wybrankę - fant: 
Maciek (dopełnia): 
"Monickie ody!" 

(Występują pierwsze osoby z brze­
ga ku środkowi izby, jako druga para. 
Lecz pl'zed włączeniem w łańcuch I 
korowodowy 'IIlU8i tancerz wywiązać 
fJię z fantu). 

Maci ek (śpiewał: I 

narodowego - są rzeczą nierozważną, krót:klowzrocznę. i 
opatrzną. Bo oto co trzeba z naciskiem potikreśl'ić: Obóz Narod .. 
jest formą polityczDą, dynamiczną, katolicyzmu. Katolicyzm nie :. 
że zasklepiać się w sobie samym, stanie się zbyt oderwanym od , 
cia i ziemi, a przecież sprawy tak daleko zaszły, że trzeba być siln: 
trzeba być dobrze zorganizowanym, trzeba dysponować pewną, zwa 
formą polityczną. Ogromnie niebezpieczna sytuacja, w jakiej zna 
zła sie dzisiaj ludzkość, powinna uprzytomnić nieopatrzność tego 
dzaju postępowania. Nie wolno tak czynić w momencie walki O p: 
wo Boże, które zostało spostponowane, o prawdę Bożą, która ZO'Stf 
spotv.'arzana, o dobro Boże, które zostało zelżone, o całość, bezpiecze 
stwo, zdrowie, świeckość narodów chrześcijański h, które począł pn 
żerać złośliwy tr~d bezbożnictwa, nihilizmu, poganatwa, ż'jTdo-komwD 
masonerji! 

* * * 
Co do nas - my kOl1czymy rek 1936 z pełnym poczuciem spełnie 

nia obowiązku jaki na nas nałożono, z sumieniem spokojnym, bo wła 
śnie na dobrych drogach się znajd ujemy, z pełnym zadowoleniem, Ż ' 
pracowaliśmy dla rzeczy wielkich, że działaliśmy po tej stronie, gdzil 
znajduje się wszystko, co jest konstruktywne, pewne, niezwyciężone, 
co jest bezwzględnie święte, doniosłe, wieczne, p() t ej stronie, gdzie 
znajduje się wiara w Boga i w Jego czuwanie bezustanne nad losami 
narodu Jemu poddanego, gdzie znajduje się Kościół, gdzie znajduje 
się miłość narodu, miłość dla człowieka, idealizm, duchowość i 
chrystusowość. . 

Z tych samych względów nadch odzący nowy rok 1937 nie napawa. 
nas ani lękiem, ani przerażeniem, ani rozpaczą. P ójdziemy tę. samą 
drogą, walczyć będziemy o te same ideały, cele i zadania, spełniać bę­
dziemy ten sam obowiązek, pracować będziemy nad tymi samymi 
wartościami. 

, Do głębi przejęci jesteśmy wiarą, że cokolwie~bądź się st;mie, ja­
kiekolwiek nieszczęścia spadną na świat, na kultllrę ludzką\ na nasz 
naród - ostaną się idee, prawdy, wartości, którym służymy. Ostaną 
się i zwyciężą! 

ALEKSAND:ea ROGALSItI. 
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Pod znakiem zw ci s wa. 
Rok 1936 zaznaczył się wyraźnym 

wzrostem świadomości narodowej. 
Idea narodowa, zasady programu na.­
rodowego, s~ly się wlasności:J. szero­
kich mas ludowych. Hasło "Polska dla 
Polaków" i praca twórcza nad jego 
wcielaniem w życie wysunela się na 
czoło dążeń walczacego o lepsze jutro 
narodu polskiego. Wyzwolona energia 
narodowa, drzemi:J.ca w duszy polsI;:ib, 
go chłopa, robotnika, kupca, inteligen­
ta., zajęla ofensywną. postawę na ca­
łym zerokim froncie życia polskiego. 

Wall\a o Polskę polska, niezależuą. 
pod każdym względem od wpływów 
obcych, wolną. duchowo i gospodarczo, 
stała się zagadnieniem dnia. I w 
zwjązku z tym dokonało się wyraźne 
ugrupowanie stron walczacych. Zary­
sowały się dobitnie dwa fronty: na­
rodowy i komunistyczny; narodowy, 
reprezentowany przez Stronnictwo 
Narodowe, wspiera.ię,ce się na miljo­
nowych szeregach organizującego się 
narodu; komunistyczny, oparty o ma~ 
sy żydowskie i idace na ich pasku 

Tancerz (wywiązuje się z fantu 
śpiąwem): 
Dziwne słychać ludzkie mowy, 

dziwne resonacje: 
Jedni klną, a drudzy pIaczą, 

na ciocię "Sanację". 
Rolnik w trepach zm{)go nogi, 

nie stać go na buty, 
A rzemieślnik nie mo co jeść, 

z wszystkiego wyzuty. 
Z robotnika bluza spadła, 

sto dziur w portkach świeci, 
A zgłodniałe po ulicach 

żebrzą biedne dzieci. 
A wszystkim po piętach depce 

sparty wizyta tor 
I uprząta graty z domu -

ot kto? - sekwestrator! 
(Wszyscy oklaskują, co stanOwi u­

znanie, a baletmistrzyni Tekla wpro­
wadza nową. parę w korowód. Teraz 
tancerki ponawiają zwrotkę "Wyjdź 
zajączku i t. d.", wywołując następną 
parę i w ten sam sposób odbyWa się 
fantowanie i przyjmowanie do koro­
wodu każdej następnej pary. Wyją­
tek stanowi ta para, od której balet­
mistrzyni nie zażąda fantu, więc od 
razu wprowadza ją baletmistrz po 
słowach: "Za mną w korowody"). 

TaI1cerz III (śpiewa): 
Przybył do wsi komunista, 

brednie opowiadał, 
Ze jego godka nieczysta, 

poznała gromada. 
Jak chI op w odwet mowę l " 11 <;11 

wszyscy brawo bili, 
Ktoś w łeb komunistę walnął -

do ula wsadzili. 
(Ceremonjał j. w.) 
Tancerz IV (śpiewa): 

Socjalista coś mamrotał 
roz chłopu na ucho, 

ugrupowania 
wego". 

"fronlu ludo-

W ogniu tej zasa·dnicze.i walkI t)­

kazała się słabość innych JOllP poli· 
tycznych. Przede wszystkim bez ob­
słonek wystapiła bezsiła t. z~. "sana­
cji", która w wyboraCh do llajwięk­
szego po Warszawie samorzacu łódz~ 
kiego poniosła drur.gocl).cą klęskę, po-. 
zosta.1:J.c na lodzie boo: manda\1. Pr~ 
by wskrzeszenia niebos7.czyka., 'Po któ-­
rym nawet akta. spalono. stwmenia. 
"zaczynu" jakiejś nowei org~~zacji 
.. sanacyjnej" mimo uci:J.żliwy'h sta­
rań nie uzewnętrzniają. się w p()zytyw-

Doceut Dr. med-

BeDedykt Dylęws:k1 
chorobIJ asza, no~a i SJardła. Wadg MOfIIg i,l ... 

Zlódź, Baudurskiego 13, •• 3 

Przyjmuje od 4 - 6 po pol. TeL:.I22-80 
• 19855 

By się księdzu nie spowiadoł, 
Kościoła nie słuchoł. 

Chłop mu odrzekł, jak trza było: 
ty, żydoski swacie, 

A' e łbie ci się zjuc1acyło -
idź precz Rti;\d - psubraci( 
(Cercmon,ia j. w.) 
Tancerz V (.śpiewa): 

Jeśli koclla~' 7 Boga, wiarę, 
po swych ojcach r.iemię, 

Strzeż się, by cię ,,f ' on1 JuCh\ \ 
nie wpl~tal w SW\} sb'zenę 

To żydo-masoński.e sidła, 
te .,fronty ludowe". 

Chcą. nas zaciągnąć do jar.na 
zawracają, głowę! 

Ziemi.a nasa., Polska nasa-
, OlY jej sploldkobiercy. 



nym wyniku. "Polskość" Polskiej 
Partji SocjalistYCzilej, służ:;lcej intere­
som ż~'dowskim i id:;lcej reka w rękę 
z komunizmem, zaprezentowała się w 
całej okazałości wyborach łódz­
kich. 

PrzenikajDcr cale 7. ,l l' O\V e społe, 
cze(,stwo polskie prad idei narodowej 
SPo\\ oelowal różlI.\ ch a fern'stów poli­
t~'czllrch do o:::zukal'lczeg-o strojenia 
SIę \V sznt" narorlO\H\ \\'obec jedna], 
istniejncego uR\Yia<lomienia narodo­
wego farhowane li,.;\' nie wzbudziły 
żarlncgo zaintcl'eso',"ania. . 

Pomimo i<;lnienia szeregu przeszkód 
ruch n'1l'otlo\\'y rozprzestrzenia się na 
COl'az to Jlo\\"\"Ch tel'enach. Okazuje się 
dowoclnie, że sta\\'ianie iakich by nie 
bądz .tam żnviołowemu ruchowi', wy­
rastaJącemu z najgl('hsz"ch pokladów 
zbit "'ej dusz~', nawiazuiacego do 
dzieiowe!!'o marszu pokoleń, jest bez­
skuteczne. Rwaca fala narodowego 
entuz.ia7.l11u, idlj.cego w par7.e z kon­
strul,c~'jll)'m działaniem, zdobywaję.­
cym planowo życie polskie we wszel­
kich je~o dziedzinach, zmiata wszel­
k.ie zapory. 

Prz~ jmowanie się w ż~rciu wy su­
I"all)'ch przez ~tJ'onnictwo Narodowe 
lasel polszczenia narodowego stanu 
losiallania spowodowało doniosłe pro­
<esY' społeczno-gspodarcze. Hasło 
,Swój do swego" rozciagnęło moc o­
lowi~zvwania s,"ego moralnego auto­
tdetu na całe społeczeJlstwo polskie. 
Vyłam:n\'anie sic z jednolitego frontu, 
lacz:;lcego o polskość rzemiosła i 

hndlu, uzna,,'ane iest coraz po­
~zechnie.i za przestępstwo wobec 

rodu. Przede wszystkim zaznaczył 
Sl żywiołowy w swym naporze, a r'e­
"\]uc~Tjny w osię.ganych wynikach 
p~d mas ludowych, zmierzają.cy do 
u10lnienia się z pod gospodarczej za­
le10ści od Ż~'dów. Zwycięską czołów­
k~szturmo"'a stał się stragan polski, 
w)ierający Żydów z drobnego han­
dl Z partyzanckiej w swych począt­
kal walki bojkotowei rozwinęła się 
sY!?maŁ\'czna działalność handlowa 
ży olu polskiego, obejmu.i1;1cego han­
del pośrednictwo handlowe. 'V wielu 
poł iach kraju zniknęły na wsiach 
s ly f.rclowc;kip, a po miastec7.kach 

i ia!'.tach narósł potężny mur pol­
s ich placówek gospodarczych. Te po-

'nania handlowe wsparte zostały o 
llod"ta",ę cor, z lic7.niej powstając~'ch 
bezprocento\\rych kas pożyczkowych i 
hurtowni po~zczególnych działów. 

}Valka o nadanie Polsce narodowe­
go oblicza nabrała ogromnego rGzma­
chu. Spoleczeilstwo polskie wypowia­
da się zdecydowanie przeciw układo­
wi społecznemu, gdzie na jednej pla­
s7.czyźnie stawia się gospodarza Pol­
ski - naród polski - z wrogimi mu 
elementami. Na.ród pOlski przenika 
wola wytworzenia takich warunków, 
w którychby on decydował o cało­
kształcie spraw publicznych. 

Upowszechniło się przekonanie, źe 
organ izm społeczny musi być grun-

Wara zdrajcom, wara zbirom, 
wont wszvscy bluźniercy! 

.(DtugotT'vale oklaski. - Ceremo­
n;a jak wyżej.) 

Tancerz VI (śpiewa): 
Szedł se Maci od Sieradza, 

"Orędownik" czytoł, 
Wlaz mu w qrogę parń z "Ekspres­

sem" 
i za poły chwytoł: 

Weźcie lepi, paYJ.ie Maci, 
"Ekspress" , co wam szkodzi? 

Drukują. go sa.me Żydy 
w .wielg~m mieście - Łodzi! 

Precz mi z Ilrogi! Maci krzyknął, 
chłopcu drgn\,ly łydki, 

Cisnął "Ehspress" pod boźnicę -
djabli z wami - Żydki! 
(Oklaski. - CeremQnja j, w.) 
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Po chmurach się fiizga 
blady uśmiech słońca, -
rozprasza 
zgęszczonych mroTców 
zwał. -
Steary roI. już przybiegł 
do mety swej - Tcońca 
i skrył się .•• 
w gęstlt'inie oblaków, 
kędy słoneczny pałac miał .' 

Za nim popłynął 
pOloT. łez złowieszczy 
i oTrrzyk bólu: 
Slarcze, - coś nam dał? 
Skryleś się w chmury, 
nowy ulak minqłeś, 

l 
l 

I 
! 

l 

po Tctórym nadchodzi 
Nowy Rok-
hen, z niebieslr.iej góry -
On dzień rozpaczy w sercu odrodzi! ••• 

Rozpłomieni ciemną dal • •• 
Rozrzuci gwiazdy wiośnianej nocy, -
tęczą rozścieli nad ziemi zalSonem, -
w słowiczq radość zamieni żal ..• 
WsTcrzesi z letargu Ducha 
usTcrzydli Go błashiem swej mocy . •• 
Świt nowy-
rozsrebrzy zblldzony lud; 
Glos jego rozdźwięczy się dzwonem -
dla Tf/ielTriej Polshi, poświęci trud . .• 

FR. LEWANDOWSKI. 

townie oczyszczony z grup, które przer. gnąć zwycięsko po okopy, zajęte je­
brak wszelkich zasad moralnych nad- 5zcze przez obcycl1. Rugować trzeoo 
wą.tlają podstawy bvtu narodu. Polska ~ez pardonu miazmaty komunistycz­
Sprawiedliwa, ró",nomiemie traktuJa- nego rozkładu, usuwać należy z życia 
ca prawych Polaków, jednako,,,o suro- polskiego wpływy żydowskie, zwal­
wo karząca przestępstwo d)'gnitarza i czać tych wszystkich, którzy swym 
pospolitego kryminalisty, iest wyra- postQP~\\'aniem umożliwiają robotę 
zem pragl1!en narodu. Mobilizacja komunistyczną., oraz biorą. Żydów pod 
zbiorowej energji narodowej odbywa płaszcz swej opieki. 
się pod znakiem stwOl'zenia Polski Najskuteczniejszym orężem w wal­
narodu polskiego, dają.cej chleb mi-I c~ z <?bjawami anarch~i jest umacnia: 
ljonowym jego masom. me SIły narodu polskIego. WrogamI 

Nowy Rok, w który wkraczamy. u- Polski są. wszyscy ci, którzy siły te 
Dlocnić musi zdobyte pozycje i się- niszczą w ten czy inny sposób. 

Maciek (odpowiada): 
Mój pradziadek wielki byli, 

miód z gorzołką pili, 
Kiej Swed przyszedł do SieradZ<.l. 

w mig go wygonili. 
Jo, kość z kości, Maciek Wiara, 

żywcem z Monie rodem, 
Nie dum se W kasę pluć, wjechać 

na łeb samochodem. 
Umie ścierpieć tys do czasu, 

ale gdy za wiele -
To nie patrzę! dum kopniaka, 

za drzwi fort, w łeb zdzielę! 

(Oklaski.) 
Tancerz VII (śpiewa): 

Chciałhym ja ci - moja matuś, 
śpiewać piosnki stale 

O twych darach, o twych ska.rbach, 
o twej dawnej chwale, 

Chciałbym codziell cię pozdrawiać 
już ze wschodem słOIka 

[ przyciskać cię do serca, 
straż trzymać bez koilca. 

Lecz mnie. ciebie dla\vią zmory, 
dłonie kurcz zaciska ... 

Przecierpimy, blask już wkoJo, 
l\Iiecz Chrobrego błyska 1. .. 
(Dlugolrwate oklaski. - Ceremonja 

j. w.) 
Maciek (śpiewa): 

Ki<'llyś tronął tu o mieczu 
kt'óla z ro(lu Piasta, 

\Yillze, żeś cbłop setny - bru,'; , 
wiem ktoś - zrobim basLcl. 

JezLlymy tu sami woi 
chłopi z pod Sieradza, 

Nie boimy się nikogo, 
niech, kto chce, nas zdradza. 

Mówię wom, że tylko dlo nos 
jest jooyną. racją 

Iść z Obozem Narodowym, 
pa.l djabli "sanacjlł"! 

l 
Wszyscy śpiewają: 

Niech się part je sypią. w gruzy, 
my podnieśmy ramię (podnoszą.): 

Bóg, Ojczyzna, Roman Dmowski -

Osoby: 
Robotnik I. 
Robotnik II. 
DyrekCja K. E. L. 
Elektrownia lódz}; ~ 
Dyr. Moryc - Iński. 
Robotnicy. 

AKT I" SCENA l. 
(Scena. Tło - kominy łódzkie, Po le, 
",ej stronic sceny ś,\"iatła bijące od 
7.l1ajdującej si,~ flieclaleko stajenki. Z 
za }mlis dchiega melodjn kolędy: "Ci­
cha 1I0C, ś\\ ir.ta noc". Z prawej \\Tcllo-

elzę. rohotnik I i robotnik II), 

Robotnik I.: 
Cicha noc, święta noc ... 
Ano, prawda, cicha 
i prawda, że święta .. , 
Hej, miły mój Boże! ... 

Robotnik n.: 
Psiakrew, mróz na dworze, 

Nowy Rok wschodzi nad światem, 
gdy nad nim rozcią.ga się łuna wojny: 
hiszpańskiej, Hiszpański naród brom 
się przed zdławieniem jego ducha, 
przed pogrążeniem go w czerwone pi&­
kło. 

Groźne memento dla wszystkich 
mYŚlących Polaków. Przejawy anar­
chii, gdziekol wiek się u nas z~znacza­
ję., wypalić trzeba gorę.cym zelazeI?-' 
Tylko wówczas Polska rozprostuje 
swe skrzydła do wielkiego lotu ku 
dziejowym przeznaczeniom, Tylko 
wówczas będzie wielka. 

p. 

"~Ilf ~~ą ~odti1ł~ 
J ł flS OSia 

Czas to pienIądz, 
zdrowie to mają­

tek. Nie czekaj, aż Ci lekarz 
powie "Pij codziennie Ovo­
maltynę, aby nie dopuścić 
do wyczerpania i osłabienia". 
Porównaj wartość Twojej siły 
zarobkowej z kosztem fili:i!ankl 

OVOMAL TYNY Dra Walid". 
Porcja Ovol'Tlaltyny do śnIadanIa 

kosztuje tylko 10 groszy. 
OVOl'Tlaltyna Jest Sl'Tlaczna I łatwa 

do przyrządzenia. 

ng 36 f>f:,6'7 

Na pr~elQmi~ 

1936-1937 
., ' 

I 

Często, bardzo często przyrównuje $~ 
żywot człowieka do księgi, pełnej zapisanych 
nieznanq rękq kart, którym na imię: lata, 
wydarzenia, dole. 

Jest chyba w tym przyrównaniu sporo 
racji i sensu niemało: mtnione dni są dla 
pilnego czytełnika - wspomnienia kartą, s 

I 
nasze hasło, znamiQ!!! 
(Teraz wszyscy idą. w korowodzie i 

tańczą siarczyście po sieradzku.) 

J. BEDNARSKI. 

pJ'zrjdzic Chyba zdychać 
(z g-oryczą) 

Świ<;ta noc i cicha, 
cói. nam to pomoże? 

Robotnika II.: 
Przestal1, Bóg się rod 
\Vidzisz tam stajenkę, 
,Józefa Panienkc? 
Patrz, na niebie \\'SChO(1 

betlejemska gwiazda .. 
' po chwili) 

'\loże razem z Panem 
Pt'z~j,lą inne czasy ... 
i\I oże wieść przeleci 
przez góry i lasy, 
że się nam z Dziecię.tkielll 
Nowy 8wiat narodzi ... 
Patrz, pat!'7., gwiazda wschodzi 
coraz w~'żej, wyżej, 
coraz jaśniej, bl iżej ... 

(Z za kulis dobiega głośniejszy śpiew), 
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której wiele odczytać można i wiele wycią­
gnąć nauk i wniosków. 

Koniec roku, ostatnie upływające szybko 
godziny s t a r e g o - a nadchodzące tajem­
niczo dni n o w e g o, mają w sobie dużo 
sentymentu i refleksji. Gdy już ucichnie 
echo gromkich wiwatów, rozgłośnych wy· 
strzałów, hucznego rozgwaru pożegnania i 
powitania - dobrze jesr porozmawiać ze 
samym sobą, zajrzeć sobie uważnie w oczy, 
zaglądnąć cielwwie do serca i %e smętnym 
uśmiechem po księgę żywota sięgnąć, % żółk­
nącej już learty zrobić bilans roku, który nie 
wróci i odczytać historię cf,,,,i, które minęły. 

* Ogieri. trzaska wesoło na kominlm i bu-
%uje, i huczy; w poleoju półmrok i cisza. 
Sterany człowiek jeden z wielu, tysiącom in­
nych i miliono1J1. podobny, zagłębiwszy się w 
fotel, odwraca drżącą ręką pożółkłe karty 
tajemnic%ej lesięgi . •• 

* Minione dni. 
Żałować ich, czy bez żalu, bez drgnienia 

powiek żegnać? Radości były rozdawcq i 
uśmiechów, czy le% i smutku? 

~fr'pna t onF;DOWNIK, SODota, dnia 2 slyczn"la 1937 
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Numer! 

Widzimy życie nooje selzlorocsn~ jtJk _I i rzeki, do palact7. i pod .tT%echy, do .nel· 
dłoni i pytamy siebie: kich i małych - :wia.tując narodziny no-

c%egośmy w rym czal~ dokonali? esy lvego dnia, tLnia Ict6remu na imię n a d " i e· 
d o b r o pr%ewaialo w c~ynach Muyck nad j a a hadem m, l o i ć, tbli4, kt6ry :wycię­
% ł y m i obojętnym? C%y umiło-wanie Naro· ży przez czystq, niezlomną i JUe.kalaną -
du %awsze było pn:ed miłoaciq IVlamq? czy w i arę. 
myśli stawały się czynami, a c.'l)'lny czy rodzi· Srebrny śpiew sygnaturek kościelnych i 
ły się z bezinteresownej miłości i czystego dostojny poważny glos spiżowych dzwonów 
poświęcenia? leci, polata nad krajem, kolyue się górnie, 

Spójr%my 1Ntecz, %a siebie, zaglądnijmy wysoleo, podchmurnie, jak hymn :ncycięski 
w swe sumienie, roztrząśnijmy przeszłość - przyszłych dni • .• 
i odpowiedzmy: uczer%e i poprostlt. bez ob· Rol~ stary pożegnaliśmy łzą, ale bez żalu 
słQfl.ek. - witajmy nowy uśmiechem i wiarą. Wierz-

Odpowiedzmy - sobie. my, że wiflcej w n.im będzie słońca -
niźli chmur, więcej radości - niźli sm"tków 
i spolwju więcej - od targaniny. Witajmy 
go nadzieją w lepue jutro. Jutro - w któ' 
rym zwycięży dobra sprawa zrodzona z mi· 
łości i wiary: Sprawa Narodu. (e-męc) 

* Rozdzwoniły się dzwony noworoczne ra­
dością, weselem, nadzieją. Głos ich czysty leo 
ci nad wsi i miasta, nad pola i lasx, morza 

Na granicznym kurhanie . 

Dzień po dniu, dzień po dniu... jeden 
drugiemu bliźniaczo podobny i drugi pierw. 
szemu równy ••• Jednakie miały oblicza: za­
sępione, chmurne, niechętne, a czasem tylko 
ja$ne i promienne. Pełne były udręki duo 
unej, smutku cięż1tiego c() chmUTq $iada na 
duszę, mglą przesłania oczy' ,łOtvę skolata· 
ną Ttłoni na piersi - b61u PTZYIIO.ily więcej, 
niźli radości - ,łońce .pokoju T:ladko uka­
zywało 110e oblicze :r za chmur trolk i ncąt-
pienia.,. Przez zawiany śniegiem bór, zapa- la się chciwa myśl. Ści~ć te wysoko­

pienne drzewa, porwać je, spieniężyć 
i dźwiękiem złota pieścić swe uszy 

A jednak. •• daję.c po szyję W olbrzymie zaspy, szedł 
Czy te okruchy IZczęicia. jakieimy w podpierając się kosturem, przygarbio­

tych dniach przeżyli, te u'miechy r%adkie, ny staruch. W pł-on~cych ogniem nie­
ale szczerze serdec:me nic Plie waiq Ił« uali nawiści oczach taiła się jeszcze niespo-
'Wspomnienia? żyta siła. 

... Żegnamy rok miniony jako dobrc80 to- Zwisały na nim szaty. Znać było, 
warzysza i serdec%nego druha: przdył % na· że niejedna burza darła z nich już 
mi dolę, ale wytrwał i w niedoli, patrzył na strzępy. 

przez ostatnie dni życia ... 
Osobliwy to był starzec. Brnę.ł przez 

las, przez zasieki z chróściny. przez 
wilcz.e doły, ciągle naprzód .. . 

Wracać już nie miał poco .. . 

szczękami r.miażdżył prukl-eństwo, 
które wiatr 7. ust mu -wyrywa.ł i dężko 
usiadł na granicznym kopcu. 

Duża broda padła jasną. plamą. na 
zwisają.cą. do ziemi e7.a.rnę. S7.a.tę· Z żół­
tej jak w<>sk czaszki spływały k<>smk1 
siwych włQSów. 

Ręce długie, wychudzone, na któ­
rych węźliły się żyły, wpiły się jak 
szpony w powlecwne skórą. piszczele 
nóg. 

Przez żywe oczy, czarne, jak sm<>ła. 
którę. po tych lasach pędzono, przebie­
gały błyskawice zemsty i chmury r<>7-­
paczy. 

Cały tułów kiwał się w takt podmu­
chów późnQgrudniowej ·wi.chury ... 

Cisza ... 
Wiatr tylk<> szelestem strę.cał śnieg 

z krzewów. 
Naraz trzasnęły głośno ukryte WI 

mchu gałęzie, przygnieci<>ne st<>pę.. 
Z za drzew wysunęło się młode p&­

cholę. N<>gi krótkie i krępe, jak ko­
na.ry urwane z dębiny. Twarz rumia­
na., gorejąca łuną. Pierś pełna jak 
otchłań co zmieścić może wichry świa­
ta ... 

W oczach czar rad~ci, której j&-
S7.cze fróz nie zwarzył. 

- Bę.dź pozdrowiony staruchu! 
Starzec podniósł ociężale głowę· 
- Ty mnie pozdrawiasz?! - z pu 

styeh jam płucnych wypełzną.ł ch8l' 
kot goryczy. 

- Zegnaj mnie raczej, pacholę!... 1~ 
już odchodzę ... Nadszedł mój czas ... TE­
kie są. wyroki Jehowy. 

- Zły to 1 ehowa staruchu, 00 T 

mroźnę. noc z chudobą. w świat c; 
pędzi. 

- Chudoba moja? - Starzec w'" 
prostował się, aż zatr7.eszczały w s~ 
wach kości. 

- Młody jesteś... ale patrz - II 
staruch kościstą rękę. z.a.toczył łuk s,... 
roki ponad czubami sosen. Wzrok &­

go biegł ku horyzontom. 
- Z tamtej krainy wracam. His>­

rja tych polan, w których wnęCa. 
wdzieraję. się sochy, jest moją histoą· 
Tam przeżyłem jeden okres nas2g() 
przeznaczenia. 

- Naszego? - zdziwiło się pacłlę. 
- Młody jesteś .... 
... Tam wstała moja chudoba ... k>­

robek mej wiosny i jesieni tycia. 1'a­
talny los jest ciEmiem mego p~zna­
czenia! Z licznych dostatków nic się 

"nie ostało. Bogate ławy kramne pię­
trzą się na rynkach połamanym drew­
nem... Wielkie fabryki w zgliszczach 
i ruinach. Ci, którzy we mnie wie.rzyli, 
znajdują się w ciemnicach. W sercach 

naszą walkę. zmagania, tcy!ilki - i często Starzec szedł wolno ku granicy. 
nieoczekiwanie .pieuył :r pomoc4- - Nie Pochylał się ku ziemi, jakby nie­
udawał przyjaciela - ale Ił~ był i lOrO- zmiernie ciążył mu tobół, który dźwi-
giem _... '. gał na plecach. 

n ~dchodz", bo t~a. Jego ko~eJ - więc że- Oglą.dał się co chwilę za siebie ... Je-
« a, ~ go 1Npommenlem: mOli? ze u% może I go wzrok biegł przez oszroniałe dukty 
% usmwchem, ale - wzruuena. polskiej puszczy... Pieścił wzrokiem 

Mijały ostatnie jego godziny ... Był 
symbolem na ekranie dZiejów. Zył 
własnym życiem tylko przez rok... A 
teraz ... musi odejść i rozpłynąć się w I *~~ N I C I r .l E D W A B I E . , . d. 8Q'ela 
Clen. d9 cerowania 

Czy jednak potrafić wtargną.ć w ży- D BAWELNY I WEŁNY 
cie innych??? ""'~~~~\ ... l~ tylko "TRZY LILn:-_________________ Fioi'a_b.;.rY'kiiii.ia_eh_~_.ciJ;;:,;·a.ńiitskiiiiia._..; 

* każdą. sękatą. sosnę. W mózgu Jego tai-

Robotnik I.: 
... słuchaj, jak to pięknie ... 
uroczyście. .. biało ... 
święta noc ... Dziecina ... 
łzy do oczu płyną. _ . _ 
chciałoby się klękać ... 

Robotnik II. (ponuro): 
O tak, 
chciałOby się, chciało, 
ale ... nie klęknę.ć! 
Ale nie płakać, 
a wyć! 
Chciałoby się pękną.ć! 
Chciałoby się bić 
łbem o mur! 
Chciałoby się pięści o bruk 

i zakrwawić, 
chciałoby się ten ehór 
zadławić!! 

Robotnik I. (przerażony): 
Milcz, na Boga! 

lłobotnik II. (szyderczo): 
Ha, ha, oczywiście, 
milczeć i czekać, 
słuchać, nie na.TZMa.ć ... 
ha ha! 
Może los łaskawy raczy się 

poprawić, 
może kiedyś, kiedyś, coś tam gdzieś 

się zjawi... 
Tak, tak, oczywiś.cie, 
niewyraźnie ... mgliście ... 
Będzie .. _ będzie _ .. 
przyjadę. po kolędzie 
w karocach złote pany, 
ministl'y i dworzany, 
paniusie dobrotliwe, 
uśmiechnięte, tkliwe, 
po buzi pogładzę., 
coś dadzę., poradzl). .. , 
Tylko nie trzeba być zbyt 

niebezpieczny, 
tylko ł.r7.eba być grzeczny I 
ha, ha, ha! 

Robotnik I.: 
Przestań na. Bóg miły! 
Żółć się w tobie zapiekła 
Opętały cię siły 
piekła! 

Robotnik II. (nie zważają.c na słowa 
Robotnika L): 
... a tam graj Q., 

tam śpiewają. ... 
... cicha. noc, święta noc ... 

(r; furję.) 

Szatany! 
Komu ta noc święta? 
I{omu ta noc cicha? 
N am w tę noc pozdychn tI 
Nam ta. noc ... 

RobOtnik L: 
Stój I Nie bluźnij!! 
W Imię Ojca., Syna Ducha ... 

Robotnika II.: 
Milcz!! 

(po chwili) 
Wiesz, mam myśl, mam myśl, 

posłuchaj: 
przed oknem mojem rośnie 

drzewo -
w sam raz choinka, czego trzeba, 
świeczkami będl). gwiazdy z nieba, 
dzieci w koło niej bęrtą. śpiewać. 
Wygnam je na mróz, na ~nieg, 

boso, 
moją gromadkę złotowłosę. ... 

(ze wzrastajl).cem wzburzeniem) 
Ku ich radości i uciesze 
na tej choince się powieszęl 
I będę dyndał sztywny kloc, 
choć raz zabawkę dam dziecinom, 
a w krę.g kolęda będzie płynąć 
oła. 
,.cicha noc, święta noc ... " 
Ha, ha, ha! 

(Wybiega śmiejl),c siC SZ:llellczo). 

I 

Starzec od sap n ą.ł. Bezzębnymi n 16569 

Robotnik I.: 
Szalony, doką.d biegniesz? 

(wybiega za nim). 

SCENA n. 
Elektrownia łódZka, DyrekcJa K. E. L., 
dyr. Moryc - lński. Elektrownia -
przysadzista baba strojna w jedwabie 
i obwieSZOna brylanta:tnł, spoglądając 
na jasność dobywajQcQ si, ze stajenkL 
Elektrownia łódzka: 

Widzicie pa.ństwo skandal 
niebywały? 

Co się tu dzieje? Sw1atlo przez noc 
całą. 

a ja z tego nie mam nic. 
Jest to jakiś brzydki witz, 
jakiś kawał ordynarny. 
Ale grosz swój ja zagarnę, 
ja opornych umiem zmusić, 
grosz swój umiem ja. wydUSić 
nawet z gardła! 

Dyr. Moryc - lAski, fircyk w kusym 
fraczku piskliwym głosikiem. 

Dyr. Moryc - lAski na stronie: 
Ale jędza się rozżarła 
N o przyznaj cie sami pros~, 
Światło piękne, światło śliczne, 
lecz gdzie licznik? 
albo choćby ogranicznik? 
Kto zapłaci moje grosze? 

Dyr. Moryc - lAski półgłosem: 
Ale kutwa, 
choć tak ludzką. krwię. obrzękła, 
choć z pod są.dła ledwo zipie 
jeszcze mało! 
Żeby wreszcie raz już pękła. 

Dyrekcja K. E. L .. stara baba. okryta 
łacbmanami z pod których przebły­
ska droga materja. 

Dyr. K. E. L. do Elektrowni: 
Kolc7ance o co chodzi? 
O tę światła szczyptę malą? 

Bagatela, to jest przecież 
Co to szkodzi? Co to lIZkodz1' 

Elektrownia łódzka (ze złością.): 
A przepraszam! To jest granda! 

Darmo światło'! Kto to słyszał? 
Gdzie policjant? Niech napisze 
tu w tej ch wili karny mandat! 

Po chwili: 
J a wiem co mi się należy 
komornik już to odbierze, 
po złotemu za kilowat 
i dość na tern. Ani słowa! 

SCENA III. 
Dyrekcja K. E. L. I dyr. Moryc - lńskL 
Dyr. Moryc - lAski do DyrekcJi K. 

E. L.: 
Pani chyba nie z pretensją. do 

stajenki? 
Dyrekcja K. E. t;. -(skromnie): 

Ach nie. 
dla Dziecię.tka i Panienki 
niosę miłą niespodziankę. 

Dyr. MoryQ - 16skl w ukłonach: 
Tenkju, olrajt, danke. danka, 
pani dla mnie zbyt łaska.wa. 
A czy można jeszcze wiedzieć 
(;0 to jest za. miła sprawa, 
którą. pani dziś, w tej chwili 
110żysz Dziecil).tku co kwili 
w podartmku? 

Dyrekcja K. E. L. 
Proszę, proszę, bardzo pros~ę, 
nie będzie pan miał frasunku 

(tajemniczo) 
Niosę zniżkę na przejazdy 
po dwadzieścia. i dwa grosze 
dla Dzieciatka i Panienki. 
Może także Józefowi. 
ale muszę wpierw rozważyć, 

(z namysłem) 
Może dam Mu, zresztą. kto wie' 

Dyr. Mory: - lńskl po cichu: 
Jędzo. w piekle by cic sl ' 1ażyć, 
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mego ludu drży lęk przed nadchodzą.­
cą. burzą.. 

- Nie chodź tam pacholę!.. Tam 
ziemia pod stopami gore!... 

- Powrócisz stamtąd starcem. jak 
ja. Nie ze złotem w tobolku. a garbem 
na plecach. 

- Patrz, czy widziałeś taki garb? -
starzec odkrył rąbek szaty. 

- To jest dorobek mego życia!!! -
Głos starca przeszedł w syczą.cy szept. 

- A czy wiesz, co ten garn kryje? 
W nim jest zaklęta dziejowa wina lu­
du Jehowy ... 

- Patrz, czy widlisz jak on z upły­
wem każdej chwili rośnie?.. 

- Takie straszliwe brzemię można 
'Ukryć w złotogłowiu, ale gdy ludzie z 
ciebie szaty zedrą, nie ukryjesz! 

- Jesteś biedny, staruchu - za­
smuciło się pacholę· 

- Nie jestem biedny. Byłem boga­
tym. ale ten rok, którego ciężar dźwi­
gam na plecach, jest straszny ... 

Ja byłem bogaty... Nie wierz im! 
Twarz starca poczęła świecić jak 
próchno zbutwiałego rnia. 

To wszystko było moje. .. Do mo­
jego skarbca spływały potem siermię­
gi... Dla mnie pracowały ramiona te­
go ludu ... 

Ja należę do rodu kró16wL 
Ale czy wiesz, że los nieraz każe 

abdykować? Czy ty W rozumiesz, że 
choćbyś zębami wgryzł się w poręcz 
tronu. to cię oderwą. i rzucą. potworną. \ 
prawdę w oczy, żeś złodziej i każ.Q. iŚĆ 
precz? 

- Więc to cię pr.zeraża staruchu, 
żeś z wysokich piedestałów zosiał strą­
cony na glinianą. polepę! 

- Głupcze... Jam jest symbolem 
królów świata, jam przeżył tragiczny 
los naszego rodu ... Odchodziłbym z ra­
dością choćby w podartym chałacie, 
gdybym miał pewność, że ty ... że moi 
następcy... zasiądą. na szkarłahlym 
tronie, a nie będą. lali łez nad połama­
nym straganem. 

- Wróć malcze! Nie chot tam, bo 
tam się zbudziło serce tej ziemi! Czy 
słyszysz jak drży i jak bije? ... Ono nas 
krwią. żywą. zaleje ... Uciekajmy w cień. 
Tam nie ma dla nas miejsc&. .. 

- Starzec opadł na kurhan i wsparł 
głowę na rękach. 

... Jam myślał, że to królestwo ~st 
moje .... Tak myśleli moi ojcowie, lecz 

Numer ! ORĘDOWNIK. sotiota. dnia. ! stycznia 1937 - ~fron. I 

syny muszą. zrozumieć, że t oniepraw­
da .... 

... Dziś już kłamać nie można .... Wa­
li się nasza historia ... 

... Oni swoją tworzą .... Jam zaś jest 
dZisiaj tylko kolumną Samsona ... i bo­
ję się tych krzepkich ramion, co się 
wycią.gają· .. 

... Choć naliczyliśmy już lat tysią.ce, 

oni na nowo zaczynają. liczył. , 
...Chodź, malcze!! Tam płaczą. córy I 

Izraela. 
Jam jest rok 19311 I 
Nie chcę, by ich płacz ścigał mnie I 

w historii. Chodź, malcze, ze mną., bo I 
ani ten płacz, ani zgrzyt nie powstrzy- : 
ma naszego przeznaczenia. 

KELLY. 

• 

JVykoJnbinou'aU: Tadeusz Uernes i Waclaw Keller 
.. Ledwie Nowy Rok na świat prz)-szedł. jut 

Zwyczajem starodawnym Jest skła- nicmiło i drugiemu nie czyń! musi, jako odważne pacholę, iść przez gło· 
danie życzeń na Rok Nowy. Zyczymy przeto: I gi i rozłogi. przez wody i brody, ku n:e-

1t~0?1! one być szczere albo. fałszywe, Młodym matkom: aby nie rodziły pod ~~~~c:y~~~;~jąc, Ac~y g~·~ti·s~:~ i~!\~~/ z~: 
zaleznle od tego, czy składa Je lokator k.ocem. rza ja.mej przyszłości 
- gospodarzowi, urzędnik podwładny Naszym. starostom: rychłej amnestji. .....;..... 

. sw~mu nad:",'ła.dnemu, zięć -:- te- Polskiemu Radiu: żeby wprowadziło 
ŚCIOWej czy tez narzeczony swej wy- do programu chwilki ciszy 
brance losu, dobry przyjaciel dobrymu p ł i M' berg..--JI OT d' 'k" 
przyjacielowi. os ow mc <Iwa:.. ę owm a 

N 'kt h"~' d' t pod głowę do trumny. I nas c yJ.kL me posą ZI o a-
kie szpetne szelmostwo, abym komu- Tymczasowemu .prezyd~tow1 miasta 
kolwiek źle życzył, tym bardziej, że Poznania: d~zYv.:0tn~eJ prezydentu-
w tej chwili właśnie mam głęboko w ry na Durnej WJldZle. 
pamięci szlachetne powiedzenie staro- Parylewiczowej: żeby sobie wybrała 
polskie: co tobie niemiło, to ... tobie inne cele. -..-

Byłemu staroście Krawczykowi: bo­
gobojniejszej cioci. 

Wojewodzie Kirtiklisowi: powrotu na 
Pomorze. 

Gazecie A. B. C.: żeby wreszcie doszła 
do d ... 

Pułkownikowi Kocowi: dobrej aku-
szerki. • 

Minil'trowi Poiatowskiemu: dworku 
od wdzięcznych ziemian. 

Inspektorowi Greffnerowi: przeniesie­
nia do Berezy. 

tydom: uboju rytualnego. 
Świniom i innym zwierz,tom: jak 

wyżej. 
"Sanacji": wyborów w Poznaniu 
Mussoliniemu: Abi-syna. 
Negusowi: najmniej włochów. 
Lidze Narodów: przeniesienia siedzi­

by z Genewy do Madrytu. 
Januszowi Jędrzejewiczowi: powrotu 

do szkoły. 
.,Kurierowi Porannemu": Urke Na­

chalnika na naczelnego redaktora. 
Społeczeństwu polskiemu: więcej cier­

P I hvoś ci. 
P. A. L·owi: pisarzy-hipotecznych. 
Posłowi Libermnnowi: kancelarji no-­

tarialnej w Polsce. 
Żydom z Odrzywolu: jarmarków w 

sobotę· 
Rządowi: większości w Sejmie. 
Najwyźszemu Trybunałowi Admłnl­

stracyjnymu: przywrócenia dawne­
go Sejmu. 

..Płomykowi": abonentów w Rosji, 
Hitlerowi: Żyda w rodzinie. 
Złodziejom-doliniarzom: takich przy­
wilejów, jakie mają. złodzieje grosza 

publicznego. 
Sejmowi: drewnianej laski ma.rszał-

łaskę niby wielkI), czyni, 
stara prukwa, fll),dra, świnia 
tfu! 
Z półgroszem tu na kolędę, 
a tam rosnl), dywidendy, 
bogaci się tłusta mafjal 
Bodajby cię raz szlag trafił! 

I 
Dyr. Moryc - lński: 

Może łódzkie radjo zabrać 
do stajenki? 

Dyrekcj a K. E. L.: 

To, to pe'wnie grzmi przed 
takie grzmoty burzę wróżą, 
a ty myślisz, że to oo? 

RObotnik I.: 

burz~, I nowej ery wstaje świt, 
ziszcza się pokoleI1 mit... 
Idzie ławą polski lud, 
zdepcze podłość, fałsz i złość, 
dość już nędzy, łez już dość, 
znikną. klęski, mór i głód, 
tylko trzeba nabrać tchu. 

Dyrekcj a K. E. L.: 
, Co pan mruczy tam pod nosem! 

Dyr. Moryc - lńskl: 
Ach wzruszonym mówię głosem 
o dobroci łaski pani 
o jej wspaniałomYŚlności. 

Dyrekcja K. E. L.: ; 
Spodziewam się też wdzięczności. 

(po chwili): 
A pan z czem do żłobu spieszy, 
czem Dziecią.tko chce ucieszyć? 

Dyr. Moryc - lński: 
Ja, ja, pani dobrodziki, 
choć to może wyjdzie dziko, 
przynoszę trzy zaproszenia 
na Omegową karjerę. 
Sztuka piQkna, bez wą.tpienia. 
powiedział to osób szereg. 
Jestem teraz sławny w Łodzi, 
poprostu jestem dobrodziej, 
dałem miastu spektakl zdrowy 
tuwimowo hemarowy. 

(do siebie) 
Choć to gdzieś kopnęli szpetnie, 
ale co to mnie obchodzi. 
można tu im dać i ŚWiI1stwo, 
bo w Łodzi wszystko uchodzi. 

Dyrekcja K. E. L.: 
'''ięc może 
pójdziemy już do stajenki? 

Dyr. Moryc· - Iński: 
Tak, do Dziecią.tka i Panienki. 

(zabierają. się do wyjścia. Dyr. Mo­
rycc - Iński zatrzymuje się nagle. 

Z Żydami pan ch ce się babrać? 
Do Dziecię.tka i Panienki 
Żyd? 
Pan na głowę Chyba upadł -
taki wstyd? 

(po chwili) 
Chodźmy, tam tak pięknie nucI),. 

WychodzI), w stronę stajenki. 

SCENA IV. 
Robotnik I. wyglą.da z za kulis i wi­
dzi wychodzącą. Dyr. K. E. L. i Moryc-I 

lńskiego. 

Robotnik I.: 
Idźcie, na łeb was wyrzucą.. 

Do Robotnika 11., który w tej chwili 
szedł na scenę. 

Chodżże bracie, 
dziś jest święta noc miłości, 
Bóg rozjaśnił nam ciemności, 
jutrzenka na niebie błyska, 
Nowy Dzień przed nami wschodzi. 
W żłóbku tym, lichej kołysce 
z Chrystusem się Polska rodzi, 
nowy ład. choć nowy trud! 

Robotnik II.: 
... Polska r~dzi? 
Nowy ład? Porządek now~ '! 
... Cud? 

Robotnik I. (z mocą.): 
A tak! Cud! 
Idzie ławą. polski lud 
z pod \Varszawy, \Vilna, Łodzi, 
lud potężny, mil jonowy ... 

(chwytają.c Robotnika II za rękę): 
Słyszysz, słyszysz, głuchy grzmot 
co przedziera się przez ciszę? 

Robotnik II. (nasłuchuję.e): 
... Słrszę 

To zastępy orle mkną 
z ostrych wierchów Karpat sllIez-

nych, 
z nad Bałtyku fal nadbrzeżnych ... 
Błyszczą. w Sł0l1CU orle szpony, 

Robotnik II.: 
Gdzie ta Polska? 

Robotnik I. (pokazując otwartą spra­
cowaną. dłoń): 

lot ich wartki i szalony ... 
Grzmot im druh. a orkan kum! 
Słyszysz. słyszysz skrzydeł szum, A ot tu! 
00 czubami drzew kołysze? Tylko w obie garście spJunąr 

Robotnik II. (z lękiem): tylko stęknąć, a mocarnie, 
Słyszę, tylko jak huragan runąć, 
ale... tylko razem. wspólnie karnie! 

RObotnik I.: Świat zatrzeszczy pod barami I 

Na granitu twardej skale Robotnik II.: 
Chrobry wstrząsnął gt'zywlł lwią, Idę z wami! 
ścisnął pięść. zapalił skrą (żegna się) 
wzrok utkwiony w niebne dale! W imię Ojca, Syna, Ducha ... 
Zerwał z taśmy róg przypięty Robo.tnik I.: 
Jezu Święty! Jezu Święty! Sł h' ł h' uc aj, s uc aj ... 
Słyszysz? Już pobudkę dm ie! (Za sceną słychać łoskot licznych kro-

Robotnik ' II. (przejęty): I ków. Robotnik I i Robotnik II nasłu-
Gdzie? Gdzie? chuję.. Po chwili na scenę wychodzą 

R b t ik I' robotnicy skandując rytmicznie w 
o o n.. . , . takt marszu) 

Tam, tam w Gmezme starym .gro. Robotnicy: 
dZ1e, Idzie ławą. polski lud, 

tu - W mem sercu, a za chwiJ~ wykuć pięścią. Jutra cud, 
w twojem buchnie hejnał święty - szukać nowych jasnych dróg! 
Zbudź się ze snu! \Vstm'] naJ'Orlzie! Bary są., pomoże Bóg! 
Grzmotem bij! 
Na bój! Na bój! Robotnik L: 

Bracia! 
Robotnik n.: Klęknijmy teraz w pokorze, 

Boże mój! niech nas przed tą. nową drog~ 
To nie b~zie już niedoli. błogosławi Dziecię Boże! 
To ta Polska zdławi głód (Robotnicy klękają.. Robotnik II za-
i te łzy co cieknąc bolą. 'l słania ręką twarz. Za sceną rozlega 

~obotnlk I. (zapatrzony w zwięk:,.zt: się śpiew "Cicha noc, święta noc"). 
jącą si~ coraz bardziej ja~ność): Zasłona spada. 
"-staje", zorzy jasny cud, KONSTA. -TY DODRZYi.',::>I\I, t.ó'lź . 
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c IERNIE "JÓZEF PIĄTKOWSKI" W Łodzi 
składajl\ życzenia NOWOROCZNE swoim 
bywalcom, odbioreom, .ympatykom, 
przyjaę łołoJll l znajomYJll .. aq9 

,kowskiej, aby wybił sobie z glowy, 
że istnieje. 

Posłom: aby swoje mandaty przeka­
zali zakładowi dla głuchoniemych. 

Rz,dowl i samorządowi: więcej ko­
misarzy w policji aniżeli w sa.mo­
rządzie. 

Urzędbwi skarbowemu: komornika, 

Naświetla'my socjalizm 

któryby go zajęł z.a podatki nad­
płacone. 

UbezIVleczalni społecznej: tyle zdro­
wia, ile go mają jej pacjenci. 

KSięciu Windsorowi: abdykacji pani 
Simpson. 

Panu SlmJ!lOn: pÓwrotll pani Simp­
son. 

• Dl fal 

Pani Simpson: unieważnienia teł?o 
małżeństwa. 

Panu Spencerowi: powrotu pani Simp­
son. 

Pani Simpson: unieważnienia pierw­
szego małżellstwa. i ostatecznego 
powrotu do tzw. "stanu" pierwot­
nego, poczem od nowa w górę. 

, 
ZOW 

dowców kierownictwo partii natych­
miast usunęłOby! Ale socjaliś<li komu­
nistów nie myślI}. usuwać! 

"Łodzianin" skazanych za komu­
nizm zajadle broni! 

Czas najwyższy powiedzieć jasno 
i wyraźnie, że socjalizm i komuni~m 
nie istnieje. Jest jeden wspólny front, 
ścisłe współdziałanie i socjaliści po­
winni być tak samo tra}{,towani jak. 
komuniści I 

W przeCiwnym razie będzie te 
strusia polityka - za.mykanie oczu 
na jaskrawe fakty, rZl,l.caię.ce się w ()oo 

czy! 

Dł'ugtotnv,ałe nieporolumieni1e - Kto! go zwal1czał? - Z tego samego, (lilia - Sytuacja 
si:ę WYJaśnia! - Bądźmy ko.'1sekwentni . 

Stanowisko socjalistów wobec u­
jawnionej w ich łonie trak cH komu­
nistycznej i zachowanie się "Łodzia­
nina" wobee procesu Zdziechowskie-­
go i "towarzyszów" nie .iest oderwa­
nym faktem. Twierdzenie nasze Po" 
piera cały szereg wypadków - oto 
inny z "socjalistycznych" radny en, 
notoryczny i karany .iuż komunisł$ 
Jakubczyk zbiera n!\ 'Polecenie swych 
władz p'ieniadze dla komunistów w 
Hiszpanji! A gdy 1 maja i następnie w 
rocznicę "krwawe,j środy" uczestnicy 
manifestacY.l wznosili okrzvki anty­
państwowe i defilowali z portretem 
LImina, nikt z pośród socjalistów nie 
uczuł się tem dotknięty i nie zareago .. 
wał! A przecie nle był to .ia.kiś odrucn 
spontaniczny, ale manifestacja parW, 
otoclllona kordonem P. P. S-iackie.i 
straży. Jak się zachowa ta straż, gdy 
krasnoarmiejcy z takim samym por .. 
tretem Lenina przekroc~yć zechcQ. na· 
sze granice? C7.y wówezas kiero',:,ni~.,. 
two part.ii wyda' i~l,iś nakaz podlęc~a 
walki z komuną, skoro go teraz Ul" 

Ł ó d i, 1 stycznia. 
Od szeregu lat panował w społe­

czeństwie pogląd, że liocjalizm i ko­
munizm to dwa zupełnie różne pr-ądy 
gpołeczne. Komuniści uchodzili za WV~ 
wtotowców, internacjonalistów, ktÓ­
rzy dą,żą, do zniesienia granic politycz­
nych pomiędzy narodami, zwolenni­
ków gwałtu ... Natomiast socjalistów 
uważano za łagodnych baranków, lo­
jalnych obywateli, nieomal patriotów! 
Za komunizm szło się do więzienia, 
natomiast przynależnością do partji 
socjalistycznej chlubiło się wielu dy­
gnitarzy, ohwożą,cych swą "pr 01 eta­
riack~ osobę w luksusowych autactJ, 
i zamieszkują,cych w wytwornych pa­
łacach . . . Choć takie "proleta­
riackie" wybryki powinny były rzucić 
się w oczy i razić, nie zwracano na 
to specjalnej uwagi. 

Słowem socjalistów uważano za Ju­
dzi spokojnych, nie mających zamia­
ru nic zasadniczo zmieniać. Zapomi­
nano poprostu, że zarówno komuniści, 
jak i socjaliści opierają się na tej sa.­
mej doktrynie Marxa, że oba odłamy 

Przez Polskie Radjo 
cały świat słyszy i podziwia 

instrument .Arnold Hbile( 
[entralny Magazyn Pianin 
Poznań, ul. Piera~kiego 11 

Niskie ceny. Dogodne .plały. 

wyznają, nie tylko tę samą teorię i po­
sługują się temi samem i kategoriami 
myślenia, ale i ci i tamci w równym 
stopniu są, zwolennikami rewolucji, 
dyktatury proletarjatu (rozumiejąc to 
jako dyktaturę "bonzów" i tych 
wszystkich, którzy przywłaszczyli so­
bie gwałtem prawo przemawiania w 
imieniu otumanionego przez siebie 
proletarjatu). 

Poprostu zapomniano, że pomiędzy 
komunistami a socjalistami istnieje 
jedna tylko różnica ~ dwa różne 
i konkuruję.ce ze sobę. aktywy kierow­
nicze posługiwały się tą samą teorją, 
dążąc do władzy! ... Ściśle zaś biorąc, 
nie dwie, lecz wiele grup kierowni­
czych: socjaliści, socjaI-demokraci, so­
jal-rewolucjoniści, socjaliści syndyka­
liści, komuniści, socjaliści-anarchiści... 
A za kulisami wszystkich tych partyj 
działała ta sama siła kierownicza -
żydostwo ... 

V\;T Polsce socj aliści byli ,repre,zento­
wani przez P. P. S., która jeszcze nie 
tak dawno zwalczała ostro komuni­
stów. Tak się przynajmniej zdawało. 
Okazało się jednak, że socjaliści ko­
munizmu nigdy nie zwalczali, jeno 
bronili się sami przed ' atakiem Ko­
minternu, który uważał ich przez pe.­
wien czas za zbyt łagodnych i skłon­
nych do kompromisu z burżuazją.. 
Niby więc socjaliści komunistów zwal~ 
czali. ale wystarczyła Jedna uchwała 
III Międzynarodówki, nakazująca 
Kom-partji zaprzestać ataków na so­
cjalistów. a walka ustała! 

Fakt ten jest najlepszym dowo­
dem, że socjaliści (a w Polsee kon­
kretnie P. P. S.) zawsze byli skłonni 
do współpracy z kQmunę., ale tylko 
komuna tego nie chciała - z chwilQ., 
gdy komuniści łaskawie zgodzili się 
na współpracę, lojalni rzekomo wobec 
państwa socjaliści natychmiast się 
zgodzili na ścisłe współdziałanie l 
Przecie gdy dwie strony walezę. ze 
sob4. 40 ..... ut8D1a walkI me wy-

starcza, gdy jedna ze stron ję. przer­
wie - tl'~ebQ na to obustronnej zgo­
dy. Tymczasąm widzimy, że socjaliści 
tak długo "walczyli", jak długo byli 
zwalczani przez komunizm. Oni za­
wsze byli skłonni nietylko do zgody, 
ale wprost do zawarcia sojuszu i pod­
porządkowania się dyrektywom Kre­
mla - gdy tylkO n:reml się zgodził, 
przymierze zawarto! 

Tak oto po kilkunastu latach za­
tarła się sztuczna granica pomiędzy 
socjalistami a komunistami - dwa 
kierunki, wywodzące się z tego sa­
mego pnia zlały się z powrotem! 

Warto przy tej okazji przypomnieć, 
że pierwsi twórcy ruchu klasowego, 
jak Lassał;- Marx, Engels i Lenin, nie 
rozróżniali terminów "komunizm" i 
"socjalizm", lecz posługiwali się na­
przemian obu terminami! Przecie 
przed woiną. komuniści w Polsce wy­
stępowali jalw s.ocJał-demokracja 
Królestwa Polskie~ó i Litwy, a roz-

la ich na. wszelkie sposoby, A gdy 
Zdziechows.ki, będący oHcjalnie so­
cjalistycznym radnym. zQstał skaza­
ny za komunizm. co mu 'niezbicie u­
dowodnieno, .. Łodzianin" bierze go w 
obronel 

Na przewodzie sądowym lljawniQno 
to, o czem dawno wszYSCY wiedzieli, 
ie część radnych to notoryczni komu­
niści, ale "Łodzianin" ani temu nie 
zaprzeczał, ani się tego nie przestra­
szył! Poprostu przeszli nad tem do 
porzędku dziennego - oni dawno o 
tem wiedzieli. Gdyby istotnie socja~ 
lizm walczył, lub boo.ai konkurował z 
komunizmem, ujawnienie takiego fak­
tu rowinno było wywołać jakąś re­
ackję - a tu nic! Jakby się zachowała 
part ja ludowcó\v, II:dyby ustal~ła. ż~ 
część jej członków to zakonsplrowal1J 
narodowcy C2':y soc./aliści? 

Jasna rzecz, że ta,kjch krypto-lu-

wydaje? . 
Oeznvłście niel 
Więc bądźmy konsekwentni 

ha. 

łam na "bolszewi1~ów" i "mieńszewi­
ków" nastąpił nie w parW komuni­
stycznej, lecz w rosyjskiej l)art.li so­
cjal-demokratycznei! RozrM;nienle ko­
munistów od socjalistów powstało 
właściwie po wojnie. gdy wyczyny 
lewicy w Rosji, w Niemczech, we 
Wło!'zech i na Węgrzech stały się tak 
jaskrawe, że socjaliści innych krajów, 
bojąc się represyj, czym prędzej po­
starali się odseparować od nich: "To 
nie socjaliści robili rewolucję, ale k.o-

z wędrówek "Orędown,ika" po Polsce 

Takie iakieś dziwne miasto •••• 
Maków, jego _Ieły i kłopoty - Makowianki haftowały suk­
nię dla królowej Anglii - Kto założy zakład hafciarski -

Lustracja w magistrac.ie i Jej wyn,ikt ~ Pan burmistrz 
strapy ••• 

muniści - to zupełnie coś innego! My Maków Podhalański, w styczniu 
jesteśmy spokojni ludzie ... " Ale prze. Maków Podhalański. to naprawdę 
cie krwawI;!. masakrę w Wiedniu ro- dziwne miasto!... Okolica górska, 
bili nie komuniści, ale part ja socja- klimatyczna, niedaleko od Babiej Gó­
listyczna! ry położona. Pociąga ona swym cza-

Czyli, że socjaliści opierajl;!. się na rem turyst.ów i letników. Panowie e­
tej samej teorH co komuniści i udają meryci pobudowali tutaj szereg pięk~ 
spokojnych dopóki są. słabi - gdy się nych will. Mieści się tutaj piękna sa..­
poczują na siłach. odrazu zrzucają la ochotniczej straży pożarnej, ,$0-
maskę, robią rewolucję i zmieniają kół". gdzie się wyświetla Pl'awie co 
nazwę na komunistów! tydziel'l kino. Jest stacja kolejowa, 

\V Polsce czas zmiany nazwy już poczta, no i magistrat. Nad miastem 
nadszedł! na wzniesieniu rysuje się biała wieży-

Oto od pewnego czasu oficjalny or- ca kościola parafialnego. Po drugiej 
gan P. P. S. - "Robotnik" (w Łodzi stronie, na stokach "Łysej Góry", bie­
wydawany pod tytułem "Łodzianin") leje nowoczesny, okazały ~mach sana. 
przestał atakować komunistów w Ro-I torjum Rodziny Kolejowej. ' 
sji i Hiszpanji - przeciwnie, zachwa- W mieście jest dużo ZYdÓw. Kiedyś 

P ull komornik: W porę zjawiłeś się mój małyl 
~ nciłNl. 

z tP,lgo starego nic Już nie -

tutaj naszli f rozpanoszyli się. Lec,,; 
uświadomienie narodowe robi swoje. 
Coraz to więcej powstaje sklepów ka­
tolickich, chociaż ich złodzieje często 
okradają, trzymaję. się jednak i rozwi­
jają, co Żydów przyprawia o rozpacz. 
Osta.tnio zlikwidowano sklep ieJa­
zny żydowski, a nowy zakłada. Polak, 
Pawlica. 

Maków jest stolicę. haftu polslde­
go. W każdym prawie domu "z pod 
igiełek kwiaty rosna" na tamborkach. 
Panny i starsze kobiety od dawien 
dawna haftujQ. różne wzory, nawet 
za. granicę. Podobno królowa angiel­
ska swego czasu miała. suknię haf to­
'Yaną przez makowiankL 

Tylko nieszcześciem dla hafciarek 
jest, że niema w Makowie zakładu ka­
tolickiego, któryby się zają1 uczeiwym 
dostarczaniem wzorów dla nich oraz 
uczciwym wynagrodzeniem za tak 
piękną. pracę. Zakład taki mieści się 
w żydowskim domu i prowa.dz~ny 
jest przez Żydówkę Gronel'owę., ktora 
za pracę tak malo płaci hafciarkom, 
że wcale się nie opłaca. 

Praca hafciarki jest męczę.cl) SZO!&­
gólniej wzrok, który można nopsuć 
przy całodziennym wpatrywaniu się 
we wzorek, wykalkowanv ciemno na 
płótnie. Aby coś zarobić, hafciarki 
pracuję. nieraz i do północy przy ma­
łej naftowej lampie, poza. centrum 
miasta Przy tym głowa. stale pochylO­
na, sprawia kłucia w karku i powol­
ne pochylenie. Przy tal,ie.i pracy haf­
ciarka zarabia przeciętnie 80 gt'eszy 
dziennie. Szalony wyzysk! A prace. i 
wykonanie piękne l 

Maków posif'l.da oświetlenie elek. 
tryczne i wodocją~i. Ostatnio bur­
mistrz Gayda przeprowadził kanali­
zację. Kanalizacja została przeprowa­
dzona bez uchwały rady miejskiej i 
zarządu miejskiego. Dostawa rur, 
wbrew _ustawie samorzadowej o prze­
targach, została załatwiona przez bur­
mistrza jednoosobowo z firmę. Hr. Tar­
nowski w Suchej, na kwotę przeszło 
2.000 zł. A tę transkaeję mógłby zarzQ.d 
JDłeJai ałatwii .. innę. firmę. daloko 
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korzystniej w drodze przetargu, lecz o 
t.em zarząd miejski nie wiedział. 

Rezultat przeprowadzonej kanali­
'Z8.cji chybił celu,gdyż robota oddana 
ludziom niefachowym i bez wiedzy 
zarządu miejskiego, została wykonana 
źle. 

Maków. szczególniej pewne części, 
objęte kanalizacją, są na terenie nieko 
niecznie suchym. tak, że woda dostaje 
się do piwnic. A kanalizacja została 
przeprowadzona za płytko, że z piw­
nić wod.y nie odpływają., lecz jeszcze 
ich n~pływ się zwiększa, szczególniej 
w raalnościach, przyległych do kana­
lizacji. Wylot kanału znajduje się o­
bok ulicy. prowadz~cej do szkoły, i w 
.czasie lata tworzy się fetor nie do wy­
trzymania. Dzieci szkolne odChylają 
głowy i zatykając nosy, idą do szko­
ły. A gdzie higiena? Tym gorzej, że 
wszystkie brudy kloaczne z kanałów 
wypływaję. do wody bieżącej do elek­
tro""ni, w której ludzie poją bydło, 
biorą tę wodę do prania. 

Maków ma bardzo energicznego 
burmistJ.'ta, który, wbrew ustawom, 
poleca aresztować ludzi, czego .luz 
były wypadki, bo ludzie siedzieli na 
polecenie burmistrza. Ostatnio p. Mi­
śko'wiec był na to "skazany", lecz e­
nergiczna interwencja jego synowej 
ob~'oniła go. 

Na posiedzeniach rady miejskiej 
czy zarządu miejskiego też p. bur­
Jmistrz Gayda postępuje energicznie. 
:Zażądal, stawiaję,c wniosek, aby za­
rząd uchwalił 50 złotych z kasy na 
skargę przeciw "Orędownikowi" za 
obrazę zarządu miejskiego (?), lecz 
członkowie się temu sprzeciwili, zwra­
cając uwagQ, że "Orędownik" nie obra­
ził zarządu miejskiego i wniosek "u­
marł w butach". 

Lustracja, na wynik której od 
marca czekali obywatele Makowa, do­
czekała się pewnego wyj aśnienia. O­
statnio były odczytywane jej uwagi. 
Lec.z to, czego chcieli się makowianie 
dowiedzieć, jest bardzo niejasno po­
'Mawione. \V pra.wdzie lustracja 
stwierdziła, że nadebrane na podróż p. 
burmistrza do Warszawy pieniądze 
były i zostały zwrócone do kasy, lecz 
cel pOdróży został niewyjaśniony ora7 
sprawa wyższych poborów, niż się na­
leżało, jest także niewyjaśniona. 

Na wnioski radnych, aby żądać w 
tej sprawie wyjaśnień od komisji lu­
stracyjnej, p. burmistrz odpowiedział 
podniesionym głosem, że "Boże broń", 
nie trzeba przeciwstawiać się proto­
kółowi, który jest ostatnim załatwie­
niem sprawy, że to pocię,gnie za sobą 
nioobliczalne skutki i t. p. Na to od­
powiedział wiceburmistrz p. Kosman, 
że rada miejska. ma. zawsze prawo 
żądać wyjaśnień. A straszenie rady 
jest bezcelowe. Ano, odczekajmy, co z 
tego wyniknie. 

Maków, ładne i klimatyczne mia­
steczko, a jednak także jakieś dziw-
ne!... (Rab) 

Zwracamy uwagę Czytelni­
ków., że również do następne­
go numeru "Orędownika" do­
łączony zostanie crkusz po­
wieści tygodniowej. 

Z dnia 

ty1czenia noworoczne 
na rok 1937 

Stary Rok pod płotem leży 
jakby schlał się wódkQ. z pieprzem. 
Nowy mknie już ulicami, 
kto wie? może będzie lepsży. 

Moze znikną wreszcie plajty, 
bezrobocie, kryzys, nędza, 
i przed każdym z nas tu stanie 
pełniusieńki wór pieniędzy. 

Dziś Szanowny Czytelniku 
jak prastary każe zwyczaj 
w Nowym Roku w nowej erze, 
składam Ci moc szczerych życzeń 

Gdyż kawaler - cudnej żony 
i bogatej, wiotkiej w talii. 
Pannom wsźystkim z serca żyCZ(: 
ehoć drugiego księcia Walii. 

Mężom - sto procent podwyżki 
żonom - nowych kapeluszy. 
Wszystkim razem i z osohna 
~yczy szcz~ścia z całej. d~zy. 

Numer ~ ORĘDOWNIK, soł)ob., dnia! stycznia 1931 Strona 1 
• 

rokielD niech wszyscy Polący pamiętają 
do swego po swoje" 

Konstytucyjne zebranie 
"nowego B. B. W • R." 

~amienilo się w manifestację na r~ec~ ruchu narodówego 

R a d z i o n k ó w. 31. 12. - Dnia 27 
grudnia ub r. odbyło się w Radzion­
kowie konstytucyjne zebranie "nowe­
go B. B. W. R.". Propagandowy refe­
rat wygłosił marszałek Sejmu ślą­
skiego, p. aptekarz Gajalas. którego 
"przekonania" podzielało 30 obywa­
teli z sfery urzędniczej. Reszta zebra­
nych (w sali kina "Światowid") wy­
bitnie narodowo nastawionych oby­
wateli solidaryzowała się również w 
100 procentach, ale z wywodami p. 
Franiela, przedstawiciela "Pracy Pol­
skiej", który świetnym półgodzinnym 
przemówieniem porwał zgromadzonę. 
publiczność do tego stopnia, że mimo 
opozycji p. przewodniczę,cego nie było 
końca żywiołowych okrzyków na cześć 

obozu narodowego i Romana Dmow­
skiego. "Sanacyjne" zebranie zakoń­
czyło się "Hymnem Młodych". 

Nie mogło stać się inaczej, skoro 
warstwa pracują.ca dotychczas tylko 
źle wychodziła na "sanacyjnych" le­
kach. Ile zaś ich było? Tyle, że na 
nową receptę gruntownej reformy 
rolnej, upaństwowienia przemysłu 
ciężkiego, czułej opieki nad robotni­
kiem na modłę "sanacyjną" obecni 
gorąco oklaskiwali wywody przedsta­
wiciela "Pracy Polskiej", która zgod­
nie z przesłankami ideologji narodo­
wej potrafi jedynie wyprowadzić pro­
letarjat z beznadziejnej nędzy. 
letarjat z beznad2;iejskiej nędzy. 

Kalendarz -Przewodnik 
"Orędownika" na r. 1937 
formatu notatnika kieszonkowego 
objętości 136 stron 

Do nabycia w agenturach i a sprzedawców "Orędownika-

Rzeźnik w szponach niedźwiedzia 
Wypadek w cyrl~u - Ro:~jus~ołte #wier~ę po~bawilo swego 

p,.~eciłfmika oka 

R y b n i k, 31. 12. - Po licznych 
mniejszych mie,iscowo,ściach Śląska 
jeździ od dłuższego czasu cyrk nieja­
kiego Wesołego, cieszący się - spe­
cjalnie na wioskach - dużym powo­
dzeniem. 

Niezwykłą atrakcję, tego cyrku Jest 
duży brunatny niedźwiedź, wytreso­
wany do walki zapaśniczej. Zwykle 
przed ostatnim numerem spektaklu 
wYStęPUj2 na estradę "pan dyrektor", 
który wszem wobec oznajmia, że za 
położenie niedźwiedzia w zapasach na 
ziemię płaci 20 złotych zwycięskiej 0-
sobie z grona publiczności. 

Nie było jednakże dotychczas wy­
padku, by czlowiek uporał się ze 
zwierzęciem, widocznie specjalnie wy­
tresowanym w tym kierunku, by nie 
pozwolić się powalić na ziemię. 

Cyrk ten przybył w tych dniach 

także do gminy Łaziska w powiecie 
rybnickim, gdzie w dniu 29 grudnia 
odbywało się "galowe przedstawienie". 
Jako przeCiwnik do walki z niedźwie­
dziem zgłosił się młody czeladnik rzeź­
nicki Edward Pawlenka. Niewiadomo 
co podrażniło zwierzę, dość, że na wi­
dok swego rzekomego przeciwnika 
rzucił się niedźwiedź naprzód i siInY1!! 
uderzeniem łapy zdarł Pawlence skórę 
z prawej strony twarzy, przy czym 
zostało również uszkodzone oko. Wła­
ściciel niedźwiedzia, trzymaję.cy swe­
go pupila na łańcuchu. , z trudem zdo­
łał rozszalałe zwierzę uspokoić, gdyż 
niedźwiedź usiłował prześladować da­
lej swą ofiarę, która jedynie w uciecz­
ce znalazła ratunek przed może je­
szcze tragiczniejszym koncern. 

Według wszelkiego prawdopodo­
biellstwa Pawlenka utraci jedno oko. 

(P.) 
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SKŁtlDA~.\ SWE.r KLIEIYTELI 

BBA~IA JAS i ED~IUND JAXOWS~Y 
ZAKŁ.~D ~IALARSIU, ŁÓD~, SIENKIEWICZA 91, TEL. 168·63 

Echa afery Parvlewiczowej na SIQsku 
Zet:;nania podiJłspeldorki l!ł~kolneJ .., spra/wie 8000 *, lIub· 

wecji na śtvietlice Zwiq~ku P"..aclI Ob'lJ"Watell!łldeJ Kobi~t 

doręczono p. Parylewiczowej. Co z 
tymi pieniędzmi zrobiła - niewiado­
mo, bowiem wkrótce po ustąpieniu p. 
Wilczyńskiej z prezesury, na skutek 
przeniesienia na Śląsk, dowiedziała 
się, że Parylewiczowa. nie wypłaca 
skromnych wynagrodzeń za prowa­
dzenie świetlic rzekomo z braku fun­
duszów. (AIS) 

My, nowe pokolenie! 
Książka J. Giertycha dla młodzieży I 

PierwszQ. chronologicznie pozycję 
w dorobku pisarskim autora skonfi­
skowanego "Tragizmu losów Polski" 
stanowi ogłoszona w 1929 r. książka 
"My, nowe pokoleme", której drugie 
wydanie świeżo ukazało się nakładem 
Księgarni św. WojCiecha O). 

Książka Jędrzeja Giertycha, jedne­
go z najlepszych publicystów młode­
go pokolenia, autora kilku głośnych 
książek, jak ,,0 program polityki kre­
sowej" (rok 1932), "Za północnym kor­
don€'m" (Prusy Wschodnie, rok 1934), 
wreszcie skonfiskowanego w maju 
1936 r. "Tragizmu losów Polski", za­
sługuje z wielu względów na omówie­
nie. 

Przede wszystkiem trzeba stwier­
dzić, iż "My, nowe pokolenie" wy­
warło pewien i to znaczny wpływ na 
kształtowanie się oblicza kilku rocz-
ników młodzieży akademickiej; po­
czynając od jesieni 1929 r., było zaś 
jednocześnie swego rodzaju manife­
stem poglądów młodego pokolenia, 
głównie akademickiego, które przed 
siedmiu laty u n a r o d o w i a ł o wyż­
sze uczelnie, szeroko roznoszą,c ideo­
logję Wielkiej Polski. 

Sam osobiście należę do tych, któ­
rzy w czasach akademickich byli gor­
liwytni czytelnikami i propagatorami 
książki Giertycha, dlatego też z rado­
ścią witam j~, w nowym i, zaznaczam 
to odrazu, przerobionym wydaniu. 
Przed siedmiu laty ksia.żka nosiła 
charakterystyczny podtytuł: ,,0 har­
cerskiej służbie w Polsce", który w 
obecnym wydaniu wraz ze wszystkimi 
uwagami, dotycza.cymi harcerstwa, 
znikł zupełnie! Odharcerzenie książki 
stało się koniecznościa.. bowiem, jak 
słusznie autor, ongiś wybitny przed­
sta wiciel ruchu harcerskiego, :,"rlItre­
śla, harcerstwo zmieniło w ostatnich 
latach tak gruntownie swa. ideologję, 
iż "książka już jego (t. j. harcerstwa) 
dzisiejszym tendencjom nie odpowia­
da" ... 

A tendencja ksiGtżki jest nawskroś 
narodowa i katolicka, czego dowo­
dem jest choćby gorą.ca recenzja i po-
1ecenie tej ksią,żki niedawno przez 
Katolicką Agencję Prasowa.. 

Autor w przedmowie do drugiego 
wydania określa charakter książki: 
"Przeznaczam ją dla całej polskiej 
młodzieży, a zwłaszcza dla starszych 
roczników młodzieży gimnazjalnej, o­
raz dla młodszych roczników mło­
dzieży akademickiej". Dziś, gdy mi· 
mo zdecydowanego naogół oblicza mo­
ralnego młodego pokolenia, albo właś­
nie dlatego czerwony "front ludowy" 
nie daje za wygraną i czy to przez 
pewne grupy skomunizowanych nau· 
czycieli osławionYCh "związkow­
ców", czy też przez ich wydawnictWtl i 
prasę stara się zaatakować, a przy­
najmniej osłabić zdrowe poglądy mło­
dego pokolenia, ksią,żka Giertycha w 
swym drugim poprawionym wydaniu 
odegra znowu zbożną, rolę. Poważna 
postawa autora wobec życia odbija 
się w tematach, jakie oma\via. 

Zaczyna od rozdziału. poświęcone­
go "Służbie Bogu", w którym dekla­
ruje się Giertych jako żarliwy kato­
lik, nawołujący do pogłębiania w so­
bie uczuć i wiedzy naszej wiary 
świętej. Głęboki ton moralno,ści chrze­
ścijańsldej przenika całę, książkę, a 
przede wszystkim takie rozdziały, jak 
"Kobieta", "Ognisko rodzinne", "Al­
kohol i hazard", "My, nowe pokole­
nie I" 

Naturalnie dla Giertvcha, jak i dla 
całego młodego ppkolenia nierozdziel­
ność idei narodowei od katlickiej jest 
pewnikiem, przeto w tym duchu napi­
sany jest rozdział "Ojczyzna", "Służba 
wojskowa", "Polityka", "Praca spo-
łeczna". 

K a to w i c e, 31. 12. \V związku z 
aferą Parylewiczowej i wysuwanym 
przez nią twierdzeniem, że, obejmu­
jąc prezesurę w Klubie Pracy Obywa­
telskiej Kobiet, nie 7.astała w kasie 
żadnYCh pieniędzy, ani też żadnych 
pozostałości nie przekazał jej zarząd, 
z którego rąk urzędowanie przejęła, 
zgłosiła się do władz sądowo-śledczych 
na Śląsku p. lanina Wilczyńska, ped. 
inspektorka szkolna terenu kurato­
rium śląskiego i złożyła zeznania, 
stwierdzające, że p. Parylewiczowa -
poza. wszelkim innym majątkiem 
związkowym - przejęła z jej rę..k 
protokularnia sumę około 3.000 zł, 
stanowiącQ. pozostałość z udzielonej 
przez Województwo Krakowskie sub­
wencji na świetlice. 

R 'łkl "My, nowe pokolenie" ma ambicję ozszarpane przez Wh przyczynienia się do wychowania mło-

Z 51ibwencji tej p. Wilczyńska. w 
zupełności się wyliczyła i pozostałość 
zlo.iml8. z-osta.la. na ksilłŻeczk~ któ4 

Cz~rniowce. (PAT) Z Besara- dej inteligencji polskiej, a nawet jej 
bil donos!:ą. o panują.cej tam pladze elity, tern tłumaczy się ustawiczne 
wilków, która daje się dotkliwie we zachęcanie do sumiennych studjów 
znaki ludności wiejskiej. (rozdział "Nauka"), pogłębiania i nie-

Tuż przed świętami ~ożego Naro- ustającego samokształcenia się (,,Przy­
dzenia W jednej ż wiosek, na południu jaźń i środowisko koleżeńskie"). 
kraju zgłodniałe zwierzęta rozszarpały O praktycznym charakterze ksiąź-
dwoje dzteci. ki, ściś1e zwiazanym i dostosowanym 

• do warunków polskich świadczy do-



danie rozdziału p. t. "Kryzys", w któ­
rym autor zgodnie ze znanemi poglą­
dami Romana Dmowskiego przedsta­
wia trudną. sytuację dzisiejszego świa­
ta, w którym młode pokolenie musi 
zdoby ć dla siebie warsztat pracy i od­
powiednią pozycję. 

Pożyteczna i cenna ksiażka Gier­
tycha odda us ługę tym wszystkim, 
któJzy z ;~adaniami wychowawczymi 
w mlod.vm pokoleniu maja. do cZ~' nie­
nia, będzie też nieodzowna w każdej 
bibłjotece i świetlicy organizacyj wy­
chowawczych młodego pokolenia. Mło­
dzież, przejęta ideałami ksiażki Gier­
tycha, nie będzie zbijała baków w 
ciężkich czasach, w jakich dziś Polska 
żyje, a stanie raźno do pracy dla na­
rodowej i katolickiej ojczyzny, gotowa 
będzie do pracy realnej, a owianej 
i poczęte ,i z idealizmu. 

Będzie to naprawdę nowe pokole­
nie! 

STEFAN NIEBUDEK 

0) Jędrzei Giertych - , ~1y, nowe poko­
lenie", wydanie drugie. KBi~garnia Św. 
Wojciecha. Poznań. str. 164 + VIII, cena 
3 zł. 

Co piszą inni 

OsobUwy patron 
cudacl!ne j demokracji 

Chodzą słuchy, że niektóre grupy 
rozbitego obozu "sanacyjnego" dążą 
do utworzenia wielkiej organizacji de­
mokratycznej, któraby obejmowała 
nietylko P. P. S. i ludowców, ale tak­
że- chrześcijanskich demokratów. Te 
zabiegi czynione są pod egidą "sana­
cyjno"-lewicowego "Kuriera Poran­
nego". 

Jak wynika z zapo\-viedzi i enuncja­
cyj tego organu nowa grupa miałaby 
charakter defensywny. obronny. Przed 
jakimże niebezpieczeństwem? Przed 
faszyzmem endeckim, przed magnate­
rią, szlachtą, wielkim kapitałem i Ko­
ściołem katolickim, hurtem zalicza­
nym do jednego wielkiego "obozu re­
akcji". 

Lecz kimże są właściwie ci gorliwi 
obrollcy demokracji? Otóż to są byli 
towarzysze przyjętych przez pułk, 
Sławka na łono obozu majowego tych 
samych konserwatystów, których dzi­
siaj z nagla poczęli uważać za naj­
większych wrogów ludu i świata pra­
cy, i z którymi w idyllicznej zgodzie 
zasiadywali przez osiem lat na ławach 
poselskich i senackich. 

Co panowie demokraci zrobili przez 
ten czas? Doprowadzili do utworzenia 

' ustroju, którego wyrazem jest nowa 
konstytucja i ordynacja wyborcza, 
'ustroju, któremu z niesłychanym wy­
siłkiem tylko można nadać interpreta­
cję demokratyczną. 

"W i e c z ó r War s z a w s k i", któ­
rego wywody streszczamy, wskazuje 
na dziwaczny paradoks naszego życia 
politycznego, że heroldami demokracji 
mienią się być ludzie, którzy nie 
wspólnego z prawdziwą demokracją 
nie mieli i nie mają. Słusznie podkre­
śla wspomniane pismo, że rzekomi 
obroncy demokracji nie widzą m. in. 

"sprzecznego z demokracją systemu 
elitarnego, stosowanego nie tylko 
w parlamencie, ale także w 
innych dziedzinach życia publicz­
nego. Głosząc zapamiętale krucjatę 
przeciwko narodOWym "faszystom", 
nie d.ostrzegają, czy przemilczają 
ten niewątpliwy fakt, że ci "faszy­
ści" nie tylko nie korzystają z żad­
nych przywilejów, ale znajdują się 

SfronB t! om·;DOWNIK, sobota, dnia 2 stycznia 1937 Numer! 

po zewnętrznej stronie politycznego 
znaku nierównoścL 

"Nie lepszy jest los tych czynni­
ków opozycyjnych, które demokraci 
sanacyjni zapraszają do wspólnego 
frontu, nadając temu frontowi fal­
szywy kierunek. 

" ... Na czoło obrOllców demokra­
cji wysuwa się grupa, która korzy­
stała i korzysta dotąd z przywilejów 
"elity" i przywilejów tych, jak wi­
dać, nie ma zamiaru się wyrzec." . 
Osobliwy patron tej cudacznej "de-

mokracji", "Kurier Poranny", z któr&­
go znikł jakoś ostatnio podpis mistrza. 
Wincentego dla podkreślenia swego 
demokratycznego stanowiska ucieka 
się nawet do wspomnień () wydanym 
przed 100 laty W Paryżu "Manifescie 
Polskiego Towarzystwa Demokratycz­
nego". "Co ma jednak wspólnego -
pyta się "Warsz. Dzien. Narod." 
- demokratyzm starej emigracji np, 
z "sanacyjnym" Sejmem, którego "Ku­
rier Poranny" jest wielbicielem ?'. 

A. R. 

Olbrzymia afera szpiegowska 
wyT.ryta ~ostala we F~'ałlcji - Żyd~i ntieli dostęp do tajny~h 

archiwów Jniniserstwa spraw ~agł'a''lic'~y,ch 

P a ryż. (Tel. wł.) Prasa francuska 
zamieszcza rewelacyjne artykuły w 
sprawie potwornej afery szpiegow­
skiej, przypominają.cej w rozmiarach 
głośną aferę Stawiskiego. Bohaterów 
afery - oczywiście Żydów - areszto­
wano. Są to: Michał (Mojżesz) Rozen­
reld, Samuel Fradkin, Paweł Szapiro 
i długoletnia urzędniczka min. spraw 
zagr. Zuzanna Linder. 

między Hiszpanją a Francją. w spra­
wie dostarczania broni. Przedmiotem 
tych targów były naj cenniejsze wyna­
lazki francuskiej obrony wojennej, 
jak pocisk ,,80", 4 tysiące specjalnie 
trwałych masek gazowych, olbrzymie 
reflektory itd, 

Sprawa zatacza coraz szersze i co­
raz sensacyjniej!'-ze kręgi. 

Zwycir,zca olimpij ski w trójskoku, Japoń4 
czyk Tojima, powolany został do wojska. 

Na zdjęciu Tojima otrzymuje mundur. 

Porług,alja zbroi się 
Lizbona. (PAT). Na lotnisku 

woj!'-kowym w Sintra pod Lizboną wy­
lądo'wało 10 samolotów bombardują­
cych typu 8 "Junckers", zakupionych 
przez rząd portugalski na potrzeby 
armii. Samoloty startowały z lotniska 
w Dessau i przybyły na lotnisko w 
Sintra, pilotowane przez pilotów nie­
mieckich. 

Arcyksiążę ma nadzieję .. · 
Wiedeń. (PAT). Arcyksiążę Ot­

to Habsburg przesłał do wszystkich 
__________________________________ 'gmin,ktfuenad~ymuwl~6~~~ 

~~~~~~~~I-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~ ; wa~lstwohonorowepism~ w ktfuym 

'Vedług doniesień prasy francusldej 
osoby te stały na usługach organizRcji 
socjalistycznej "U. T. S.", dostarcza­
jąc im tajemnych informacyj i naj­
tajniejszych dokumentów z archiwum 
min. spraw zagranicznych. 

M. in. pośredniczyli oni w targach 

P a ryż. (PAT). "l\latin" donosi, 
że dochodzenie, prowadzone w spra­
wie maszynistki m. s. z. pani Linder 
stwierdziło znikniecie z archiwów m, 
s. z. tekstu dokumentów. zawierające­
go W~'po\,"iedzenie przez Niemcy woj­
ny Francji w 1914 roku. 

RADUJMY SIĘ Now m 1937 Rokiem """'""'- m. in .. pisz.e, że "m.itlę,ly ~uż c~a~y, gdy 
)I )' oczekIwanIe spelulellla zyczen l prag-

przy WINIE lub MIODZIE firmy ,,8 R A W I H U SI' łódź. wł. Józef Usielski nien mogło tl:wać niezmiern~.e .długo. 
• , To, co W CIągU szybko mlJa.Jących 

" 36898 tel. 204-80. Do nabycia we wszystkich bandlach WIll i Wódek. chwil może być urzeczywistnione, nie 
.. _~~~~~~~~~~~~~~ ___ ~~____ wymaga już wieczności". 

Aresztowanie 
prz'emytnika diewiz 

T o r u 11 (PAT). Na dworcu kolejo­
wym w Tczewie przytrzymano i od­
stawiono do aresztu śledczego kupca 
gdailskiego Artura Gobberta za usiło­
wane przemycenie pieniędzy zagrani­
cę. Gobbertowi zajQto cztery książecz­
ki oszCZQdnościowe na kwotę 9.306 
guldenów oraz 25G,75 marek niemiec­
kich. 

Pogrzeb ofiary 
katastrofy lotni'czej 

L w ó w (P AT). Dziś o godz. 11-ej 
odbył się pogrzeb Ś. p. dr. Zygmunta 
Łosia, dyrektora centrali obrotu na­
sionami oleistymi w V/arszawie, 
zmarłego tragiczną śmiercią w kata­
strofie samolotowej pod Rawą Ruską. 

H ydrClm1J)n itor Mlut~lni ka 
R y g a (ATE) Z Moskwy donoszą: 
Inżynier sO\\'iecki Mucznik dokonał I 

wynalazkU, który spowoduje prawdo­
podo·bnie zupełną rewolUCję w dziedzi­
nie wydobywania węgla. 

vVynaleziony przez niego hydromo­
nitor, dzialający pod ciśnien iem 15 
atmosfer, wyrąbuje w ciągu 8 minut 
11 ton wQgla. 'V zwią.zku z tym ",ła­
dzeD'Ze sowieckie przc\,"odują. możli­
wość olbrzymiego zwię,kszenia prolluk­
cij węgla kamiennego. 

Okup.acja gazo win i 
P a l' y ż. (PAT). Z Belfort donoszą, 

że strajkuj ący praCOWl1 i cv gazowni 
okupowali dziś z rana gazo\"nię. Za­
targ wynikł na podłożu lokalnym. 
Delegacja robotników udaje się do 
prefektury dla załatwienia zatargu. 

Niezwyk Iy okaz ryby 
Po nabożel1stwie żałObnym w ko­

ściele 00. Bernardynów ruszył kon­
dukt p-ogrzebowy na cmentarz obroń­
ców Lwowa. W pogrzebie wzięły u-
dział delegacje obrońców L,'vowa i R z y m. (PAT). Z Trypolisu dono-
liczne rzesze przyjaciół i znajomych szą: 
Ś. p. dl'. Łosia. Na trumnie złożono R.\"bacy tuziemcy w~-łowi1i niezwy­
liczne wiel'lce, m. in, od P. L. L. "Lot" kł~' okaz n 'by z glo\,,!), przypominają,­
i zarządu. i Pl'~cow.nikóv~' centrali O-I c? mrówkojada, z. trąbą w l'od~aju sło­
brotu naSlOuaml oleIstymI. ma. Rrba ta posIada olbrzymie uszy 

i niez\vykłej wielkości jamę ustną. 

Fabryka Wyrobów Trykotowych KURTZ i S-ka 
.p. z ogr. odp. Łódi, u I. 28 pułku Strzelc:ów KaDiow.kłc:h Nr. 71 tel. 135·27 
poleca swą znana 7, dobroci 

bieliznę trykotową męską, damską i dziecięcą z wełny, bawełny i jed­
wabiu oraz try co!y gimnasty~zne i ubrania treningowe (narciarskie) 

Z4 DA C WSZĘDZ~E n 21·S69 

Skazanie 
generała rebelianta 
Wyrok skazujący zniesie amnestia 

N a n kin. (PAT). Wyrok skazu­
jący Czang-Sue-Lianga przewiduje nie 
tylko 10 lat więzienia, ale i pozbawie­
nie praw obywatelskich na 5 lat. Am­
nestja całkowita, która będzie zastoso­
wana już jutro, t. j. w dniu nowego ro­
ku, nastąpi na żądanie marszałka 
Czang-Kai-Szeka. 

Czang-Ka!-Szek pozostaje 
N a n kin. (PAT) Marsz. Czang­

Kai-Szek podal się po raz drugi do dy­
misji ze stanowiska prezesa rady i na­
czelnego wodza armii chil1skiej. Cen­
tralna rada polityczna ponownie od­
mówiła przyjęcia tej dymisji. 

Jak wiadomo, Czang-Kai-Szek 
oświadczył publicznie, że uważa się za 
częściowo odpowiedzialnego za po­
wstanie w prowincji Sian-Fu. Ponow­
ne zgłoszenie dymisji jest zgodne z 
na'jlepszą chil1ską etykietą, a ponowna 
oclInowa jej przyjęcia stanowi najwyż­
szy honor, jaki Czang-Kai-Szekowi mo­
gla okazać centralna rada polityczna 
w uznaniu zasług jego dla ojczyzny. 

Czang-Kai-Szek ma otrzymać mie­
sięczny urlop, aby mógł wypocząć po 
ostatni ch ciężkich przeżyciach. 

Nowy bunt wO.lskowy 
w Chinach 

Szanghaj. (PAT). Krąży tu po­
glosl\:a, że w Sian-Fu wybuchł nowy 
bun t wojskowy. 

V,re wsc~loc1n.ie.i Afryce dzikie ludy Zanzihal'u porllr ,::mly nirp;r1~'ś, wurl 11·:rl'llmi. p olr.żn~-m IY]G rlcom perSK im. nz isia i po t': m pilnowan iu p o . tł' d " ' .. 
pa,IDlątkl. a .lcdną z nich I p,": l n n \l' O l'o c 7.n~· 1.11 ,. '<lj .. l;,'; n z l l', ." Id P!' 1.1 n ' p", '(J 11\· (u z rl i\'r l,; r j l' r: " I'i, OlI' II i ]-im\' '11- 111.1 .... I' " 7'111. }.o~ I",Y 'Ile ~n l e mc!l~zne .,' l 'J'" .. . . ' . . " , . . " '1. " ".,zl'.1'." r l l'rp cąl\ITI 1 C'SCU 

1 ,anczą, Za\\'OlząC <$\\oJC ZlWllO :illlewy. Il)U LUlllec, tylko IV tlu.u nowego roku lanczony ma ca!cj ocadzic zapcl\u.ć rauu ść i .,;;:cz«; :Ści o v~ llU~\)lll roku. J 
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UWAG~ 
Sylwester. Nowy Rok. Wielki sezon ella 

'a.mowidzów, proroków, astrologów - do 
których wędruje, kogo na to .roć, by dowie· 
dzieć się czegoś na temat nadchodzących 
teydarzeń. Pokój czy wojna? Nieuczęście, 
czy może wielki los na loterii? Nie ma takie. 
'o, coby nie pytał o horoskopy w nadchodz-ą. 
eym roku. 

A kto chciałby wiedzieć prawdy nieza· 
wodnej, nie omylnej, ten [iyta się i.nnej je. 
HCze wyroczni, ktorej wszechwiedza jest 
lłtllrowana. Na imię jej: L l " y d' •• 

* * .. 
Było to z końcem 17 stulecła, kiedy po 

raz pierw.szy ukaz ala .ię w Europie • •• ka. 
wa. Spożycie tego nowego napoju zaczęło 
być powszechną modą. Niejaki Edward 
Lloyd otwiera wtedy w Londynie pierwnq 
kawiarnię, która staje się odrazu miejscem 
spotkań świata żeglarskiego i kupców - i 
I/IUI odegrać niebawem rolę, co najmn'iej łak 
łOIJżną jak londyńska giełda. 

W kawiarni Lloyda gromadzą się goście, 
gawędzą o handlu, zawierają kontrakty że. 
glugowe i ubezpieczenia morskie. 

Sam właściciel kawiarni, dotąd patrzący 
2: ubocza na interesy swej klieteli, zaczyna 
niebawem przysluchiwać się pilniej i - w 
r. 1696 - wydaje pierwszy numer "Lloyd's 
News", czyli rodzaju biulelynu informacyj. 
nego dla armatorów i kupc6w kolonialnych. 
. Była to przełomowa data te tmgielsldm 
świecie handlu morskiego. Kawiarnia Lloy. 
da stała się kamieniem węgielnym potężnego 
związku towarzystw asekuracji morskiej, bę. 
dącego zarazem źródłem najlepszych wiado. 
mości z dziedziny żeglllgi po dzii dzień. 
"Lloyd'lI News" zamien,ione zostały w r. 1726 
na "Lloyd's List", w którym to czasopiśmie, 
'jednym z najstarszych, które ,u, dzii bez 
przerwy wychodzą, "mieuczane MI codzień 
pozycje wszYlltkiclt 'ł/d,ków _ mm:JllCh 
świata. Jest to więc światowe "vademecum" 
dla całej żeglugi. Centrala Lloyda w LOrJdy. 
raie posiada wytrawną służbę WJformacyjnq 
M calej kuli 2:ieTn$kiej. 

Służba ta zażywa jednocześnie opinii naj. 
lepiej poinfl1rmowanego czynnika w świecie, 
ce lię tyczy wydarzeń MI dziedzinie polityki 
międzYJ)lU'odowej. 

• • * 
Oto przykład z ani paprzeazajqcych woj. 

~ nę światową: .t: końcem lipca 1914 ,.. raoto. 
MIano ubezpieczenie towarów "' drodze mor. 
skiej z Australii do Anglii 6 POO!ÓW za 100 
funtów uterlingów. Dnia 28 lipca poosko­
c.t:yła premia raptownie o 1 000 procent, a 
MI pr.t:eddzień wstqpienia Anglii do wojny -
co nie omylnie przewidywali magowie od 
Lloyda - doula do nienotowanej '" dzie. 
jach żegług,i wysolwści 4 tysięcy procent. 

Nie macf1iej było w czuie ostatraiej woj­
ny abisyńskiej. W sierpniu r. z. podniósł 
Lloyd swoje IItawki dla eksportu do portów 
zamorskich o 2 i pół uylinga i w miarę po­
,eępowania działań wojennych, które pier' 
MIotnie nie roko<waly Włochom szybkich .uh­
ce.6w, szła premia dalej., górę. Wua.kie z 
początkiem nowego roku przewidział Lloyd 
zmianę na froncie wojennym: od stycznia 
zaczęły stawki spadać, - jaskółki bliskiego 
pokoju. 

• * • 
A z końcem roku 1936? Widoki Lloyda 

nie są nader optymistyczne. W każdym ra­
zie poinformował Lloyd S1lJoich przedstawi. 
cieli, że od 1 !tycznia r. 1937 nie pr.t:yjmuje 
nowych ubezpieczeń na obiekty nierucho-me, 
.- jak gdyby znak obaw przed zniuczeniami '. . wOJennymh 
. Czy przewidywania Lloyda IIprawdzą lIię 
, tym razem? --

Kinem,atografy W kinacll 
W ars z a w a. (Tel. wł.) W naj­

bliższym czasie ma być rozpoczęta ak­
cja instalowania w szkołach .kinema­
tografów dźwiękowych. Koszt aparatu 
wynosi około 2 tysiące złotych. Dla 
umożliwienia nabycia aparatu szko­
łom będą one korzystały z ulg w spła­
cie należności. (w) 

Demonstracja antyhitlerowska w Hadze 
OrganWtatOT"'J meczu ptlki nome-j utrudniali 1DY'WieHenie 
S«4tłdaru #e tnCaSty,ką, a orkiestra me chcial.a. odegrać 

. hy:n"nu ttiem-ieckie-go 
B er l i n. (Tel. wł.) Podczas meczu 

piłki nożn~, rozegranego między nie­
miecką. drużyną z okręgu W estfaIj a­
Lippe a drużyną holenderską w Hadze 
doszło do znamiennego- incydentu. 

Mianowicie organizatorzy meczu 
utrudniali wywieszenie sztandaru nie-

• 

mieckiego ze swastyką, a orkiestra 
wzbraniała się odegrać hymn niemiec­
ki, zasłaniają.c się nieumiejętnością. 

Wywieszenie sztandaru niemiec­
kiego część publicznQści przyjęła o­
klaskami, a część krzykami. 

Pracowity Svlwester 
parlamentu Francji 

Obie ~by pracują nad·er inteitsyw.n1,e 
P a l' y ż. (Tel. wł.) Obie izby fran­

cuskie pracują ·nader intensywnie, u­
siłując załatwić trzy zasadnicze spra­
wy: reformy finansowej, budżetu i u­
stawy o arbitrażu przymusowym. W 
trakcie załatwiania. reformy finanso­
wej 'Ujawniły się duże różnice w po­
glądach obu izb na sprawę. Budżet po 
rozpatrzeniu w senacie wrócił do ko­
misji finansowej izby deputowanych. 

'Wielką ustawę o arbitrażu przy­
musowym uzgodniono .lUZ niemal 
całkowicie. Niemniej ustawa ta na­
potka prawdopod~bnie na poważne 

trudności z uwagi na położenie straj­
kowe w przemyśle spożywczym, któ­
re wywołało wielkie poruszenie w iz­
bie deputowanych. Senat w drugim 
czytaniu projekt tej ustawy przyjął. 

Izba deputowanych na nocnym po­
siedzeniu przyjęła dużą większością 
całokształt ustawy budżetowej. 

P a ryż. (P AT). Senat rozpoczął 
obrady o godz. 10 z rana. Min. skarbu 
przedłożył projekt budżetu, odesłany 
przez izbę deputowanych. Senat u­
chwalił przyjęty przez izbę projekt 
reorganizacji min. sprawiedliwości. 

Barbarzvństwa hord czerwonych 
B u rgo s. (pAT) Po zajęciu przez Ięc walczę,ca na cz.ele ochotniczych od­

wojska powst.ańcz.e miasta Bualance I działów kobiecych komunistów hi­
(ok. 12 tys. mieszkal'lców) i gminy Ca- szpańskich Qsławiona "La Passonaria". 
n-eto (ok. 3 tys. mieszk.), władze cywil- S e w i II a. (Tel. wł.) Wojska po­
ne przystąpiły d·o protokularnego zbie- wstańcze na odcinkach Corboran i 
rania danych o gospodarce komuni- Campillo zmusiły oddziały czerwonych 
stów w tych osiedlach podczas ich po- do cofnięcia się. Powstańcy zdobyli 
bytu. znaczne zapasy materiałów wojen-

I 
Stwierdrono, że w Bualance r<>z- nych. W okolicy Basurezo odparto a­

strzelano p.rz.esz!o 1~ o~ób. Za.mordo- tak wojsk rzą.dowych. 
wan.~ 6 k;SlęZY l ~ zołl1le~zy. z~ndar- Działania wojenne powstańców w 
m-er.ll. CI o~tatm przed SJ.Illerclą. zo- prowincji Jaen rozwijają się pomyśl-
stall poddam torturom. . nie. Na odcinku Ronda powstańcy za. 

'V Caneto zamordowano 39 osob, . l' . k I{ t 'a 
między nimi byłego deputowanego J. Ję I WlOS ~ ar agI '. . 
Escudero. Przed zajęciem Caneto p ar y~. (PAT). Z Samt Jean de 
przez wojska g-en. Franco komuniści Luz donoszą.: 
2l8.mordowali ponadto 10 kobiet, które Dziś na ~atuszll: odbędzie się ~~­
nie chciały uciekać razem z nimi, po- da \" sP.ra~wle wzajemnego uw?lmema 
oostawiają.c trupy na ulicy. zakładmkow \vładz Burgos l r.zę,du 

baskijskiego. Obecny będzie delegat 
międzynarodowego Czerwonego Krzy­
ża. dr. Junod. który przybył w tym ce­
lu 1. Salamanki. 

"LA PASSONARlA" ZGI~LA 
P ar y Ż. (Tel. wł.). Wedl-e relacyj 

jeńców wziętych do niewoli w walkach 
na odcinku madryckim, miała tam po-

W obronie tydostwa 
Współpracownik "GMety Polskiej" 

w Warszawie, Otmar-Berson (pocho­
dzenia żydowskiego) zażądał satysfak­
cji honorowej w wyniku prz,e~ó~ienia 
pos. Budzyńskiego w kwestll zydow­
skiej. 

Obecnie sptrawa ta została zakoń ... 
czona protokółem dwustronnym, pod­
pisanym z.e strony Otmara-Bersona 
pTzez dwóch red,aktorów z "Gaz~ty. 
Polskiej", a ze strony pos. BUdzyńskle­
go' przez posłów Hoppego ! Budzyń ... 
ski ego. I •• 

Sprawa ta, w której wYbItny w~ ... 
pracownik "Gazety Ro.Iskiej" wystą.ptł 
w obronie hon{)l'U żydostwa., w War­
szawie jes't przedmiotem liczaych ko­
mentarzy. 

W dniu 30 ub. m. spisany został 
między zastępcami posła Budzyńsltie­
go a. zastępcami wyzywających go. ns 
pojedynek innych 2ydów następującY, 
akt: 

"W związku z prz.emówieniem, wy­
głoszonym przez posła Budzyń-o 
skiego na posiedzeniu 'koIAisji. sejmo­
wej dnia 21 lJm., w którym użył o~ 
według relacji prasowej nMtępują.ce­
go zdania: "Mój antysemityzm ozn&­
C2l8., ż-e jestem przeciwniki~m dezerte­
rów, bo semita, to. człowiek, który .j~ 
dezerterem" pp. porucznicy rezerwy;. 
Bregman, Hoiz-er, Kanarek, Polak, kpt. 
Szpiro zażądali od Pana Budzyńskie-
go. satysfakcji honorowej. I 

"Wyznaczeni przez posła Budzyń­
skiego zastępcy oświadcą1i w jego 
imieniu, że zachodzi z.asadnicM różni ... 
ca między tekstem przemówienia, po­
danym przez prasę, a tekstem wypo­
wiedzianym, ale nie chCłc wchodzić w. 
meritum sprawy powołujQi się oni na: 
ust. 2 .art. 44 kodeksu honorowego. Bo­
ziewicza, który brzmi: "Członkowie 
Sejmu wolni są od odpowiedzialności 
za ich mo.wy w drodze hono.rowej, o ile 
te mowy nie zawierają. ściśle osobi­
stych wycieczek" . Wobec powyższego 
zastępcy obu stron stwi-erdzaję., że nie 
ma podstaw do wdl"ożenia postępowa­
nia honorowego." 

Wojlewodowie W stolicy 
W a r s z a wa (Tel. wł.) W spra.­

wah urzędowych przybyli w czwartek 
do Warszawy wojewodowie Kirtiklis i 
Raczkiewicz. (w) 

W BeTlinie o.dt>yl me ll:ro<lZYtrty pogrzeb woj. 
skowy gen. von Seeokta. Ka.ncrerz HFt1er obec­
ny b yl na po.gr.oob.i;e. 

* 
Argentyna 

. . . gę budnoości. te pooon.imQ ikIiilikakrotnl"eh odezw • I W BerlilllJie ozy,nm.i'!ci OIfj>eja,lne lZWiraeaja u_-

IzolaCYjnym osadzono - przypomma- en e rgi'wl1Jej k.an:npanili pmeci:wko IDIlTJlotra'W-

na przeciw komunizmowi 
Buenos Aires. (PAT). Senat u­

chwalił projekt ustawy o zwalcza­
niu komunizmu. 

Narodowcy W Berezie 
Warsz,awa. ('lel. wł.). Z obozu 

qdosobnienia w Berezie Kartuskiej 
zwolniono w ostatnich dniach szereg 
osób, które były tam osadzone za u­
dział w działalnnści wywrotowej. M. 
in. wypuszczono dwóch, mocno lewico­
wych Białorusinów, Petrejkę i Stan­
kiewicz,.,.. Obaj przebywali w Berezie 
od początku czerwca. 

Wczoraj przybyła do \Varszawy de­
legacja koła Stronnictwa Narodowego 
w Czyżewie celem interweni.owania u 
marsz. Rydza Śmigłego i premiera 
Składkowskiego w sprawie wywiezie­
nia narodowców z powiatu wysoko­
mazowieckiego do Berezy. \V obozie 

my - adw Mariana Jur-:;2a i OrO'aniń- "'LWU. w śmietnikach nlldal =aidowa'ne lila duże 
k'· p' dt A t . S"'k k':' ilości ch1eba. Ofi,cjalna od,ezwa w tej $pra.W'i,e 

S legO. ona o n onI l ors l wy- oświ'a,dC'Za re kto W)"r7I1lca ch1eb ;j.est sllkodni-
szedł z domu 17 grudnia i wszelki ki.em l1J~u"." , 

ślad po nim zaginę,ł. W Łomży twier- * 
dzą, że został osadzony w Berezie. We wtQ~k o godJz. 17 min. ~ 'Za-tl'WMOM nad 

. Rygą W\eJ.kl" me.toor. kt6ry leCia! z p6lnooy yr 
Adw. Jursz Jest rodzonYm bratem kiel'ul1lku P oludlll!l.Q>Wym. MetE'O: te~ w. ~eztał<Cie 

P rokuratora Jursza który Występował ko:n~ty sIzyoowa! na WlZg'Lr,drn<e l1JlslcieJ W}'ł!Qoo , ... koscl 
w głośnym procesie ks. Kochallskiego' * 
przed sądem okręgowym w Łomży. z Moskwy d«)noozą że w jed'll'ym II ogr6d-k6W' 
'Varto zaznaczyć, że prok. Jursz został d;z;ieciecych nastąpi'lo zatmcie 15 d1zieci. które 

Przeniesion\7 z Łomży. (w') skcutlci'em omyłki kie.rowni.cmK.:' zak!ladu, !Damiut 
J tranl\l epoży'ły kl't>j kancelaryjny. 

Napływ interesentów 
War s z a w a. (Tel. wł.) W czwar­

tek upływał termin nabywania przez 
przedsiębiorstwa handlowe 1 przemy­
słowe oraz warsztaty rzemieślnicze 
świadectw przemysłowych na rok 1937. 
Wskutek tego w urzędach skarbowych 
napływ interesentów był tak znaczny, 
że ekspediowanie ich trwało do póź. 
nych godzin wieczornych. (w) 

* Lot>nnoz;ka MarYIH' Bll.stie wy-stal'tow.ala /IJ Da-
karu w Afryce i I>l'lZeleciata Atlantyk polud1llio­
wy lą,dując w Natalu po 12 g1)d~nllLCh i 1) m~ 
tach lobu. 

* Rzą·d meksyk.ańe'lci wyznl\czyl Troclciemil1 joa-
ko mi·ej"l·ce mrieszkani·a wi.llę ma·lal'za T~_17. 
znaj{j'u.jącą się p.O'21a miaswm. w obawie pl'!Zed 
moż1iwościam~ zamachu n·a jego życie. * "-

Arcybiskup Kolonii kard. Schulte ogł~ 
sił Ust ,pas'te·l'ISk·i :piętnuja,cy neo-po-gańBkll, 
walkę ze szkolnictwem katollickim w RZ"e.­
BZy. 

ZMARLI SPOŚRóD MOŻNYCH TEGO śWIATA 
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Szkoła szpiegów angielskich 
Służba w szeregach tajnej armii trwa dziesięć lał 

. Rzecz zrozumia,ta, le je~eli się chce mieć 
dobrze wyszkolonych agentów, to trzeba 
im to dobre wyszkolenie dać. Otóż Anglicy 
posiadają coś w rodzaju akademji szpie­
gowskiej. Miejscowość Dewonshire jest jej 
siedliskiem. Eduaacja trwa trzy lata, po 
których daje się wychowankom prace sa­
modzielne. "Jczniów dobiera się starannie. 
Wśród nich jednak nie brak i takich któ­
rzy mieli pewne drobne nieporozum'ienia 
z władzami. Ale o przeszłości można za­
pomnieć, jeżeli ktoś wzamian tego zobo­
wiąże. się pracować dla Anglji w szeregach 
Intelhgence SerYice przez lat dziesięć. Nie 
~rzeba jednak z tego wyciągać wniosków, 
JaJl:oby w szeregach tych byli ludzie męt­
nej i niejasnej przeszłości. 

Myli się, kto tak sądzi. Są tam 

ludzie z najlepszego towarzystwa, 
którzy chcą pracować w tej dziedzinie. Nie 
brak nawet przedstawicieli ary,stokracji. 
v.' tej tajemniczej armii trudno naprawdę 
zdobyć szlify oficerskie. 

Czego uczą się w Dewom;hire? Otóż 
przez pierwsze dwa lata pobytu w sz;kole 
kładzie się 

główny nacisk na fizyczne wyrobienie 
uczniów. 

Wywiadowca Intelligence SerYice mus; 
być doskonale wys,Jortowany. Musi znać 
i boks i dżiu-dżitsu - waU<ę wręcz, bo 
przeciei. nieraz w swej trudnej pracy 
przyjdzie mu w ten .sposób bronić się, czy 
atakować, a w każdem spotl<aniu z prze-

. ciwnikiem, powinien agent wywiadu zwy· 
ciężyć. 

W trzecim roku 
następują dopiero głębsze studja fachowe. 
Dużą wagę przypisuje się tu koresponden­
cji. Robert Boucard w s",ej broszurze po­
ś'o"iQconej angielskiemu wywiadowi tak na 
ten temat pisze: 

. ,Przedewszystkiem 
uczy się ich sposobu korespondowania 

ze zwierzchnikami i ze sobą. 

Weźmy kilka przykładów. Uczeń rysuje 
piękny liść dajmy na to blui!zczu. Rozgalę­
zieniajego żyłek i cieniowanie oznaczają ...... a • 

Ostrzeżenie! 
Doszlo do naszej wiadomości. że w 

Łodzi domokl'ążcy Ży-dzi, proponując na-
. bycie ich Lowarów, twierdzą., że towar 
pOBiadają. z "Bławatu Polskiego' i że tlą 
agentami naszymi. 
Stwierdzamy, 

że w Lodzi nie posiadamv żadnych 
sl:/rzcdawców domOkrążnych i ostrze­
gamy Szan. naszą Klientelę przed nad· 
używaniem firmy naszej przez nie­
powołane osoby, które w ten sposób 
pragną sprzedawać tandetę. 

Jedyny Chrześcii. Dom Towarowy 

"Bławat Polski" 
Łódź - Zgierska 29 - Źeromskiego 41 

M ., .......... .. 
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kontury fortów, rozmieszczenie dział, Skła-, wprowadza się w nim cif\głe zmiany celem I ~ samo10t, Jan = szpieg nieprzyjacie~skt 
dy amunicji, schrony przeciwgazowe i utrudnienia odcyfrowania. Bou~ard przy- Agenci francuscy podczas wielkiej woj­
tym podobne rzeczy, ważne dla wywiadu. tacza w swej ksiątce cały szereg komuni- ny przyłapali i odcyfrowali następujący 
Albo naprzykład rysuje motyla. Pięknie katów agentów Intelligen-ce Sernce z dzi&- telegram. wys,!any z Lowesteft: "Wyślijcie 
sty'lizowany motyl ma na swoich skrzydeł- dziny marynarki, podając przytem sposób służącą. Sarę do FeIiksa o godzinie czwar­
kach zaznaczony caly plan fortecy, jej ich odcyfrowania. tej". Treść jego istotna brZillliala następU­
główne punkty obronne". W ten sposób Gd t h k mu 'kat ch 'est mowa ją.eo: "Pięć łodzi podwodnych, przl!>szło ko­
~o~azie rewiz·ji unika. się nieprzyjemności. o cho:ohle, ~~leż; ro~mi~, teJ okręty ~ lo Lowesteft, kieruje,c się ku południowi". 

a tam w Dewonshlre '\l1Szkodzone, wyrażenie "w ł6tku" omacza PrzykładÓW takich pism jest niezmier .. 
uczą Dlezwy'kle skompllkow8nego zatopienie OIkrętu, "doktór" poratkę ni.. ni_ wie:le. Czytając je człowiek nabiera c.o-

Języka, przyjaciela itp. Imiona własne mają swoje piero jakiegoś pojęcia o doskonałości, do 
którego każde słowo ma swoje ukryte zna- określone znaczenie. Berta ozn&Cza okręt jalkiej Anglicy sztukę słutby szpiegowskiej 
czenie. Język ten jest tem trudniejszy, że wojenny, Mary - okręt handlowy, Luir.a r.dołali doprowadzić. (henry) , 

.., grocie nowoczesnego smoka 
W fortecy z żela'la, betonu i ska11nych bloków spoczywa złoty skarb Stanów Zjedn. 

/' 'v stanie Kentu'cky w sercu niemal części, z których środkowa, kryjąca w so· I nie otwierajl\ce się olbrzymie krany wod-
Stanów Zjednoczonych, miejscu oddala· bie ne i t. p. urządzenia, chroniące skarbiec 
nem 600 mil od wybrzeży atlantyckich i zawiły labirynt ganków i przejść, przed penetracją intruzów. 
UDO mil od Pacyfiku, wznoszą się ' wi o prowadzących do skarbca, jest cudem Pod taką strażą "złoty smok" spać mo-
doczne z daleka masywy fortu Kno~ 'w8półczesnej techniki i stanowi zaczaro- że spokojnie, zabezpieczony olbrzymiemi 
zbudowanego specjalnie wany .,pałac złota". Liczne posterunki, hlokami skalnemi i betonowemi, grubemj 

dla przechowania olbrzymich rozlokowane w tej "złotej fortecy", krą- żcJazobetonowemi ścianami, 
zapasów złota żyć muszą po wyznaczonych ścieźkach, nawet przed skutkami katastrof 

. • by nie znaleźć się w promieniu działania żywiołowych. 
nagromadzonych w ostatJllch dziesiątka('h przemyślnych urządzeń alarmowych. sy 
lat w Stanach Zjednoczonych. Jest to gnalizujących pojawienie się osoby niepo­
najbardziej nowocześnie urządzona forte- tądanej. W Lej samej chwili wszystkie 
ca, zaopatrzona we wszystkie zdobycze wE'jścia do "groty złotego smoka", zaopa­
techniczne ostatnich czasów. W dale· trzone w grube stalowe drzwi, zamykają 
kim promieniu wznoszą si~ nowoczesne się automatycznie. Jednocześnie z otwo­
forty z potężnemi działami broniącemi rów w murze 
dostępu do właściwej "groty betonowej", 
w której 

obrał swą siedzibę najstraszliwszy smok, 
dławiący współczesne 
cze - złoto . 

życic gospodar· 

Zewnętrzny pas fortów i niesłychanie 
p.)myslowych umocnień przedziela teren 
tpgo nowoczesnego "skarbca" na dwie 

wysuwają się automatycznie 
lufy karabinów maszynowych, 

które, po trzykrotnem ostrzeżeniu. olIbrzy­
mierni czerwonemi literami, zapalające­
mi się nad weJściem do skarbca, rozpo­
czynają morderczy ogiell. 

Wewnąlrz sl,arbca umieszczono insta· 
1u"i" () wysokiem napięciu, automatycz· 

Zdjęc;.ie fortecy "złotego smoka" z lotu ptaka. 

Jakkolwiek bo\.viem miejsce na budo­
wę fortu wybrano w terenie, gdzie dotych-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKJ 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowycb 
Łódź. 6 SierpDia 2, tel. 118-33 
Przyjmuie 9-12 i a-9 w Oledzie'ę: 9-12 

D 19814 

czas nie notowano trzęsienia ziemi i fun­
damenty założono na głębokich pokładach 
skalnych, to jednak chciano się i od stro­
ny nieprzewidzianych "mocy ziemski('h i 
niebif'skich" zabezpieczyć. Stalowe ~roty 
skarbca lśnią zielonawym blaskiem 
szczerozłotych sztab - bezużytecznie leż1\ 
meprzebrane bogactwa, 

a dokoła szerzy się nędza, 
jakiej dzieje ludzkości nie pamiętają. Tu 
góry bezużytecznego zlota - tam morze 
nędzy. - Tragiczny paradoks naszych 
czasów. 

. Składki i pokwitowania 
w admnnlistl'Rcji pisma oas~ego zJo~on.o w 

daJ.szym cillgu: 
Na Miejski Komitet Obywatelski do walki z 

bezrobociem w Pozuaniu: Mari'3n ~:/jmyt i Adam 
SkińskI m.aklen:y p \'Z'ysi ęg'l'i. \'iarruast ży·czeń no­
WOl'oc:z.nych 10,- Fabryka m,-d'!a "PYl'ka" za· 
miast życzeń nnwor'XJz'l1ych 5,-, ra'zem z po­
prz'edni(' pokwi'lowanymi 9.:>.- :/jl. 

Na pomnik Serca Jezusowego: Aleksan.d·e.r 
Baranowski, Z8.t<S ,e, z prośba. o powodzenie w 
n.a'uce 5,-. M. Z"gotto, Ozacz. 2.-, razem z po­
prz;e{)r.no pokwitowanymi 131 .- z;1. 

Na budowę kościoła na Podkarpaciu w Hnsne 
Wyżne: Dnia 30 grudnia r. ub. prze-kazaliśmy 
Ku.ri'l BiskupIej w Pr.:z.emyślu 10,- \'il. 

Na Seminarium Zagraniczne w PoŁulicach: 

I DThLa 30 grudnił3 r. ub. pI'lz,eka,za-li'Śmy pl"'Ze<Z P. 
K. O. nr. 2024M - 100,- ruI. 

We wtorek, d·nia 29 grudnia 1900 r., zasnął w 
Bogu, po d'lugich i ciężkich cierpieniach, nasz 
najdmższy synek i brat, ś. p. 

Szczęśliwego Nowego Roku 
życzy swym Bywalcom 

NA OTWARCIE 

KOLONIALKI 
Zenon Kęsy 

ucz. ginlD. 
przeżywszy lat 14. Pogrzeb odbędżie się w Nowy 
Rok o godzinie 4 po połudn3u z kostnicy szpitala 
powiatowego w Wrześni, o czem zawiadamiają 

w ciężkim smutlku pogra,żeni 
rodzice z córeczką. 

Bar Gastronomiczny p. f· " Jadwiga " 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 209. o 86390 

Stałym swoim Bywalcom składa 

Życzenia Noworoczne " 

"Bar Myśliwski" - Łódz, Narutowicza 7 

~~00000000~r-______________________________________ ~ 

~ Nowego Roku I Bar·~~:~::'~:~::JaJ!~!~~MKA 
§? 8 . swym Bywalcom - zasyła 0 
. 0 

n 36393 życzy swym Bywalcom 

szczęśliwego Nowego Roku! § - RESTAURACJA - 8 
$ "ELDORADO" § '--------------= 
Si! w Łodzi, ulica Piotrkowska 193 8 p------------------------z 8 Telefon 106-02 II. 36893 0 Staropolskie pozdrowienia i życzenia Noworoczne 
~000000000000000000000000000000000000~ składa swym Bywalcom - Restauracja 

DROPSY ANYZOWE NASE~~re::~MOWY "Nowa - Bagatela" 
Łódź, nI. Sfenkfe'Wicza 22 

FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań Telefon 255-75 Telefon 255-75 
og 19 '18/19 'w. Wojclech 28. 

dostarcza 
wszelkie towary 
w bogatym wyborze 
po cenach naprawdę 
korzystnych -

Hurtownia Kolonialna 

M. lYWERT i Ska 
PozDań - Składowa 4 - Telef. 26-33 

Dostarczamy towary na Poznań i prowincję 
własnemi samochodami. dg 2200112 

KUYSTJAN WUTKE 
wlaścic. A. Wutke - Łódź, Piotrkowska 157 

poleca: 
Materjały ubraniowe, paltotowe. 
fi' l e d y, .kołdry, koce j chustki. 
HURT! DETAL! 

Polecam pierwszorzędny zakład krawiecki. 
Wykwintne wykonanie. 
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Da dalsze jego losy. Smutne by­
)0 i przykre! 

Ren-przewodnik węszył, czy 
przeczuwał jakieś niebezpie­
czeństwo. Niespokojny był. Co­
raz podnosił głowę, przerywał 
~edzenie i rozglądał się dookoła. 

Dostrzegł coś, bo nagle dał 
.ygnał do szybkiej ucieczki. 

Nie wiedząc dobrze przed ja­
kiem ucieka niebezpieczeń­
stwem gnało stadko renów 
przed siebie. Zaśnieżona ziemia 
błyskawicznie uciekała z pod 
.nóg. 
Mały reniferek gnał w środku 

stada, wytężając siły. Po pół­
godzinnym biegu stado zat-rzy­
mało się na krótki odpoczynek. 
:Ale .. o niebezpieczeństwo nie 
minęło. Przeciwnie! Zbliżyło się 
jeszcze. Teraz już wszystkie re­
ny zobaczyły je zupełnie wy­
raźnie. 

To byli ludzie. Eskimosi. -
Ubrani w futra i skóry, z fu­
łrzanemi kapturami na gło­
wach. Gonili stadko renów, kie­
rujłc się wyraźnemi na śniegu 
'ladami. Zbliżali się teraz, pę­
Ozłc za sankami zaprzężonemi 
YI szybkonogie psy. 

I znów szalona, naoślep, w 
l>rzerażeniu ucieczka. Znów lu­
dzie zostali w tyle, ale znów 
się zbliżyli na następnym od­
poczynku. 
Szczęściem dla renów zerwa­

ła się krótka śnieżna burza.. 
Zasypała ślady, zatrzymała po­
goń. Stadko mogło odpocząć. 
Niestety, był to chwilowy tylko 
spokój. Ludzie głodni widać 
byli, bo, nie uważając na trudy, 
kigali dalej zwierzęta. 
Mały reniferek coraz bardziej 

upadał na siłach. Czuł, że nie 
Yltrzy':ma już d,ługoo Biegł CQ-

raz bardziej na tyłach stada. 
A pogoń była coraz bliźej. Mat­
ka małego reniferka, nie chcąc 
porzucać go na pastwę, została 
z nim za stadem. Coraz bardziej 
zwiększała się odległość od s~­
da, coraz bliżej byli ludzie. 

I naraz .. o stała się rzecz dla 
małego reniferka zupełnie nie­
zrozumiała. Rozległ się okrop­
ny huk i matka upadła, brocząc 
krwią. Reniferek zatrzymał się 
zdziwiony, podszedł do niej, za­
chęcając do powstania i dalszej 
uci.eczki. Ale matka nie ruszała 
się. 

Z głośnym gwarem otoczyli 
ludzie upolowaną zdobycz. Re­
niferek chciał teraz uciekać, ale 
było już zapóźno. 

Nie dowiedział się nigdy, co 
dalej stało się z jego matkę.. 

Eskimosi założyli mu sznu­
rek na szyję, więc musiał biec 
za sankami. Zaprowadzili go do 
swej osady i dołączyli do sta­
da oswojonych renów, które 
chodziły w zaprzęgu, ciągnęły 
sanie Eskimosów. 

Gdy nasz reniferek podrósł 
trochę, przybył akurat w pobli­
że wioski, która leżała nad mo­
rzem, statek z dalekich stron. 
Eskimosi byli bardzo zadowole­
ni, że przybysze chcieli kupić 
od nich kilka młodych ren"ów. 
Został sprzedany i nasz młody 
reniferek. 

Po długich wędrówkach, stat­
kiem i koleją, znalazł się wresz­
cie w naszym ogrodzie Zoolo­
gicznym. 

Chodzi smutny po swej zagro­
dzie. Zatrzymuje się często i 
nieruchomo stoi, patrzłc w dal. 

W oczach ma smutnł. śni .... 
ną tundrę. 

T, K. 
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,~~is rzeczy 
zawartych w l ro~niku "M ego Pnyjaciela" 

1936 - (nr I-54) 

Gawędy Wujka 
StroIla 

Moi Drodzy 
Pamiętajmy o ptaszkach 
O sercu pogodnem iradosnem 
Opowieść o Siostrze Wesołej 
Trzeba tylko chcieć 
Opowiem Wam dziś (o pisa­

niu) 
Co masz zrobić dziś .•• 
Odmówmy sobie drObnej przy-

jemności 
O prawdomówności 
Co to jest samolubstwo 
Czy trudno być uczynnym 
O dokuczliwych psotnikach 
;Wielki Tydzień 
:AllelUja! 
Tym razem o gniazdkach 
Trzeci Maj - Królowa Koro-

ny Polskiej - Królo­
wa Kwiatów 

Szanujmy przyrodę 
Na święto serca pogodnego 

i radosnego 
~erce, które u m i ł o wał o 

świat" 
:Wakacje! Wakacje! 
Spiewajmy! 
Poznawajmy kraj ojczysty 
O czemś, co mnie zasmuciło 
O odwadze i tchórzostwie 
Po wakacjach 
Trochę o słowności 
Idzie listopad 
Idtmy śladem Władka 
Pomyślmy i o tem 
;W święto Największej Radości 
Swo Antoni z Padwy. 

1 
17 
25 
33 
41 

49 
65 

73 
81 
89 
97 

105 
113 
122 
137 

145 
169 

177 

185 
201 
209 
217 
241 
257 
281 
329 
353 
361 
377 
417 
195 

Artykuł, 

r6żDej treści pouczającej 

Stroni. 

"Bądt gromem dla wrogów 
ojczyzny" 299 

Co jest piękne 350. 
Cudowna Pasterka św. Fran­

ciszka 
Dawne zwyczaje VI okresie 

431 

wielkanocnym 125 
Dobroczynność ks. Skargi 306 
Historja o prawdziwym "Pa­

luszku" (karzeł Józef 
Borusławski) 333 

Jak powstało życzenie "Dosie-
go Roku" 16 

KontUSIk królowej Jadwigi 189 
Kraszewski Tadeusz: Pamię­

tajmy o biocl.niejszych 122 
Morze Polskie, w 16 rocznicę 

odzyskania 571 
Noc SwiętojiLńska 20~ 
O B Z C Z ę ś e i uprawdziwem 

(przld I Komunją św.) 153 
Pamiętajmy o ptaszkaCh 40lJ 
Patron młrozieży (św. Stani­

słav' Kostka) 
Pisanki 

369 
12~ 

Suszczyńska :MarJa : 
św Aniołów 

Smierć św. Józefa 

'Ku czci 
Stróżów 321' 

99. 
Turkowski Leonard: "Mądrej 

głc,vie dość na sło-
wił 193, 202 

- Co sie dzieje, gdy śpimy? 27' 
Wujek: Co się działo przed 

blilko 1000 laty? (św. 
W.,jciech) l,gI 
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S,en O choince 
'VCZOi'aj nazywała się jeszcze 

:Choinką. Stała w pokoju obwie­
szona świecidełkatni, ustrojona 
zapalonemi świeczkami. 

Dziś jest tytko starym, ze­
schłym świerkiem, z którego 
pod wpływem wiatru opadają 
resztki igliWia i który strasz li­
,wie skrzypi. 

Na podwórku bawią. się dzie­
.ci. Zapomniały zupełnie, że 'ten 
brzydki "kawa'! drzewa" na 
smietniku do niedawna spra­
(Wiał im tyle radości. 

Dzieci są. wesołe. Jest im cie­
pło, bo mają. wełniane czapy, 
:rękawice i szaliki. Po chwili 
podbiegają. do śmietnika, zaczy­
nają. się śmiać z gołej choinki. 
lJakaż ona teraz brzydka!­
:mówi Hania i naraz posmut­
~1iała. 

* Tej nocy Hania ma dziwny 
!Sen. Przychodzi do niej choin­
ka. - t.a ze śmietnika - i za­
czyna opowiauać dzieje swego 
!i;ycia. 

* 
Urodziłam się przed trzema 

laty na pięknej leśnej polance. 
Była księżycowa noc. Pierwszą. 
'istotą., którą. ujrzałam lU\ świe­
cie, gdy czubkiem swym wydo­
stałam się z ziemi, była mała 
s'arenka, która właśnie przebie­
gała do strumienia. Było cicho 
i pięknie, ~wiatło księżyca sre­
brzyło dokoła wszystkie "doro­
słe" drzewa. Ja sama byłam ta­
ka malet a, że ginęłam w leś­
nej trawi~ 

Od tej nC\cy minęło sporo cza­
su. Po kil u tygodniach przy­
były mi no' gałą.zki. Stawa- . 
łam si~ ma. 'l drzewkiem! na ' 

które m zaczęły siadać motyle. 
Raz zatrzymał się na mojej ga­
łąsce jakiś ptaszek, lecz byłam 
jeszcze zbyt słaba, gałązka u­
gięła się ku ziemi, a ptaszek 
ufeciał wysoko w górę, ćwierk­
ną.wszy mi na pożegnanie kilka 
miłych słówek, 
Lubiłam bardzo słoneczne dni. 

Wtedy było na polance wesoło, 
Wychodziły zające z młodemi, 
które urządzały przeróżne har­
ce, Przyglą.dałam się z wielką 
radością i wcale nie byłam za­
gniewana, gdy mały zajączek w 
pędzie trącił miękkim ogon­
kiem moją. gałązkę. 

* Minęła jedna zima, druga zi-
ma i nadeszła trzecia. 
Aż pewnego dnia w lesie u­

'słyszałam jakieś odgłosy. Głu­
che pukanie o ziemię, to znowu 
dziwne, nigdy niesłyszane 

dźwięki. 
Po chwili zbliżyli się do mnie. 

Jeden z nich miał w ręku topo­
rek, którym dotykał różnych 
drzew. Gdy stanęli przy mnie, 
powiedział: 

- Ta jest ładna I 
- Bardzo ładna - przy1lak-

nął drugi. - Haneczka chciała 
mieć choinkę wysoką i zgrab­
ną· ' 

Po tej krótkiej naradzie pan 
z toporkiem nachylił się, od­
garnął moje dolne ga.łązki - a 
ja - ach I przykro wspomnieć 
tę chwilę - poczułam w nodze 
przeraźliwy ból i - zemdla­
łam. 
Byłam tak strasznie zemdlo­

na, że nie wiem zupełnie co 
działo się potem zemną. Gdy, 
się ocknęłam, nie :wiel:"Zlłam. 
$W;rm oczom, 
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Pieknv plon 
Z działalnoścI Wydziału Gospodarczego 

Pokłosie roku 1936 

Zad~niem Wydziału Gospodarczego 
Stronmctwa Narodowego w Lodzi i jego 
poszczególnych oddziałów w roku 1936 by­
ło opanowanie straganów. sklepików i 
handlu obnośnego w Polsce, po pierwsze, 
by móc zatl'udniać jak najszersze masy 
bezrobotnych, a po drugie, by stworzyć 
kadry zdyscyplinowanych odbiorców pol­
skiej wytwórczości, wychodząc z tego za­
łożenia, ze dopóki Polacy nie będą pana­
~i naj?izszcj dzied~my handlu, dopóty 
nIe mozna przystąpIĆ do stworzenia han­
dlu hurtownego i placówek wytwórczych 
a te nie mając odbiorców, były z góry 
skazane na zagładę. 

Plan działania Wydziału Gospodarcze­
go Stronnictwa Narodowego na rok 19:313 
aczkolwiek ograniczał się tylko do poma­
gania przy tworzeniu placówek nainiż­
szych, to jednak gdzie tego zachodziła 
nagła potrzeba, nie wykluczał stworzenia 
placówek wyższe~!O rzędu, to jest hurto­
wni i placówek wytwórczych. 

Poniżej podajemy spis powstałych w 
roku 1936 prywatnych placówek wy twór­
ezyc~,. hurtowych i detalicznych, a mia­
nOWICIe: 

35 placówek wytwórczych 
t) "Chrześcijański Dom Odzieżowy", ul. 

11 Listopada nr. 20. 
2) Wytwórnia Bielizny Lódt, ul. Na­

piórkowsldego nr. 45. 
3) l\Iechaniczna Wytwórnia Torebek 

Papierowych. Nawrot nr. 34. 
4) Fabryka Mydła "Żmudowski", Lódt, 

ul. Żabia nr. 9. 
5) Fabryka Mat Trzcinowych, ul. Wi­

dok nr. 8. 
6) Wytwórnia Szelek, ul. Podmiejska 6. 
7) Wytwórnia Gąbek Stalowych i wió­

rów do czyszczenia podłóg, ul. Rzgow­
ska nr. 177. 

8) Wytwórnia Tanich Krawatów, ulica 
Piwna nr. 10. 

9) Wytw. tanich krawatów "Tkacz", ul. 
11 Listopada nr. 19. 
- 10) Wytwórnia Atramentów Egon Tie-
tze, ul. Dygasińskiego nr. 6 m. 36. 

1) Wytw. Nici i Bawełniczek "Piotrko­
wianka", Piotrków Trybunalski, ul. Pia­
stowska nr. 5. 

12) Wytwórnia Pasty do Podłóg i Pły­
nów do czyszczenia metali Lódź-l\lłvn('k. 

13) Wytwórnia Konfekcji Damskiej i 
Męskiej, ul. Piotrkowska nr. 73. 

14) Fabryka Obręczy Gumowych, ulica 
Lutomierska nr. 20. 

15) Fabryka Płócienek i Chustek, Ruda 
Pab.ianicka, ul. Piłsudski('go 41. 

16) Wytwórnia Worków Metalowych 
A. Szwajdler, Zd . Wola Janiszewice. 

17) Fabr~'Ka Radio-Aparatów .. Ika", ul . 
Pomorska 40. 

18) Wytwórnia Mechaniczna Torebek 
Papierowych w Pabjanicach (wI. Rozprzę­
ga). 

19) Wytwórnia Podszewek, Pabjanice, 
ul. Ląkowa nr. 8. 

20) Fabryka Podszewek, Pabjanice, "'. 
Warszawska nr. 63. 

21) Dwie Wytwórnie Towarów na Kra­
waty, Pabjanice. 

22) Wytwórnia Mieszanki Kawowej w 
Zduńskie .i Woli, ul. Zduny nr. 73. 

23) Wytwórnia Części do Warsztatów 
Tkackich i Maszyn Sznurowadłowych, ul 
~alowa nr. 6. 

24) Wytwórnia Bostonów i Sukienek, 
Zgierz, Dąbrowskiego 1. 

2.5) Tkalnia Mechaniczna. uJ. Hipotecz· 
na nr. 13. . 
. 26) Wytwórnia Fartuchów, ul. Wąska 
Dr. 9. 

27) Wytwórnia Taśmy Gumowej, ulica 
Kopernika nr. 55. 

28) Wędzarnia Śledzi, Lódź-Baluty. 
29) Wędzarnia Ryb, ul. Pab.ianicka 49. 
30) 5 młynów większych w okręgu 

łódzkim przeszło w polskie ręce. 

15 hurtownł 
1) Kaszarnia ul. Radwańska nr. m. 
2) Hurtownia Sprzedaży Flaków, ulica 

Radwańska nr. 63 (Kowalski). 
3) Hurtownia Kolonialno - Spotyweza. 

ul. Zgierska nr. 56. 
4) Hurtownia Śledzi, ul. Zgierska. U. 
5) Skład Fabryczny Sukna "Leszcz­

ków", ul. Piotrkowska 86. 
6) Hurtownia Kolonialno - Spożywcza. 

plac Reymonta (filja). 
7) Hurtownia Skupu telaza (guzu) mie­

dzi i bronzu, ul. Sienkiewicza 48. 
8) Skład Naczyń Kuchennych Balucki 

Rynek nr. 15. Śliwański. 
9) Hurtownia Kolonialno-Spotyweza w 

Koninie. 
10) Hurtownia Kolonialno - Spotyweza 

Gnieźnieńska oddział w Koninie. 
11) Hurtownia. Kolonialno - Spożywcza 

w Lasku. 
12) Hurtownia Kolonittlno - Spożywcza 

w Ozorkowie. 
13) Hurtownia Kolonialno - Spożywcza 

w Zduńskie.i Woli. 
14) Hurtownia Skupu Zboża w Lasku. 
15) Hurtownia Mączna w Lasku. 
16) Hurtownia Skupu Zboża w Koni­

lIie. 
17) Hurtownia Cukru Lódt, ul. Rzgow­

ska nr. 53. 
Mniejszych placówek chrześcijańs~ich 

i sklepów powstało w całym okręgu łódz­
'kim około 2000. w tym samym czasie zli­
kwidowano żydowskich z górą 500 a. w 
staclium likwidacji znajduje się ponad 50. 

StraganMI polskich w ciągu 1936 r . 
powstało przeszło 4000, zaś żydowskich 
zmni('.i~z"ol <'ię ort 30 do 40 proc. Ok010 
30 pror. Jc:;t w :;ladium lih wic\arji. No 
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2ydzi Mehl i Ickowicz skazani 

l~ro~nia lJ~ÓW ~iera~lki[~ lo~tala ukarana 
Sąd Okręgowy w Kaliszu przyznał Skrzypińskiemu odszkodowanie za cierpienia 

mora'łne i niewinną kaźń więzienną 
K a I i s L (Tel. wł.). Sąd 0-

kręgowy w Kaliszu wydał w 
czwartek wyrok skazujący 
dwuch ~ydów z Sieradza Me­
hla i Ickowicza solidarnie na 
zapłacenie Kazim. Skrzypiń­
skiemu kwoty lO tysięcy zło­
tych za straty moralne, 

12.600 złotych odszkodowa .. 
nia za czas pobytu Skrzypiń­
skiego w wię.a:ieniu, 

1.000 złotych kosztów pro­
cesowych oraz na zapłacenie 
370 złotych grzywny na rzecz 
Skarbu Państwa. 

K a l i s z. (Tel. wł.) W dniu dzi­
s~ej~zym rozegrał się przed sę.dem ka­
llsl~lm ostatni akt traged.ii z czasów 
WOjny światowej, mianowicie zbrod­
ni Żydów Mehla i Ickowicza z Siera­
dza szpiegostwa i donosicielstwa, któ­
rych ofiarą. padło trzech Polaków: 
SkrzypińSki, Bobrowski i Ś. p. Becker. 

Epilogiem sprawy, wytoczonej 
przez Kazimierza Skrzypińskiego Ży ... 
dowi Jakóbowi Mehlowi i Dawidowi 
Jckowiczowi, .iest dzisie.iszy wyrok, 
którego sentencję podajemy wyżej. 

Historja procesu wią.że się z wy­
buchem wojny światowei w r. 19U. W 
prastarym grodzie polskim, Sieradzu, 
podobnie, jak na pozostałych ziemiach 
Polski, Żydzi zagarnęli handel i prze­
mysł w ręce, eksploatujac bezkarnie 
mIeJ~cowe społeczeństwo polskie. 
Każdy, kto buntował się przeciw tei 
żydowskiej hegemonji, spotYKał się z 
zemstą. Żydów. 

KazimJerz Skrzypiński stał się 
świadkiem takiego wyzysku Polaka 
przez Żydów i na prOŚbę ofiary staną.ł 
jako świadek przed władzami rosyj­
skimi. Żydowi Mehlowi wytoczono 
proces o lichwę. Krótko potem wy­
buchła wojna światowa, co oczywiście 
odwlokło rozprawę są.dową.. 

Żydzi postanowili zemścić się na 
Skrzypińskim i Beckerze (który wyto­
czył Mehlowi proces o lichwę) i korzy­
stając z zajęcia Sieradza przez Niem­
ców, oskarżyli ich o zdradę wojsk 
niemieckich. M, in. zarzucono Pola­
kom, że oddali w rece władz rosyj­
skich oddział ' sanitarjuszy niemiec­
kich, jacy błą.kali się w okolicach 
Sieradza. 

Nieszczęśliwi Polacy skazani zosta­
li przez sąd wojenny na kare śmierci. 
\Vyrok ten w drodze łaski zamieniony 
został im na -15 lat wiezienia. Skrzy­
p1Ilski doczekał się wolności, Becker 

Nieproszony gość wigiliinv złamał nogę 
Fa-talna P"~ygoda bezrobotnego 'W Pieś,łikac/ł 

K a t o w i c e, 31. 12. Na podwórzu wstańców Śl. Czecha wyproszono 
restauracji Nawrata w Piaśnikach stamtąd i zamknięto przed nim drzwi 
znaleziono zemdlonego Ryszarda Cze- wejściowe. Wobec tego Czech, chcąc 
cha z Szarlocińca ze złamaną prawą się koniecznie dostać do sali, obszedł 
nogą . w . kostce. Kare~ką pogotowia zabudowania, przeszedł przez parkan 
przewlezl0!10 go do szpItala powiato- do ogrodu a następnie wdrapał się na 
wego w Piekarach Śl. dach chlewików, skąd można było 

Jak wykazały dochodzenia, Czech, wejść przez okno do sali. Na dachu 
który jest od dłuższego . czasu bezl'o-I pośliz~nęla mu~ się noga. i runą.ł na 
J:>:otnym, będąc podchmIelony, dostał pod worze, łamIąc nogę i tracąc przy­
SIę na salę Nawrata, gdzie odbywała tomność. (AJS) 
się gwiazdka dla delegatów Zw. Po-

Wieniec na grobie 
ś. p. Sielskiego 

K o n i n, 31. 12. - W przejeździe 
przez Konin ostatnio nieznani ofiaro­
dawcy złożyli wieniec metalowy na 
grobie tragicznie zmarłego Ś. p. Wa­
wrzyńca Sielskiego z Wyszyny. 

Ładny "hrabia" z Poznania 
K a t o w i c e, 31. 12. Przed niespeł­

na tygodniem kupiec katowicki Teo­
dor Kunicki poznał przypadkowo pew­
nego jegomościa, który przedstawił 
mu się za hrabiego Bolesława Janu­
sza Paulusa z Poznania. 

W wigilię Bożego Narodzenia Ku­
nicki przyprowadził hrabiego do swe­
go mieszkania, które pozostawił jego 
pieczy a sam pojechał na święta do 
Torunia. Gdy we wtorek powrócił z 
urlopu świą.tecznego, zauważył w 
swym mieszkaniu gospodarkę zło­
dziejską. Stwierdził przy tym, że 
brak jest kilka sztuk garderoby, bie­
lizny i innych drobnych rzeczy. Pan 
"hrabia" naturalnie dotychczas nie 
pokazał się wcale i najprawdopodob­
niej był on sprawcą kradzieży. (AJS) 

T-ragi'czna śmierć rębacza 
K a t ow i c e, 31. 12. W podzie­

miach kopalni "Mysłowice", należą­
cej do ., 'Vspólnoty Interesów", zdarzył 
się śmiertelny wypadek przy pracy. 

Zatrudniony w jednym z pokładów 
na 6 m wysokim filarze rębacz 45-let­
ni Józef Leśnik z Brzęczkowic (Piłsud­
skiego 11), rostał przysypany obrywa-

na Baluckim Rynku w Lodzi można stra­
gany żydowski~ policzyć już bez wielkiej 
trudności. Z branży śledziowej już wca· 
le nitroa. 

Przy najbliższej sposobnośc~ postara­
my się ogól społeczeństwa polskiego, my­
ślącego po narodowemu, poinformować u 
7.f1mierzt'niarh Wydziała Soepodarczego 
na rok pl'zy:szly. 

jącymi się zwałami węgla i pod gru­
zami Doniósł śmierć na miejscu. 

Zwłoki nieszczęśliwego górnika 
przewieziono do kostnicy Spółki Brac­
kiej w Mysłowicach. Leśnik osiero­
cił liczną rodzinę. (AJ S). 

Proces NSDAB 
K a t o w ic e. (AJ S). Do wydziału 

karnego sądu okręgowego wpłynę,ł z 
prokuratury akt oskarżenia w sprawie 
drugiej transzy członków N. S. D. A. B. 

Akt oskarżenia doręczono już 18 
podsądnym przebywają.cym w więzie­
niu i 18 znajdującym się na wolnej 
stopie. Sprawa przeciwko dalszym 
przeszło 40 oskarżonym została zawie­
szona wobec ich ucieczki zagranicę,. 

Natychmiast po uprawomocnieniu 
się aktu oskarżenia zostanie rozpisa­
na rozprawa, której terminu można 
się 5podziewać z końcem stycznia lub 
najdalej z początkiem lutego 1937 r. 

Słąska afera kOlejowa 
J{ a t o w i c e. (AIS). W związku z 

rozszerzeniem się arery kolejowej wy­
krytej na Śląsku i na terenie innych 
dyrekcyj, przybył do Katowic delegat 
Min. Komunikacji, który zapoznał 
się ze stanem sprawy i szczegółami 
śledztwa. 

Po naradzie z władzami kolejowymi 
delegat ministerialny wyjechał na te­
ren dalszych dyrekcyj, gdzie sięgają 
nici tej afery, dla porozumienia się z 
odnośnymi władzami s$dowo-śledezy­
mi w sprawie aresztowania dalszych 
niesumiennych urzędników. 

Jak z tego krótkiego, ale jakże wymo­
wnego zestawienia wynika, zorganizowa­
ne społeczeństwo może bardzo, a bardzo 
duto zdziałać. 

tadna moc i naj czulsza opieka ze stro­
ny wszystkich czynników nie utrzyma 
Zydów w Polsce. 
W~łbdal Gosl'odarczy Stronnictwa !łan­

t\owego w Lodzi 

jednakże, złamany cierpieniami, po 
3 latach .pobytu w kaźni więziennej 
zmarł. 

Skrzypiński jako nędzarz: wrócił do 
Sieradza i patrzeć musiał na swego 
ciemięzcę, który w dobrobycie i bez­
trosko pędził żywot, podczas, gdy on, 
ofiara zbrodni, sterany latami katuszy 
i nędzy, przymierać musiał głodem. 
Wreszcie, zebrawszy cześć dochodów, 
Skrzypiński zamierzał wystapić prze-­
ciw Żydom na drogę sądową. 

Poinformowani o sytuacji Skrzy­
pińskiego wysłaliśmy do Sieradza spe­
cjalnych naszych wysłanników, któ-­
rzy zebrali obfity materiał, odnoszący 
się do sprawy. Materiał ten opubli~ 
kowany w "Orędowniku" w kilku l'eą 
portażach przyczynił się ostatecznie 
do zdemaskowania Żydów i ich zbrod­
ni, a w szczególności spowodował 
zgłoszenie się szeregu świadków, któ­
rzy zeznali o winie Żydów-donosicie-­
li i o całkowitej niewinności ofiar Po­
laków. 

Wyrok sądu kaliskiego jest trium­
fem karzącej ręki sprawiedliwości, 
która dosięgła Żydów za ich zbrodnię 
z przed laty, dla całego zaś społeczeń­
stwa polskiego jest jeszcze jednym 
publicznym dokumentem, stwierdza.­
jącym, jaką. rolę odgrywali i odgry­
wają Żydzi w stosunku do spoleczeń~ 
stwa polskiego. Do sprawy tej jeszcze 
powrócim'y. 

Samobójstwo emeryta 
K a t o w i c e, 31. 12. Targnął się 

na swe życie , wieszając się na pętli w 
komórce, przylegającej do mieszkania, 
emerytowany post. 33-letni Józef W. z 
Bielszowic. 

Kiedy spostrzeżono zamach, wszel­
ki ratunek okazał się już spóźniony. 
Przyczyna śmierd nie została dotąd 
ustalona, bowiem denat nie zdradzał 
zupclnie :i:aclne~o przygnębienia, ani 
też nic nie wskazywałO, by nosił się 
on z zamiarami samoMj czymi. (AJS) 

Strajk okupacyjny 
w fabryce łańcuchów 

K a t o w i c e, 31. 12. Wybuchł 
strajk okupacyjny załogi fabryki łań­
CUcllÓW S _idla w Chorzowie, gdzie od 
dłuższego czasu istniał zatarg na tle 
nierespektowania przepisów 00 do ter ... 
minów wypłat i wysokości stawek za­
robkowych. 

W zwią.zku z wybucnem strajku In­
spektor Pracy inż. Franke zawezwał 
na konfereącję prr.edstawicieli związ­
ków zawodowych i rady załogowej o­
raz kierownictwa fabryk, celem ugo­
dowego załatwienia i zlikwidowania. 
zatargu. (AJ S) 

Chleb dla Polaków 
Podaje się do powszechnej wiadomości, 

te członek Str. Narodowe~o p. Stanisła.w 
Sukiennik założył w Loazi przy ul. Pabja.­
nickiej 4·9 wędzarnię ryb. Nowej placówce 
Szczęść Boże! 

Wydział Gospodarczy Str. Na rodowego 
w Łodzi. ul. Piolrkowska 86, 

* owopowstałe przesiębiorstwo handlowe 
artykułu monopolowego dla sproBtania 
zamówie·niom odbiorców, poszukuje spól­
nika z kapitalem 50000 zł. 

Reflekhmtom zamiejBcowym udzielamy 
-odpowiedzi tylko za uprzedniem nadesła­
niem znaczka pocztowego. 

Wydzial Gospodarczy Stronnictwa Na­
rodowego w Łodzi, ul. PiotrkowBka 86. 

* 
B&rMteczko, liczące 6500 mieezkańców, 

w tern o'kQlo 500 szewców chrześcijan, nie 
ma. dotychczas POlskiego składu "kór i 
przyborów szewskich. Istnieją 3 sklepy 
~ydow&kie. Uświadomienie w kierunku 
odlŹydzenia handiu dobre, powodzenie 
wspomnianej placówki zapewnione In­
formacyj udzieli Teodor Ziemlicki. Ber?-
steczko Woł., Wielkopolska 4,1,. . 
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Kalendarz rzym.·kat. 

Styczeń Piątek: Nowy Rok. 
Obrz. Pańskie 

~ Sobota: fm. Jezus, Ma-
karego Op 

Kalendarz słowiański 
.. Piątek: Mieczv.sł& wa 
- Sobota: Strzeżysła wa 

Piątek Słońca: wschód 8.03 
zachód 15,48 

o -... Długość dnia 7 g. 45 min. 
KSiężyca: w<schód 21.32. lachód d,54 

Faza: ~ dzień po peln; 

~ure~ redak[jj i a~miniUra[Jł W to~li 
telefon redakejl I adm'nł_traejl 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przy jęc dla inłeresent6. 

od 10- '1.2 . 

NOCNE OV2URY APTEK 
Kahanego (Żvd) - Limanowskiello 80. 

Trawko\vskiego - Bl'zezlńska 56 K'Jprow 
sklego - Nowomiejska 15. RozE:nbluma 
(Żyd) - ŚródmIejska 21. Barto!;zewskiejlo 
- PIOtrkowska 95 CzynskiellJ - RJkic:ń­
lika 55. SkwarczyńskiegJ - K!\tna 54. 
Szmeckl1i - RZllowsl<a 59. 

Pogotowie miejskie: teL 10"-00 
Pogotowie P. C. K.: tel. 1024!) 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 2.08-10. 

Strat ogniowa: teL 8. 

Teatr Miejski (godz. 12) ,.Dzieci pan'ł 
majstra". (godz. 4) "Fryderyk Wielki", -
(godz. 8,30) .,Noc w Grand-Hotelu", 

Teatr Popularny - "Pastorałki", 
Teatr w sali Geyera - .;Wesołe sylw.;)­

strowy". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria.Metro - "Małv marynarz". 
Corso - "Cyrk na okręcie" 
Capitol - "Anthonv Adverse". 
Miraż - "Burłak z nad Wołgi". 
Mimoza - .. Kapitan Blood" 
Oświatowy· Słońce - .. Jadzia". 
Przedwiośnie - .. Ada to nie wypada" 
Palace - .. Będzie lepiej". 
Rialto - .. Gdy serce przemówi". 
Ikar - "Mały Lord", 
Stylowy - "Panna Brinx". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

gicznej przy miejSkim muzeum przyrod­
niczym w parku Sienkiewicza na dzipń 31 
grudnia HJ36 r.: Temperatura w cią~u 

- doby ubiegłej: najwyższa plus 2.7 st., naj­
niższa minus 0.2 st. Barometr: 755.5, ten­
df'ncja: wzrost ciśnienia. 

JAKA BĘDZIE POGODA 
W ciągu dnia temperatura bez więk­

szych zmian, pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym. 

KOMUNIKATY 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18). Dziś 

i dni następnych, o godz. 8 wie cz. "Pasto­
ralka . Leona SchiL'era i Jana Maklakiewi­
cza. W próbach znakomita sztuka Ga­
brieli Zapalskie'j "Ich czworo" z Wandą 
Łuczycką. niezapomnianą "Kaśką Karja­
tydą" w roli ~ony. Dalszą obsadę tworzą: 
Gosławska, Bronowska, L86zczyńEki i 
Wichniarz. 

Teatr w sali Geyera. W piątek, o godz. 
ł po pol. i 8 wiecz. "Zabawki świąteczne" 
w 18 obrazach W sobotę, o godz. 20 po 
raz ostatni "Chrześniak wojenny" 
w.szystkie miejsca po 50 gr. \V nieozielę, 
() godz 16 i 20 premi era arcyzaba wnej 
krotochwili karnawalowej w 3 aktach p. 
t .. ,Zoko na maskaradzie". 

Odczyt Czerwonego Krzyża. Stara­
niem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz­
kiego P. C. K w niedzielę, 3 bm. o god?. 
12 min. 30 w sali P C. K.. ul. Piotrkow­
ska 203 p. dr. Szweig wygłosi odczyt pt. 
"Wady wzrol<owe". Wejśde bezpłatne. 

Z wystawy prof. A. Laszenkl. Jak nas 
informują, w związlm z wciąż wzrastają­
cym powodzeniem wystawy obrazów i 
drzeworytów naszego znakomitego oril'n­
talisty, dyrekcja wystawy postanowila 
przpdłużyć o 10 dni okres jej trwania. -
\Vystawa potrwa więc (nie do 1 jak to 
podawano pierwotnie) lecz dn 10 stycz­
nia włącznie. Jest to już ostateczny ter­
min zamknięcia tej popularnej i niezmier­
nie interesującej wystawy, ponieważ z V,­
elzi cała kolekcja, uzupełnio ,a pracl'mi. 
które w tej chwili nadchodzą do Polski z 
Londynu, ma być przeniesiona do Pozna.­
nia. Pierwszp obrazy, nadesłane z wy­
stawy angielskiPj - przewatnie studia. 
mistrza z Transjordanii i Palestyny będ~ 
je<>.zcze wystawione w ostatnim tygodniu 
na naszej wystawie. \V ten spOSÓb prof 
A Laszenko daje miłośnikom sztuld mot­
nr,ść zobaczenia prawie całego dorobku, 
wywiezionego z ostatnie.i jego podróty na 
wschód. 
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Bandyci grasują coraz zu[hwalei 
Ł ó d i, 31. 12. We środę późnym 

wieczorem dokonano w Łodzi zuchwa­
łego napadu bandyckiego na mieszka­
nie jednego z bogatszych kolektorów 
loteryjnych. właściciela kilku kamie­
nic, Leona Jatki. Bandyci JUZ od 
pewnego czasu obserwowali mieszka­
nie pl'zy ul. Piotrkowskiej 22 i stwier­
dzili, że pieniądze z utargu dziennego 
w kolekturze zabiera Jatka ze sobą 
do domu. 

Onegdaj około godz. 10 nagle w 
kamienicy zgasło światło, a gdy Jat­
ka chciał wyjść na korytarz, aby 
sprawdzić stan korków, został nagle 
napadnięty przez dwóch osobników. 
Wobec tego, że otwierając drzwi Jat­
ka Jeszcze nie zdjął łallcucha, bandyci 
odrazu nie mogli wtargnąć do mie­
szkania i musieli jakiś czas manipu­
lować, chcąc przeciąć łallcuch. 

Z 2YCIA ORGANIZACYJ 
Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 

dniu 9 bm. (sobota) o godz. 20 w lokalu 
T0warzystwa (AL Kościuszki 17, ofic. II 
piętro) odbędzie się "Opłatek", na który 
zapraszamy członków oddziału i wprowa­
dzonych gości. - Zarząd Oddziału Łódz­
ki€-go P. T. K zawiadamia, że doroczne 
walne zgromadzenie odbędzie się w dniu 
22 bm. w lokalu Tow. o godz. 19,30 w 
pierWSzym terminie i o godz. 20 w tprmi­
nie drugim i ostatecznym. - Udział w 
głosowaniu i wyborze nowego zarządu bę· 
dą mogli brać członkowie, którzy opłacili 
"kładki do końca 1936 r. - SzczegółowI' 
Informacje o porządku obrad, oraz spra­
wozdania }casowe i preliminarz budżeto­
wy będą roZE'słane członkom i wyłotoni> 
do przejrzenia IV biurze oddziału od dni'ł 
10 bm. - Wszelkie wnioski, }{tóre mają 
być dyskutowane i uchwalone na walnym 
zebraniu, należy zgłaszać do zarządu do 
dnia 15 bm. 

OFIARY KRYZYSU 
Zamach samobójczy. \V nlezwykly 

sposób uf'iłował pozbawić Rię życia Mie­
czysław Michalski, zamieszkały przy uL 
Inflanckiej 38. Nosząc się z zamiarem sa­
mobójstwa, nahył trucizny na szczury, na­
parzył i następnie wypił odwar, Ulegając 
ciężkiemu zatruciu. Desperata w stanii! 
ciężkim przewieziono dn szpitala. Powo­
dem rozpaczliwego kroku był bruk środ ­
ków do życia. (k.) 

ZE śWIATA PRACY 

Tymczasem napadnięty zaczął 
strzelać z rewolweru, to też mimo 
przerwania łańcucha, bandyci w ostat­
niej chwili zbiegli. Nikt ich nie za­
trzymał nie rozpoznał, jedynie pod 
drzwiami znaleziono długi sznur, któ­
rym prawdopodobnie napastnicy mie­
li zamiar skrępować domowników. 
Dochodzenie trwa. 

Tego samego dnia około godziny 
14 do składu manfaktury Izydora Li­
powskiego włamali się bandyci, któ­
rzy skorzystali z nieobecności perso­
nelu, przebywającego na obiedzie. Łu­
pem zuchwałego włamania, dokona­
nego w biały dzień w samym centrum 
miasta, padł towar wartości około 
3.000 zł oraz kasetka z pieniędzmi i 
walorami. Jak dot~d, odnaleziono 
jedynie rozbitą, pustą kasetkę, porzu­
coną. przez bandYtów. 

NOTUJEMY 
Chlubne odznaczenie łó~ktc:b pIasty" 

ków. Jak się dowiadujemy, plastka łódz­
ka doczekała się wielkiego święta - dwóch 
z pośród łodzian dostało odznaczenia na 
tegorocznej wy<sta wis "Zach~-ty". Pier­
w,;zym z nich jest Wada w Dobrowolski, 
kierownik lódzk' ej sz~oIy plI\Btycznej im. 
Cypriana Norwida. Dobrowolski zo,;tal 
ooznacwllY bronzowym medalem za obraz 
olejny "Chłop". Obraz ten ogla;Jaliśmy na 
tegorocznej ' ... ·y5ta wie lódzkich plaó(yków 
w salonach tu tej,;zego IPS-u. Drugim z 
odznaczonych jest Franciszek Walczowski. 
który za <swą temperę p. t. ,.Wola i Uczu­
cie" otrzymał chlubne wyróżnienie. W ten 
spOłlób Łódź, uchodząca za miasto poz.ba­
wione środowiska pla<stvcmego i nie po­
siadają.ca r:ekomo artY5tów więk8zej mia­
ry, na wY5ta wie ogÓlnopolSkiej zajęła jed­
no z cz.olowych miejsc. 

Postulaty właścicieli restauracyj. W 
związku z rozpoczynającym się rokirm 
kalendarzowym, w szczególności zaś ko­
niecznością pobrania opłat za świadectwa 
przemysłowe, organizacje rostauratorów 
podjęły akcję u władz skarbowych o uzy­
skanie ulg w podatkach dochodow~'m i 
pl'zemysłowym, tudziet zwiększenia ra­
batów procentowych przy zakupie artyku­
łów monopolowych, a więe wódek i wyro­
bów tytoniowych. Restauratorzy wska­
zują, że liczne l,oncpi'lje na składy win 
i :vódek z prawem podaży do spotycia na 
mIejscu, jak również do wyniesienia, 
stwarzają ogromną konkurencję. Skla<ly 
tego rodzaju sprzedają wódki po cenach 

Roboty publiczne. Woj. Biuro Fundu- normalnych, gdyż otrzymują większą pro­
szu Pracy w Łodzi podaje poniże i stan za" wizję pr~y zakupach. i ponadto opłacają 
t d · . h . ' : dalel<o mższe podatkI. Wskutek tego 0-
r~ n;ony,; na robotach. p~~Lcznyc.h CI w I broty restauracyj zmalały ogromnie, a do­

dnIU. _6. 1_: ~ 1'. na !erem~ wOJ .. łódzkle<>o,! chody wobec obniżenia cen do granic 0-
a mlano~V1.cle: oddZiał .Pos/'edm~tw? Pr~- stHtec~nyc~ spa.dły daleko. więcej. W 
cy w ~odzl OZ.s ~ób: ekspozvtu r~ " Ka 1.1- spraWIe te) speCJalna deleR'ac,la ma inter­
szu 418. w Pab!alllCach 110. PIOtrkOWie I wt'niować u odnośnych władz skarbo­
Tryb. 10. Radomsku - Tomaszowie Maz. wych. (k.) 
- razem ~Hl osób. 

Asystenci zawodowi przy inspektoracie' KRONIKA MIEJSCOWA 
placy. Związki zawodowe poszczególnych 
{więzi ostatnio podjęły akcję o ustanowie­
nie spl'cja lnych asystl'ntów zawodowych 
przy inspektol'acie pracy, jak to ma miej­
scl' w przemyśle włókienniczym. Asy­
stenci ci posiadaliby prawo kontroli za­
kładów i sporzą.dzania odnośnych pro to­
kółók i badań. w razie stwierdzonych 
wykroczeń przeciw ustawom o czasie pra­
cy, warunkach pl·acy. niehonorowania u­
mowy itp. Dotychczas z ramienia związ­
ków zawodowych robotników przemysłu 
włókienniczego ustanowionych zostało 5 
asystentów, któr1.Y skutecznie interwr­
niują, nie dopuszczajl\c do wyzysku. O­
becnie na skutek podjętej akcji podobni 
asystenci mają być ustanowieni od No­
wego Roku dla zawodu piekarskipgo, fry 
:r.jerskipgo, dozorców domowych i muz,," 

Koncert svmfonicznV orkiestry chrze­
ścijańskiej. Zw. Za w. Muzvków Chrześci­
jan "Praca Polska" oddział IV Łodzi urzą­
dzia w środę. dn. 6. b. m .. o godz. 16,30 w 
Domu Śpiewaków przy uL 11 Listopada 
21 inauguracyjny koncert symfoniczny. 
W programie r. F. D "brzyński - symfonja 
charakterystyczna; J. S. Bach - Koncert 
na 3 fortepiany z towarzysz. orkiestry; R. 
'yagnel' - Uwertura do Opery: "Śpiewacy 
:\orymberscy". 

Soliści D. Kornelia Korwin-Korotkiewi­
czówna. Wilhelm L eiSó i g, Artur Wentlandt. 
dyrygent: Adolf Bautze. Ceny miejsc: od 
1 zł do 5. Przecl<sprzedat biletów: w fr. 
Gebethner i wom. Piotrkowska 105 i w f. 
Arno Dietel, Piotrkowska 157. 

kÓw. O ile chodzi o asystentów \V dziale 1tRONIKA POLICYJNA 
muzyków. maja. również baczyć, by mu­
zycy, pracujący stnle w pewnych zaJda­
dach, nie angażowali się dodatkowo na 
okazyjne imprezy do pracy, by w ten spo­
sób zapobiec znacznrmu bezrobociu. A­
systenci z dzialu fryz,iel'skiego i piekar­
skiego, poza normalnymi warunkami, ob­
eiażeni są obowiązkiem przestl'zegania za­
kazu pracy w dni świąteczne. (k,) 

JUDAICA 
ZamknIęta hala łydowska. W dniu 

wczorajszym specjalna komisja lustra­
cyjna przeprowadziła. badania hal targo­
wcyh :tydowsldch przy ul. Wolborskit'j 
nr. 15-17. Poprzednio już. w związku z 
stwirrdzeniem wysoce antysanitarnego 
stanu w halach, właściciel ukarany został 
grzywną administracyjną, lecz nie pomo­
gło to, komisja stwierdziła. iż niedomaga­
nia istnieją w dalszym ciągu. W związ­
ku z tym komi1:;ja złożyła odnośny raport 
staroście groclzkirmu dr. Mostowskiemu. 
który w~rdał decyzję, mocą której hale zo­
stały zamknięto na czaR nieograniczony, 
a właściciel wozwany do uskutecznienia 
odpowiedniego remontu i doprowadzenia 
hal do nalet;ytego stanu. 

Jelonek ucłekł prawdziwie po tydow. 
sku. Onrgdaj zgłosiła się do insprktora 
T,racy ~4-go obw.odu, inż. Pawłowskiego, 
delegaCja robotmków, zatrudnionych w 
wykollczalni POllC?och Arona Goldszteina 
i Edmunda Jelonka. przy ul. Leszno 3'­
ze skarg[\ na wlaścicieli fabrvki. Jak si" 
okazl!je, właściciele wspomnianej WykOll: 
czaI m, która zatrudniała około 20 robot­
n.ików, zalegali robotnikom za t.rzy mi e­
slą~e z wypłatą. Kiedy robotnicy przy­
~yl.1 po śWIętach do fabryki, celem pod­
ll:Clf!- p~acy, dowiedzieli się. że poprzedni 
v .. łasclc~e~e sprzedali fabrykę wraz z ma­
szynamI I urządzenil'm komu innemu sa­
mi zD;ś. wyjechali. Dalej okazuje sil;. te 
""ła?clclele ~przedanej wykończalni wyda­
wall robotmkom na poczet robocizny we­
ksle,. k.tórych jednak nie wykupywali w 
tor~TI1me, dopus1:czająe je do prot<,stu. W 
ZWIązku 1: powvtszym inspektor Pawłow­
skj wyznaczył 'w przyspieszonym tempie 
l'c1zpra""ę karną przociw obu niesumien­
nym właścicielom wykończalni na dzieli 
dzisiejszy. 

GewałU J,łandytnlkl Dnia SO grudnia 
36 r. wieczorem w mie.szkaniu tydowakie-

s 
go kQlektora loterii Jatki (Piotrkowska 22~ 
w sklepie, gdy znajdował się tam. 24-letm 
syn Jatki. Leoh, podczas obliczam a wply­
wów dziennych nagle zgaslo światlo. Na­
stąpiło to zresztą v. całym domu wskutek 
defektu w iOBtalacji. Jatko tym niespo­
dziewanym zgaszer-iem światła został za­
nl6'pokojony i sądził, że ktoś zamierza do­
konać napadu. Gdy zbliżył się do drzwi 
i usłyszał .jakieś <szmery. podejrzenia te 
przyjął za pewnik i dobywszy straszak, 
oddał pięć strzalów, alarmując dom. - Z 
tej racji pra<sa żydowska podnioBła alarm, 
jakoby planowano napad i jakoby Jatko 
byl poturbowany. Dochodzenie natomiast 
stwierdziło, że takiego napaou nie plano­
wano a co naj mnie j być może. istniał~ ja­
kieś zamierzenia w kierunku kradZieży, 
czego jednak nie stwierdzono. 

KRONIKA SADOWA 
Za dzieciobójstwo. Maria Gąsiorow­

ska, zamieszkała przy ul. FJoriallskiej 13 
w lipcu 1936 r. urodziła dziecko. a ponie­
waż przeszlcadzalo jej, przeto niezwłocT.' 
nip przy czynnym uctziale Ireny Ul'ball­
skiej z uL Glinianej 4 i Stanisławy Rogu­
siak z ul Nowej 48 zgładziła je i usunęła. 
Naskutek doniesiell spostrzegawczych są­
siadek, policja zarządziła dochodzenie j 
wszystkie trzy koblety odpowiadały przed 
sądem okręgowym za dzieciobójstwo. Za­
padł wyrok, skazujący 25-letnią Marian­
nę Gąsiorowską na. 8 mies. więzienia, 28-
Mnią Irenę Urbal\ską i 24-letnią Stani· 
sławę Rogusiak po 3 miesia,ce aresztu za 
w~półudział. (k.) 

Za fałszywe zaznania. W październi­
ku 1936 r. odpowiadała przed są.dem okrę· 
gowym za sutenerstwo i czerpanie zy­
sków z nierządu Apolonia Dulillska, za­
mieszkała przy uL Grabowej 29. Na roz· 
prawę powołano w charakterze €-wiadków 
jej pensjonariuszki Reginę Ruszkowską i 
Katarzynę Bielecl\ą. Złożyły one fałszy­
we zeznania, podmówione do tego przez 
BulillSką. Wszystkie trzy pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej za fałszywe ze­
znania. Sąd okręgowy skazał Bielecką 
Katarzynę na 6 miesięcy więzienia, Apo­
lc:nię Bulińską i Reginę Ruszkowską po 
mies. więzienia. (k.) 

1;ydowska stręczycielka. W sierpniu 
1936 r. policja zlikwidowała cłom scha­
dzek, prowadzony na szeroką skalę przez 
Ilyfkę Działowską przy ul. AL Kościuszki 
nr. 31. Działowska zostAła aresztowana 
i dom zlikwidowano. Żydówkę pociągnię­
to do odpowiedzialności karnej za sutener­
stwo i czerpanie zysków z nierządu. SĄd 
okręgowy skazał Ryfkę Działowską na 1 
rok i 3 miesł więzienia. (k.) 

Ukarany przemytnik. W lipcu r. 19:J6 
straż graniczna w Łodzi w wyniku długo­
trwałej obserwacji l.atrzymała Josifa Or­
bacha z Katowic, gdy przemycał do Łodzi 
oleodruki z Niemiec. Orbach, jak się oka­
zało. od dłu~szego czasu przemycał przez 
gl:anicę oleodruki z Niemiec, które następ­
D!~ przy\'~'oził. do ł~odzl, gdzie inni Żydzi 
zajmowali SIę rozsprzedażą.. Odebrane 
o!eod~uki skonfisko.wano. a Orbacha po­
ClągTl1ętO do odpOWIedzialnośCi karnei_ -
Sąd okręgowy sl(aza.ł Orbacha na 1060 zł 
grzywny z zamianą na 1 mies. aresztu. (k) 

2onobójca 
Ł 6 d Ź. 1. 1. - Na uL Kraszew­

skiego 10 od dwóch lat zamieszkiwał 
32-letni Alfred Fajrych, piekarz, za­
trUdniony u kuzyna swego Jakka 
(Dą.browska 22). Fajrych mieszkał z 
kochanką. 23-letnią OlgI;\. Szyc. Mimo 
to sprowadzał inne kobiety i po­
wszechnie uchodził za osobnika a. 
wanturniczego. 

Żona Fajn'cha, 30-letnia Emma, 
zamieszkiwała przy ul. Miedzianej 18 
z dzieckiem i ostatnio, znajdując się 
w nędzy, często przychodziła do męża 
i jego kochanki po wsparcie. \Vczoraj 
o godzinie 13 Fajl'ychowa przYbyła do 
męża. Na korytarzu przyjęła ją Sl,~'­
cówna, rozmawiała kilka minut i TlO 
tym weszła do mieszkania i zmusiła 
Fajl'ycha, by przyjął żonę. 

Gdy Fajrychowa weszła do pokoju, 
mąż doskoczył do niej i poczQJ strze­
lać, oddając 13 strzałów z rewolweru, 
wszystkie niemal trafne. Raniona w 
głowę, twarz i klatkę pierSiową. kobie­
ta padła trupem na miejscu. Zbrod­
niarz niezwłocznie udał się do komi­
sariatu i złożył broń oraz doniesIenie 
o dokonanym zabójstwie żony. Faj­
rycha aresztowano i osadzono w wię· 
zieniu. 

Zarząd okręgowy Zjedno. 
"en·ja Zawodowego "PRACA 
POLSKA" w Łodzi składa tą 
drogą wszystkiim członkom ł 
sympatykom naj serdecznieJ­
sze życzenia noworoczne I 

D~ dzisiejszego numeru "Orędownika" dołączamy dla wszystkich 
Czytelników bezpłatny kalendarz ścienny na rok 1937. 
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Na czas karnawału 
l d e a l n a b i e l i z n a d l a P AN I DłllIIIIIIIIIUllllmnnllllłlllllmmnllUlnllnnn 

Bronchinol Fabryka /Jielizny i Trykotaży 
firm/F 

polecam moją składnicll bogato zaopatrzoną w czapki kar­
nawałowe. maski twarzowe i lampl&ny. Wyr6b pierwszo­
rzędny. ceny bezkollkurencyjne. dostawa r6wn.i~ dla Toowa­
rzy&tw i właśc. lokali rozrywkowych. Cennilk ilustrowany na 

I 
;;ądamie. Przy więk&zy<:h zam6wieniiWh duże rabaty. 

Nowość: Sortyment 100 sztuk czapek zł 26.-. Now&Ść. 
Towar wysyła się tylko za pobraniem. 

Emil Przybielski 

~ 
Fabryka zabawek i wyrobów karnawał&wych 

d 4071 Skarszewy, p&m. 

........ i ......... , 

;s Stanisław jakuszewski 
00 

~ Łódź. Piotrkowska 148 tel. 175-45 
",HURT Żądać wszędzie. DETAL 

dom piętrowy z zabu­
dowanLm gospodar­
,czem. kolonjalka.., re­
Btauracja.., 25 mórg %ie­
mi III kb.. miasto, po­
wiat Wą.growiec. Naj­
chętniej zamienię na 
200 mórg pszennej. ren­
towe. Zglos'zenia ,proszę 
kierować do Kurjera 

Po,zn. !Uh 36867/S. 

Pianina, fortepiany 
fisharmonie 
Itlowe 1WYWane. 
Reparaeie, -tro­
jenie. wzew6z. 

ErnstWeilbacb 

S. 
A. 

są wysokieJ.iakolcł! 

gaszą pragnienie! 

pobudzaj~ apetyl:! 

II 21919 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaide 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zn~k o.ferly na,przyklad: z 18924. n 2745, d 1790 

dalBze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, i t. d. = 1 slowo. 
1. w, :to a = każd!! stanowi 1 słowo. Jedno oglo- Drobne oglos'zen!a w dni powszednie przyjmuje 
8ze.nie nie m~e przekraczać 100 słów. 1ł' tem Ogłoszenia wir6d drobnych: 1.lamowy mlllmetr 30 groszy. się do godz.. 10,3Q. w soboty , dni Iprzedśwll\-

5 Dagłówkowych. teczne ;przyjmuje się do godz. 9,ł5 . 

• 1. r.& Ił a; ~ Panna r Kawaler sprzedam. Cera 24 
lat 00, posia,dajaca. gosp<!dal'stwo jkolejarz. niebiedny pośl)lbi pannę d~mek w~az z oficyna nadaiacy codzień pięknle]'sza morgi ziemi dobre zabudowania, 
136 poszukuJe znaJomoścI panów do ao, która przyszłOŚCI otrz}'ma Slll na r6zne warsztaty. Zgierz, inwentarze kompletne prywatne, 

Piekarnię cełu IDatrymonjalnym. na posa- pewien majątek. Oferty Orędow- ul. KOllstantYIlOWska 3. S k t P~.I~ośi:;pa A kr,jmem - bez długu 7500,- Gawiakowa, -
&u sprzedam mieśde powiato- 9zie .. Od,powiednią gotówką ma- nik. Poznań zd 52746 fi 22071 " e re i>ę 24018ci_il14~1 a. Gniezno, Lecha 5. zd 6211& 
W1m. Oferty Kurier Poznański Ją plenyszeMtwo. Ofert}' WrUl N h i 'III 

zdg 52 482/3 fc·tografJą 511: lei owal' do Oredow- Wdowa atyc m ast . 44 UTTDM A 
I nika. Po:-,nell zd 52063 złamana samotnością, własnem sprzedam skład mąki. towarem. Wlllkę u. ~..,,, n.n. 

Dom mieszkaniem. 57 lat ~:mka przy- mieszkaniem. dzierżawa 65,- za ogrodem. Obornikach. sprzeda ta- ~-----_ .. __ ... 
Bkładem dwupokojowem miesz Kawaler jaciela 1;r.9ia do 6~. Oferty Orę- 500 zł. Adres wskaże Orędownik nio właściciel zaraz. - Wplaty Oło'w 
kamem 'piętro czteropokojow~ 33. pooiadają,cy 4i morgowe go- downik, Poznań zd 52 637 Poznań zd 52166 10.000.- Zgłoszenia agentura l·' . d dld 
mies'Lkanie centrum Gniezna _ spodarslwO .szuka tony z odpo- Ski dm"c Orędownik. Oborniki. Czarnkow: rury: o oWiane l mne o pa 0-
16000 _ Atęje Marcinkowskiego wledmm maJątkiem. Oferty Orę- 100 _ a ę ska. n 36860 kUPię za got6wkę. Oferty r., 20: Tunel Warszawski. Poznań. downik. Poznań zd 52008 złotych dam oS;bie. kt6ra wy- materjał~w opa!owych bardzo do- downik. Poznań zd 52190 

zd 52 722 Yr al swata st. pannę za I,racownika brą, dłlze powiatowe miasto - 60 Mot ..... ykl Aaw er państwowego. Oferty Orędow- Sjlrzedam. Potrzeba 5.000,- zł. • u" .. 

Dom lat 27 wvscki dobrze zbudowany nik Poznań zd 52710 Oferty Orędowmk. Pozna1\ morgowe, p~~ijBna. mwent~em, rowerowy do 100 cm lub lIam 
nowy Srodzie. dziewieć nbika.cy J k.upieć z· gotG,vką . 5000 zł ożeni . zd 52 124 lfóu1~t.an~naczek oJ;~~i~d~! ank motor kupię Kr6liczakW Bogu-
0.Jrr6d . .,.ześćdzie<liat drzew. mal~ ~~ ;o~i~~~~('~i:ai~I{:i:s~. 4 ~~I~~ . . Panna Marmur Husiar. Nowemiasto, Jarocin, - niewo. poczt:d ~~\~~O lkp. 
wDłata. sorzedam .. - zg~oozen.a.lszenia Orędownik. Poznal\. 202f letrua

d 
z wYllraw~. szuka męża. biały. . kolorowy. nagrody: IItorto- n 22001 

Mtsntura Oredowmka. środa. zd 52113 erty o OrędownIka. Poznal\. we z brążami poleca .. Oarrara", Piekarnię 
n 36 875 zd 52902 Przemysł Marmurowy Poznań Dom skład, 2 pokoje z kuchnią WY" 

• Sp. d Wdó\vka 30-letnia Przemysłowa 27. telefon 60-49 'ił składy, piekarnia, rzeźnictwo, dzierżawię (wprost od właŚCICiela) 
ł'Ze am inteligentna, lat 25, mie>lzkaniem I- zd 41253 blachars.two. 22 ubikacje. staj- lub sprzedam tellŻe dom z pie-

dO!ll w środZie u!. Gen. ~eli,g{)w- 2.000,- maJutku pozna pana w cJl'tcowa Canna sz,uka męża. - S nie. ~).Ichrze, najlepszym punk- karnia. Wiadomość Łojewski-
skle.sro 2 .. warunki kor.z:vstne .. - celu matrymonjaJnym. Oferty er y do reddo5'2vn9()Il3m, Poznal\ pr~edam cic. Hoffmann. Krzywin, (Ko- Humia. Abrahama 12. n 36488 
Zg!OSI:ema agentura Oredownlb Orędownik. Poznań zd 52810 z dobrze prosperuJący sklad kolon- ścian). zd 52911 ill 'II 
Środa. n 36 Si! k Przyst'O]"na jalny w mie.ście 5.000 ludności. z - ." T nu" T 'E' 

W
'n I Szatyn a . powodu WYJazdu. Oferty Orę- Żłoby dla bydła (koryta) u. uuan.u"," 
l ę . lat 21, przystojna (prowincja) - lJ.I()JI~ynJra,. la.t 00. 7000 zł. I Wy- downlk. Poznal\. fi 22127 23, 00 i 35 cm średn. oraz wil7ksze 

dom n{)wy~ czynsz9wy PoznanlUlPosa", 5.000,- i wyprawa {lozna kra"'ę wlaclzłe za urzę.d'l:Jlka ~ p"I"'irUlratne gospodarstwo ilooci kafli tyLni-ch d05·tarcza po Rzeźnictwo 
z .składem Korzy'stme ~przedam za urzędnika. Cel matrymonJalny. UP~8. ( er y Orędowmk. Po- AJ.... cenach bardzo korzystnych, poin- .• 
26 000.-. Rat8JCza'k, Poznań, - Oferty Orędownik Poznań ~nan 00 53037 84 morgi sprzedam zaraz, cena wenturow:[ch. M. Perkiewicz. i lokale restauracyjno 
Skarbowa 18. zd 52 961 zd 52809 Panna 22.000.- w Orkowie. pow. Srem Fabryka Ceramiczna, Mosi'l1a, - z r4k niemieckich 4 km od Gr"," 

Zgłoszenia Sołtys w Orkowie. T I fCJo M' 1 ' . . . Dom Samodz;elny lat 36 .• pos.iada .1.500.- wyJ-_dZl·.e n 22 ]21-2 e e n: OSIna nr . dZll\ldza korzystme do wY'IlaJeCla. 
~ _ P 24191-52.110 kompl etne urzljtlzenie. ch!oorua. 

CZYl1SZowy w Gni'ElŹilJ.ie w nailep- fachowiec własno~ć lat 30 po- lI:amąz , naJchętn!eJ za rzem!eslm- • • oraz 3 ha rCJoli. Kaucja 1000,- z1, 
szym polO'Żeniu, za pod·wórzem ważnie myślący poszukuje 'sym- ka. 'Wdow ,~y 11l.ewyklu<:zepl. - Jadłoda]nlę F th B t . ś . k' 
~h:Jewy, stajnie, ~ie<:hrz. nada- patycznej posażnej żony. Oferty Oferty Oredowl~lk. foznan śniadalnię z calem urządzeniem Samochód o . ra w~n'3~85i Wlec~. 
Jacy Sle na karźde przedsiebior- Orędowni!r Poznal'i zd 52774 zd ,,2930 za 1.400 zł sprzedam. Adres Orę- re.klrumó,,"ka dobrym stanie tanio 
litwO kOl'Z}'1Stnie s'przedam. Ofer-' Iti JI downik. Poznań zd 52221 Sp'Pol1Zzneadnl}. m

zd
' 5300f3e8rty Orędownik, 1[A!i18• D>;:Z~:IE-Rj "'AWY • 

tT Oredowniik. Poznal'i zd 53055 Panna 7. SPHz1::I1AŻE • . - .. ---- :..~ e. dR 
D ' 31 - 3 O{)() - maiątku wYprawę, Goścmiec 

om wyjdz ~ zam!,ż pana staleJ oosa- 20 mórg pszennej, bez konku- 100 Skł d 
trzy morgi roLi z ląką" ogrodem dźie. Wdowcy niewy.kluczeni. - Sprzedam rencji 9000,- wpłaty 7000,- ffi()rgowe gospodarsbwo watne a. 
fl)rzedall).. Franciszek Bry-Jińsiki. Oferty Orędownik. Poznań zaraz dobrze zaprowadzone przed- spiesznie sprzeda !{łos, Gniezno. dOBrymi zabud()wa~iaffiiPVoIllJPlet- drogerja .. rynek, narożm~,. ob-; 
.Wą/gwwI.e<:. Leśna .4. n 22 365 zd 52097 siębiorstwo wyrobów cemento- Lecha 4. n 36 422 n}"l11 inwentarzem 1" 000 .J _ szerne mieszkame. wy'dzlerzawl 

zd 53 O~4 wych w śr6dmieściu przy ruchli- ty 5000 Drab \v'rOlrld Po~ ~_ 1. lutego 37 .. Zgłoszemą SFran-

• 

Panna . wej. ulicy. Zgłosz~nia Agel}tu.ra. 92 ska. Znaczel" ' '00 513 031 clsz,ek Fornahk. Gostyn, trze-
2. DT'E'I\.Tr A n'7 24. przystojna, blondynka. posla- KurJera Poznańskiego, Kozmm. !Il0rgl pszennej. zabudowania, lecka n 22101 

.... ___ .. - .. iiii"'"·' .. ii·_' .. '"\_ .... u_I!II~~ da 1000 gotówki wyprawę szuka Wlkp. n 22105 mwentarze kompletne 17000,- 80 W k 
- _ _ - _ męża stalej posadzie Oferty Orę- • wpłaty 11 QOO,- spiesznie sprze- yszyn 

Wspólnik downi\{. Poznań zd 52693 Duzy da Kłos, Gniezno. Lecha 4. mÓl"g ż.ywTmi, marbw}"l11i inweJl- wydzierżaw.ię zal"az Ilosiadajlłc~ 
ao fabryki chemicznej kapitał wybór większych, mniejszych go- n 36 421 tarzam I 1Q 000. Wlp'la1:y 4 O~. re- mu kOf!cesJll lub maJąc!lmu "':1-
l) 000,- zł potrzebny natychmiast Który sp<)darstw, kamienice. folwarki sp;te ~ lat. Dr8lb. Wronki. Po- doki 9Slą~Ięcla takoweJ. MoglI, 
OfertT OredowniJr, LQd10 hE. B." pan f,o§lubi pannę. 39 lat. do- dZlerżaw1! Znapzek odpowiedź l . Sklad ooilt\ls! a. Znaczelt. zd 1l'l032 ka. Plaski - Gostyń. 

n 36 3&1 brego serca, uczciwą,. gospodar- Hl uSlar
J
. Noyvemlasto. Poznali ska paPIeru zaprowadzony. miasto R I n 22102 • 

I 
ną, religijną. niebrzydka. lecz 6 - uocm. n 22 008 powiatówe. sprzedaż zaraz. Zglo- estaurac a Skł d 

A n <ł'1:'M1TT biedna. Oferty Orądownik, Po- Silenia Orędowni~_ Poznań koloni alką sala 15 ubikacyj _ a 
... _~ __ "~u~"",,,~u_"_IIIII!II!!!!I!!!l! znal\. zd 52694 Magiel n 36 007 ~t6d owocowy. obora. cena z II pokoJowem II!-ieszkaniem, na-

• do eprnedania. Ł6d1o W 1'Yi'i .000,-; wpłaty 10.000.- Husiar dający Się na kalidą. br8l)Źę, bar-
IUora Brunet skJego 12 Zieltke 'l'l!lf!1" Parcela owemiasto, Jarocin. n 22002 dZ9 dobrem polozenIU. Blachow; 

pan! m8J1:erialnie niezaJeżna. wiek 25. posiad!.l-jący kamienicę 30.000 • . ---'" . --- n -- - - pod budowle, 2 morgi. na sprze- SkI. Kostrzyn. zd 5221" 
oboJętny, poślubi inteHgent-nego. poznóa

l 
panią bmaląC got6wtką, - Sprzedam dat prZl Stęszewie. ZgłoszeniA' Dom śp;chrz 

~Y6to)nego bezrCJobotnego lat 24 wsp nego do ra. el ma rymon- t . d k d. LeQmczak. n 86862 • § • • h . zb'" .. 
Oferty Ored()wnik Po~nań . jalny. Oferty Or{)downik, Poznań a

h
l1il<? 'Orne rewmany Łódź. Stęszew m~ cled BPIC rzamI. d°z.dowepml. 30 lat prosperują,cy. wYmiana 

. zd 52509 zd 52 686 U {)Jny TU~·zYńska 13'2. dochód f:sty~~ °9~8ó~~' m:~t~ o ą- zboża. Skladnica węgla zaraz do 
• kwartah:ty 100,- zł. Pośrednicy G od t Poznal\.ska 31. Znaczek. WronkI, wydzierżawienia. Blachowski -

Kawaler Gorzelnik p~żadan!. n_36.~ _ . osp ars ~~ d 53033 Kostrzyn. zd 52216 
k . l t 35 kawaler lat 30 posadzie pozna '12" l "alk 02 morgI prywatne. obJęCIe 11 500 z • 
k~~:~~cwą ~o lat' 30PozJ1o'br:annę panią 30. inteligentna. gospodar- .0.0 On] ę ~lqtych spi,esznie sprzedam. Bla- Ogrodm.ctwo 
dziny z coSkolwiek' otówk 1 1'0-: nl\. cośkol~iek majątk.iem. Ofcr; zal?rowadzoną, bu.telko~8 sprze- zeJak, Lusowko, poczta Tarnowo _ Składnicę dzierżawa li mórg z mieszkaniem 
lem 'ożenku Laskgawe ~iei(.y ty fotografJIi Orędowmk. Poznan daz. w

d
6dek. dużej WSI. POV::Od~l Podgórne. zcl52604 węgla I drzewa, dobrze zaprowa- korzystnie do odstąpienia. Adres 

Orędownik Poznań zd 51750 zd 52838 wnąz u sprzedam. Sroc~ynskl, C k' ki Id~onfl sDrzedam. Oferty Orędow- wskaże Orędownik, Pozna1\ 
p..:...:..:..;..:.:.;=:;.' ~= ~ Dobleszczyzna, pow. Jarocm. U ler Illk, Poznal\. zd 52940 zd 52612 

Kawaler Inteligentna n 21820 s~łnd §r6dmie~cie. dęcydujJlcemu II: = . 
k' b .. posadzie pal-,stwowej wlasnem Się zaraz tamo. wYJaźd. Oferty 10 MAJĄT I __ 250 

~la't I p~fa~e:j ~~te~~:~~';ńi!o~o~ mieszl~aniel11. braku znajomości, Piekarnię Orędownik. Poznal\. zd 52680 • . K _"- pszennych. 25 łąki kompletne 
zakrad fotograłlczny z kilkoma pozn.a pana emęryta: lat 45 .. _ Zgło- r_elnym bieg~. ruchliwym. powia- M t • Iv obsiewy, inwęntarze,' .12 lat 4:0()() 
8para(;;:u i oźeli. sie z panna z szen}a fot<?:~rafJn 01ędowmk • .Po- towem mIeŚCie. przy głównej uli· . a er]a. 62 Poznań, AJ5!le Marcmkowskle.;ct 
cośkolwiek g(,t6wką n:t zH!ożenie znan zd ,,- B3n CY .. Cena 3.39°. Maćkowiak, Ja- Ilbramowe. płaszczowe) kostJu. ,fI1orgi pszennej z wymiarem bez 20, Tunel WarszaJV~ki. 
wta&ne~(I intere~u. Wlaścicielka D rocm. PowstaJ1(~6w 12. m9W!-' WYSY:!aJr na. sp aty do 6 wwentarzy 7 (100.- wp/aty 5000, zd 52 42G 
zakład'l milE' widziana. Oferty z am n 22104 mOlesdlęCY'ik ~ oszema tlc.~ących GawIakowa, Gnll'ZJlo. Le<:ha 5 1~0 . 
fotograf ja OredownJk. Poznań nazwisko dziecku i kobiecie in- rę own • Poznań zd 52 T12 zd 52 114' u 

zd 52 l12 teligentn~j phoć PRnnię z pew- Okazyfnie S d kompletne inwentarze zapasy ~ 
-----~- - ny~ .maJątkIe!ll wdodW1ec troJ.ga sprzeda'm sklad koo1onj8!lny _ je- prze am 57 zahudowania pierwszorzedne .. 12 

Kawaler ,dzlecl. ur~ędmk komunalny. C!ll dY'l1Y skład deHka.tę1l6w i ka.wiad"- dO'brne llrosDeruia!,v s·klad ndlia- m6rg ·p~nnej, zabudowania ma- l'l-t 4.500.~ Poznall. Al.ęje Mnr-
urzędnik fospodarczy na stałej .matrymonJslnpY. Oferty

d
fotog ra

1
fJ!l !lia w centrum m1asta pow.iato- lu . GO\Styl\. . K 'OIle.1owa 10 sywne 4 morgi ogrodu wpłaty cmkowsklego 20 Tunel Warsznw-

posadzip. at 30. Wielkopolanin Orędownik. oznań z 5276 wego. z m·les71kaniem prywatnym, n 36 870 14000: GawIakowa. Gniezno _ ski. Poznań zd 52725 
posiadający 12000.- zł pozna D staJą klie<ntel~ li: powodu Objęcia . Lecha 5. zd 52115 
pannę do lat 26 z gQoSpodar- entysła goopooars-twa rol-nego po rod~i- Zaprowadzon.y 80 
Itwem. got6~ką. .p<!średnictwo kawaler, lat 34, przys~ojny, do- c!,-ch. D.zierźltlYa tania. Z~otlze- prQ!łperująąy interes zbożow1. - Resztówka pszennych. b!'z inwentarza kom. 
krf'wT)ych mile. WIdZiane. Dy- brą, praktyką, poślubi lekarkę- nla QrOO!mT &kle·rOwa(! do Za.l"Zą- na"!'ozy. 1Vęgle, paSZll, prowmcji. 140 mórg pszelmej przy woo2ie. pletnp z~as.y . . 12 lat. obJ'ęcie 
skrecJa zapewmona. Oferty z fo-1r1entystkę dyplomowaną. Zgło- du Poow l ał()wego Stron. Nar. w b.nt4 d.zler1lawa. Przf'jęcie 2000 10 pokoi w ołaty 1" 000 G I 2000 I r 
:tografją KurjE't:. Poznański szema OrędoZwdn5i2k'13P2oznal\. SIlI>oJnie - PzOldn502J"Ze316- Hallera 11 •. 0ferty Kurier ,?oZl1ai'is!ti • kowa. (;lIil1':'.11'1. techa 5. awa- 2Ó '.i-;-;nel \\'tn /. " ::.~jll?lW'PSo~~~ 

zdg <l1 3()2 /3 wg 52 697!8 z.U ~~ 1li zd :32 i:l3 



Strona 18 ORĘDOWNIK, sollota, dnia 2 stycznia 1937 _..... N'umer t 

Dom l Kołodziej Ekspedjen~ka .27.WOLNE MIEJSCA" 
IPrzy . Pl.e-szęwie. stacji. oltrod.em kawaler z wlasnemi narzędziami mlodsza składu kołonJalneg~ I!~U- .,. ____ iII. _ .... _ .... 

wydzl erza'wlę zl!-r~z .. Łukaslewlcz. ~zuka posarly w majątku od 1. 4. ka posady. ~ Oferty Oredowmka. • 
Ples'Zew. W,spransklego 1. 37. równicż na dęP1lctat. Zgło zc; Poznań zd a2JlY Fryzjerka 

-n 36 879 nia St .. Tans. ObJezlerze, pow. l • ., k 
------ poczta Oborniki. zd 52 559 Fryzjer lu\> fryzjer dZIelny. dams 0-1I1~-

Piekarnię .. k . siu potrzebny zaraz. Oferty . M. 
z kartą rzemlpślmczl! ~o~~u Uje Kledzik. Grodzisk, Prez. Mo-

nowoczesna. kolonialką. w ruch- SI'erotka posarly. 50SfO('3r6ŁY Orędo\\ mk, Po- s'cickiezo 27. n 22126 
liw~m mie!icie hli~ko Poznania. zna!'i zd -
wydzi~rża,,"ie.-ohj~('jc Z>ll'nz 5.600 z dobrej rodzillY. uczciwa. która ~:'::"''''::'::'''':~':;'::'--------
sl.Oferty OrędowlIik. PoznaJ' ma zamiłowanie się W~'uczy(' w 

zd 52977 składzic rzeznickim. jako f'ksped- Panienka Potrzebny 
ielltka swka posad,. najchetniej 21 łat . 6 "imnaziurn. inteJilt'pn1na śłus:uz. na stałą posade z got~w- B arclokowsklo S. A. Poznan". Piekarnia w Grudziądzu. Oferty Or~(low .. kocha dzieci. wneczy pania domu ka 71)0-800 zł. Oferty poJ ,.Za- R. 

wiosce kościelnej. powiecic Jaro- nik. Gdynia. n aG 482 interesie. Azentura Oredownik~ bezpieczenie" Oredownik. l;dy- nik 
cin z urządzeniem do wydzierża- §roda. n W 8;2 nia. n 36481 Ucznia Pomoc 
wienia. objęcie 300. Adres ,,"ska- Doświadczona PI'ekarz na dobrą prace miarową męską, ~rodniczy t-ot~zebny od. 1. 1. • 
że Orędownik, Poznań zd 53035 Zyskowna damilką calem utrzvmaniem - K. Barano'Yskl. ogrodmctwo. -
-----"---. ....:.---. nauczycielka cukiernik, kawaler. !'lila piNwszo- . .' przyjmIe Antoni Śtefaniak, - Pozna(l, WIOślarska 17. 

Piekarnia z doskonałym francuskim i mu- rzędna. praktykll !-oznańską. szu- łatwa. men.roga wyt\,orczo~Ć do- mistrz krawiecki. Skoki. zd 52 606 
miasteczku Ila pro\\'. czynna z po- zyką poszukuję posady. P~czta kJl I?osady. 7,glos7pnia Azencja mowa co~lzlennl'ch. artykułowo n 36 856 • 
wodu wyjazdu do wydzierżawie- :>tęszew. Row~at PoznańskI -1h.urJera Poznańskicgo, Krot,o- In.formacJe: Inzymer Ingw eJ.·?81 • Eksped]~n~k.a. 
nia. Objęcie 500.- Adre~ wskaże Trzebaw. :>zYPlńska. zdg 50493 szyn. n 22132 BIałystok 1. zd 02 - Uczrua mlodsza branży rzezruckleJ, .cIsfeł.i 
Orędowmk. Poznall zd 53034 fryzjerskie,go przyjmę od l-go na .uczciwa, może ~ OZgIOds~se' 

stycznia. Oferty Oredownik, Po- raz. Adres wskaze rę 0 ... _ 

II: li znań zd 52 186 PL ::::oz~n~a~ń~z:::d:..:5~2::..6:::6:::2:...-_____ _ 
23 ROZMAITE -. _ Religijna Pomocnik 

O d l pracowita dziewezyna potrzebna. krawiecki samodzielny, tIobl'7i n u ację Oferty Orędownik. P.oznań pracownik od zaraz. Adres wsk .. 
trwala 5 zł aparatami: elekt rycz· (plyty): 18.%0 .. Gawed:!. kal>łZll.b-1 13 .12 feJj&Ł~,n, II. t .Życ1.e muzycz- zd 52410 że Oredownik. Poznań zd 52 66li. 
nym .. powietrznym i parruvym. ",ka'" 1830 mUI1:"ka Ickka (ph' lY): ne w ŁodzI - WY<rIMI prof Je- • 
Łódź. Nawrot 54 a. Józef Pod· 22.30' tańce i 'J)iosenki (pJytyi rZv Sulikowii·ki: 14.3U munka o Gospodarz PanIence.. 
leśny. n 211U9 S b 2' . . 6ło(ICU (p]ytv z War,;?,aw.y): 16.00 dobry rolnik. /Starszy. samotny. da!Il stala. posade blUrgwa_ 

Str .... ~cl.el o ota. styczma. KatOWIce - 13.00 koncert zy- koncert l'eklamawy: 1613 poraJ- potrzebny na 2UO mórg. Warunki pozyczkę. 000 zł. gwarancJa. Z .... 
..... 6.30 audycje poranne: - 11.57 czeń (plyly): 13.15 ~h61' En-ana ni.k ""portOIwy ·P. t .. RO'botnik na Orędownik. Poznań zrl 51842 IOredOWlllk. Poznań zd 527111 

korektor pianin - forteI>ianów, sygnał czasu: 12.03 kwartet sa!o- (ołyty): 15.35 .. ŻYCI e kulturalne nartach" - WygłO'~i reJ. 'Vł ady- • 
znawstwo przy kupnie - sprze- nowy Roz<tłośni Krakowskiej: - ślą,-'ka": 15.40 k~lend:v w wyko- "ław Kozielek i: 19.15 ,koclcert rOll- Magazynier Potrzebny 
daży. c~ny niE'kie. D. świątkow- 12.40 dzienllik południowy: 14.30 nl!niu c~6ru llU'SkleJ!'O K. P'O\V"w rywkowy (~yty): 19.45. kwartet do w.iekszego przeedsijbiorstwa z ogrodnik. samodzielny, pszeM< 
liki, Łódź. Radwańska 47. m. 10 T eatr Wyobrazni dla dzieei mlod- PIOtrowIcach ślal'<klch: 15.5 'l> le- smyczkowy 'kon.sel"wato rlUm He- kaUCJą POtr7.ebny. Olerty z do- larz od 15. 1. Oferty BlelaW7 .... 
_____ n 36 386 ,\Zych: .. Baśń" Koociuez'ku" _ śni (pł;v:ty): - 18.20 .. _SwaczYf)a .'1 leny Kiieńskiei - Dobkiewiczowej: pif;ami świadectw Kurjer Pozn. Szczepanowo, pow. Szubi:n. 

R d• t 31uchowisko z ilustracia muz:vcz- DorotkI" - audycja dła d({'lE'.Cl: 20.35 wiaa. sport. loka1ne. wg D2738/9 zd 52912 
a loapara y ną: 15.00 wiadomo<ici <ro<spod:uczil: 22 30 Illluzyka ta·neczna (p ll" t y). -

buduj,,: n;tpraw,i.a. imtałuie ante- lR.15 koncert orkie6tr:v wileJlsk:ej: Krak6w -12.óO .. Trybu'na mło. Maszynista .. Czeladnik 
ny s,olJdme hpug, dogoc!ne w~- 17.00 transmiosia nabożelletwa 1. dl'ch": 13.30 kon~ert Q.:yczeń z monter .rl~ prowadzema. 100 km .PI~~arskl ~lodszy. obezn~,.?, 
runk.i. ~~. ".oclechqwsk). Ł6dz .. O-'trej Bramy w Wiln ie Kazani .. piyt. 15:30 rewia ze6po.1ów iaz.z0 lokomobIlI Wolfa kauc~l! ~araz I cuklermctwle. który zastąpI ~1-
Dabrowska 28 c. 2-gle pIętro -=- wy<tłosi ks pralat dr. Alek"ande-r wych (pł:vty): 16.00 pogadanka ak- potrzebny. Ofer~y_ KuTJcr Pozn. strza potrzcbny zaraz. Jan>Cln. 
m. 18. n36385 Faiecki: 17.50 prze<tlad wyda 1\''' tualna: 16.10 wiado.mości z dnia: na ~obote: wg 5:0: 140/1 sw. Ducha 8. zd 512 91S 

O d l . nićtw: 18.00 p()gadanka aktualna: 1820 . . k' I kk' . n u aCJa . 18.10 wJ'adomośc; sportowe: 18.iO . tra:ne.mlSJa n;.UZY -I co .... le.l. ~ 16.45 Leningrad. Kwartet nr.4 Bank Gospodarstwa Krajowego posiada na sprzedał .. l·.' t I k ka'~narm .. Pałace w Kra.kow,e. B h d d h unk h trw<ua D.- Zt ?,para aml; e e - oOll:adanka aktualna: 19.00 .. Na 22.30 munyka tanec:r,na (_"yty). eet oyella na ogo nyc war ac następujące 
tryc:rmym, powJCtrznYlp I p~J'O- Nowy Rok!" 1) Przemówienie ~ '" 17.00 Moskwa TralIBm. opery. 
wym. Łódź. Nawrot 1'14 a .. Tozef I Prezesa światoweJ:tO Z.wiazkl1 Pv' 17.20 Droitwich. MuzY'ka kamerltJ.. DI-eruchomoS'CI- __ Podleśny. . n 36 38411ak6w ({. ({.agranicy woiewody W:9- L6dź - 12.50 P. Czaikowski: na. 11.15 Radio Romana. Koncert -

d ł R k" 2) C ~' Dama p;kol\:a. - 'Potpourri (pły- o.r1;:. woi"k 
L ekcJ'a ml'u';z!. wczana wa~;'u.·lkewolrckz·l::"tru. p Z

• Rr
. ty): 15.40 .. W inIlanki" (oh'ty): - 18.00 FrankfllJ't. Melodie popu' 1)' h ś G . . , ".' ,,- ., l" 5- ~·.o.z ~tkl'm PO trhMku' "'1' K mernc <mlO Ć W rabOWl'e przy ul. BŁotne]', wyk"" hJ!· najnowszyC'h arlystycznych ha,f- ood dyr. Mieczysława .Mierzeje",. "a o .. ~ Y·o ~~, • - larne. ".onach1\lm. oncert roz· ..... ... 

tów maszYIl()w)ich, s2yd~łkowanta skiro:o z udziałem Wandy Ru§kie- 16.00 egzotyczne melodie (płyty): rYwkow,. 18.05 Kolonia. Muzyka potecz.ny Grabów Tom III L. ;no, ekładającą się z pla.cu .­
na drutach l fIlet. Ł6dz, Na\ .... xot \\':cllowej _ śpiew: 19.30 konce:t 18.20 audycia literacka z c,k:u: pOP 18.15 Lathi. Koncert kwa r- powierzchni 300 m' i budynku mieszkalnego o kubaturze 
II. m. 1. n 36 ,,83 wieczorny w wy.konaniu orki~ ..• t,y .. ,,'Mód 16dzkic·· fPoet6w" - wie r- tetu sak"sofonis,ów 18.30 Lilie. ~40 6 ' 
~-=:......::=-_______ ...c.:..:.:.~_ ".'mfonicznei P. R. ood dyr. Mie- .;>ze Wład,.sława KamiJ1skiego - Muz,ka O'Perowa. 18.4ó Moskwa 1 , m. 

Kroju r<ll'sława Mierz?.iewskie!l'o z u- recytacie: 18.35 Fr. Suppe: Ranek. (K!oim l. Konrel't. 2) nieruchomość w Grodziaku przy ul. Kramarskiej nr, 
szycia. krawieczyZJlY, bielizny. dzin.łem Michała Zabey dy-Sum'c. południe i wiecz6r IV 'Viedniu - 19.03 Bł'rJln. Muzyka kameral- pol. 5,. wykaz hipoteczny Grodzisk, Tom VII. L. 278, Bkłada~ 
wyu~a naJ'no~'sz'~ systemem kl'e~o (Op'le"')'. 20.9 0 non'O-'CI' lJ'lo- (oł,ty): 18.45 chW.ii1ka artysŁYcv.na: na i pieśni. :Mediohm. Konce 'I J"c" BI" Z pl . l' '>oC>'> ,. b d k . k '" ~u .. J~ l'an.~kl'e'.~~_0.4"5 dZI'en~~ I' k W"I' eOczor'l Y',. 22 30 muzyka tanecv.na (p.łyty z ro.:rywkowa. 19.:6 Rylfa. Koncert .... '< acu o pOIVlerzc lnl ,y.-.v m 1 u yn umIesz a.-
~~~rJ~'6~!:nasz~~;~~~y~~~I;i~~I'.:: 20.55 po;arJanb ai;tualna: 2UO War6({.awy): 23.30 'koncert życv.eń. oop WiI'deti ... Baron cY<ralioski" nego ze składem o ogólnej ,kubaturze 7'26 m'. 
Nawrot 9. m. 1. n 36 381 muzyka taneczna w wykonan'u opt. J. Strau<l<"a. 19.30 Lublana. 3) 'nieruchomość w Kościanie, przy ul. Blonie. nr. 'POI. II, 

malei orkie;;trv P. R z ud~ialp!11 Niedziela. 3 stycznia. Audycja pall",twowa - Rowno. wy'kaz hipotecz.ny Kościan. Tom XIX. L. 8~10 składa-

"Buchalteryjne 
Wsp6łczesne WykI ady" - War­
szawa. N'o"'ogrorłzka 48. gwanm­
tujl! wielouziedzinową samodziel­
ność -- natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym korespon­
dencyjnie. '1' 20 068 

l[ 26. SZUKA POSAiiY~ 
OgłoSoZenia do 30 &łów dla pos:r;u­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. 

a~ Slu~ba d(Jm,(Jw~ 

Panienka 
do dzieci, szyciem szuka p'osadY 
od zaraz. Oferty Orędowmk. Po­
znań zd 52 666 

b) Inni 

Ekspedjentka 
inteligentna. mloda. energiczna 
Kaliszanka. branży piekarsko-cu­
kierniczej szuka posady. Oferty 
s warunkami Orędownik. Poznań 
_____ zrl 50 77:;:.1 ____ _ 

Uczeń 
ogrodniczy. dwuletnia pr~ktykil. 
IIzuka posady cełem ukollczenUl 
nauki. :Laskawe oferty Ostrów 
Wlkp. Skrytka 57 S. n 36852 , 
Technik dentystyczny 

pracujący w zlocie i kauczuku 
szuka z~ ra7. po-arly. Zgłoszenia 
do Orędownika . Poznal'i 
_----------zrł ~~_6_2_3 _________ _ 

C k· R d' .,,~ .. 00 K . ..Clirka pan' Angot" oP. Lecocqa· . , 
.. Z,,"ÓI' I a lowel : "''''. .. a- .~annawa -:- ~.18 .audycJa dla, 19.35 Pralfa ... Żak". out. Milleck(j- J8,cą Blę z placu o powierzchni 2500 m t i z budynku miesz;~ 
sjer Piłpczka" - wesołe lIłucho- W"I : Po nab.ollen'1lwl.e ()k .. I!:O?z,.' ra . 1945 Droitwicll. Y·'llcert. kalnego O kubaturze 901 m'. 
wisko Kaz Plocińskiego (z Po- 1030 u· l l łk h _ ~v . ....... eorle wIe IC mlas . . 2000 B d t R . -ł) n'~ h ść Ob 'k h l P k ~nania). Ok <ton.z. 13.00 przel!'lad teatral- . II apesz. ~c. Ii.!>lew. I .. ruc omo ~ orm -ac ~rzy u. iłsuds iega, 

Niedziela. 3 8tyunia. nv: 14.30 .muzyka o sł'ońcu (płyty): IIlony Szat-o K.ouenhal!8. l}war- nr. pot 10, .wykaz hIpoteczny Oborniki, Tom III, L. 1{)8, 
16.00 tkoncert ;reklamowy: - 19.t5 tet es-mol! CzaJko~lSk:e!!o. ~)Illll- sk.ladaJa,ca, SU! z placu o powierzchni 750() m! i z 2 budynkó-

8.00 audycje poranne: - 9.00 orogram na Jutro: 19.20 6tYh~o- za. Mełorl.e ooere.tko\\ e .. - _U'~,5 .... 
'ranBmi .. ia naboożelistwa z kośc;o- wane talice w.zl·etkich czasów .. Wesołe kumo.szkl z Wlłld'~orll mle6zkalnych z 2 składami o ogólnej kubaturze 4.602 m'. 
ła Il'arnizoonowego św Kataru;yny (płytv): 2035 w;aaomości S'POl"to- o!> kom. Nlcolale!?o: 20.10 Kolo: 5) nieruchomość w StI'2:elnie przy ul. Rynek 21 i CeBtrY" 
w T()runiu. Kazanie ·wy,g!. ks. d~. we lokałne' 23.00 !!ll . .!Zy'ka ta neC({.- nlB. K.oncert ·'Obotm ~ udz. sol , jewo 24 wykaz hipoteczny Strzelno To II L 65 kI d . 
S S b lk k · Ok l ( ł t ) . ork.. LI1)8k. We..~oly program mUL . '.. m . s a aJI\-" 
10~roepp~~j(')'~;,' fok~l~'e: _ ~.1'l7 na p y y . 2O.3ii Monte Ceneri. Koncert Ch,,- Cą SIę Z łąkI O powlerz,chni 1000 m', z rolli o powierzchnf 
,;Y<tnaJ c.zas'll: 12.03 poranC'k mu- Lw6w - 8.25 .. Wl!lp6łt>raea l!!:v- oinow-s.ki ood (hr. Casoseli i M 31~ m', z placu (} powierzchni 9(J7 m' ora.z 2 budynków. 

Orc~l~~t~~e s:;:;;.~~t~z~y~m~~~r:;~: (~~~l::;zaa;y)~o''r.~YS~~'~~:i~~i· Pa~t~: i1~~) . .. Debora j Joe!" mleBzka,lnych Z 3 ~kladami O ogólnej kubaturze 15115 m'. 
flii Lwoow;;okiei pod dyr. E. Le- ko: Polonc7: Q; OP ... Hrabina" - drama' muz Pill;p;ietie<to. %1.30 6) rueruchomo.sć W \Va,growcu przy ul. Opactwo, Nr. p.ol. 
SZczyńs.!delt'o . pro!. Marek Ba\l~r (p!yty): Ok. lI:odz. 10.30 po ·nabo- StrR8~urJt. ~nz ! oio.s~nki w:e- 4,. wykaz hipoteczny Wągrowiec, Tom 24, L. M, sk"ladająeą, 
_ ",krzypce: W przerwie ok. !?odll żpństwie: Suit:v taJlPrzne ('Płyty): d.etiekle;, 21.40 RadIO Pans. Kon- BlEl z placu o powierzchni 489 m! i z budynku mieszkalnego 
13.00 'Pro.srramY łOlkalne: 14.00 re- Ok. <to doz. 13.00 .. O wystawach clu""ze.k . baśń muz MMosoneta. o kubaturze 89-1: I 

oortaż 7. ,życia: 14.30 1JrOUamy lu- Zwiazku Pla",tyków In,'oO\nkich" 2%.00 Mediolan. Wsp6ł~esnt 7)' h m,' . 
kalne: 14.50 .Na Ji;:alady" - pies:!: - Wyg!. Ludwi'k L ilie: 14.30 mu- muz. wło,'ka. 22.10 LoksemDurlt. nleruc omosć w Wolsztyme przy ul. Biała Góra, Nr, 
białoru.s'lrie na Booe Narodzenie \v zyka ludowa (ołvty): 16.00 'koncert Koncert !!vmf. 22.30 Pralta. KOlI- ~ol. ~, wykaz h1potecz-ny Wol.s'Zty'Il, Tom X, L. 465, skła,d~ 
wy,konaniu recv'taotorów oru ch6- reklamoowy: 16.15 mu.zYka lekka z cert 22 40 Tuluza Z Ollet' RosSOJ J"C" SIA l . h''''''':: • 
ru (z Wilna): 15.30 .. Audycia d!'l płrt: 19 ~Ii koncęl"t mle6z~nr: 19.45 .., . - ... "I '< Z ,p acu O p1:lWlerZC ni 4'IJV m i z budynku miesz·kaJ.< 
wsi": 16.00 orOJuamy qO'kalne: _ mmuŁY Itterackle: .. Dwns'P le~ no.- nJe~G:1D Le.nin:Jtrad .. Baśnie Kry- nsgo Z; ~ składami - o ogólnej kubaturze 3200 mi. 
1630 fra2'ment słuchow'skoowy ze woroCIŁI)Y - Henryka Zb Ierz- łowa w muz. Rubin~tei na. 8) Dleruchomoś~ w Szamotulach przy ul. Dworcowej, 
sztuki Deni.sa J'OhnltJtooa P. t. chow.s'klego: 20.00 d; c .. kancer,tq 24.00 Sdutl!art I Frank!ul't. Nr. pol. 36, wykaz hIpoteczny Szamotuły T'om XV ka.rta. 368 
.• Tr~ I·"".~C W z'ólteJ' ;rzA.ce" - w m !e"zane2'o: - 20.3" 'wladomo~c Utwory Haydna Brahmsa J R Ił d . , 
!}~~kta'd'lie Floriana' Sobienio.v- soo.rrowe ło'ka'lne: 23 .00 muzyka Strau"a . Tuluza. Muzyka I~kka: S~. a aJa,ca, się z placu o powierzchni 2074 m' i budynku 
ekie<to: 17.00 ._Podwieczorek przy tanec({.na na 'Pbtach. LnksemburJ!. ~{uz. taneczna (do mIeBzkalnego o kubaturze 4200 mi. 
mi-kro!9nie':, - trallBm-i6.h .z hott' Toruti _ 8.18 audycja dla ws: <rodz. 2). 9) nieruchomość we 'ĄTronJi:ach, powiat Szamotuły, ·przy 
lu ... B.usl'ol. WY.konawcy; ~a,a z '''arnawy: Po naboożeilstwie oj.. Ry.nku~ Nr. p.ol. 1 wykaz hipoteczny Wronki Tom 1 karta Hl, 
orkiestra P R 0ł2'a Kamlell,;.ka. ):(odz. 1030-11.57 fragomenty oZ o- na n:iedUele: kI d l • 
K~I'Ip.le!,z Poteckl. Qh6r Jur!an- per (-płyty): Ok. <rodz. 13.00 .. Prze- 6.00 KoeniJtswust. Koncert J: B - a ~Jącą SIę z p acu o powierzchni 202 m'. jednego budyn-
da ~ InnI. VI[. przerwle? 17.5" 1?0 srla.d teatralnv _ om6wi dr. Jan Hamburga . ku mleBzkallIlego o kubaturze 14W m' i dwóch bocznych bu-
18.30 ... S2cze;>hy.oe2'~ Nowel:O .R:O~11 P iechocki ($Z Bydl!'oSZCZY): 14 30 8.00 Pralta. Koncert ~ Karlo- dynków O łącznej kubaturze 9122 m'. 
dla ~a.lego SWlatl!- Itran'~ls.la z marsoze (płyty): 16.00 koncert re- vl'ch Var6w. lO) nie. ruchomoś.ć. we Wronkach. ....o.wl·a.t Szamotuły" 
Berhl)a) .. ŻVCIŁectla, skladą.la: - klamow:v: 19.15 prw:ram na iu'tro: 9.00 KoeniJt'sw. Bootros.ki '!I00r&- .., 
~WalC!lrla: Aue:tna .. Bel<!'\a. Da- 19.20 .. Z rel!'ionu do regionu": nek niedzielny p~zy ul. SIerakowskIe], Nr. pol. 13, wykaz hipoteczny Wron-
nla . . E~toJl\a. FlIlladl!l. Franc!a .. KaRzuby" audycja sławnQ- .10.30 Berlin. Symfonia doome- kl. Tom X,IX. karta 418, sk1adającą się z placu i ogrodu o po-
An.ldl:\.. Vi e):('ry. ~rlandla. Lsland!a mu.zyczna etlca R Straussa WIerzchnI 1""'" l' . l k' . h n , 
taha. Łotwa. LItwa. Norweo!r~g. . . 11.30·Koenill8w: .. Mozart..s~hn- b d k' V'J/~ .. oraz ro I l q'l ? pOWlerzc ni 52",3 m' i .. 
Holandia. PoitJka. Portugalia. Ru- Katowice - 6.00 .• Surmv śl.l- hert" Ikoncert kameralny. 11.45! u yn o,:" g0spU'Uarczych O łącznej kU~Jaturze 760 mi. 
munia. Szwecia Czech<l<1owacia skie w w Y'J;:.onan' u 'kwaJ·tetn :n- Wiedeń. Koncert 8ymf. ~1) !l~eruchOJl1o ść IV BOja-nowie, powiat Ral>.icz przy ul, 
Jugosławia. Niemcy: 1900 .. Rzut Nrtl'ment6w net:vch: 6111-8.03 mu· n 20 P Ira K t R k N l '" k 
oka wstecz i hor()8k~oy liternc<kie" v.)'ka lekka ('PIYty): 8.18 .. prrzy-:" ra •. Wed <lnceor ZCS? aWlc :Ie), r. P? . "'-'. wy az hipoteczny Bojanowo, Tom l'I, 
_ ó.zkic literacki Romana Zrebo- oomnienia z zakresu niekt6rych ~!~;":.koo~~55 I ed. Munka karta 53, . .skl.adaJącą się z placu o powierzchni 490 m'. bu~ 
wicza: 19.15 p.rOl:ramy 100kałne: - Il"ta w roln iczych": 8.30 .konce·t 15.00 KoeJ.lilalw. Weso.la muzy- dynku mIeszkalnego z pralnią' o łącznej kubaturze 1130 m'. 
2020 wiadomości sportowe: 20.35 żvczeń (ołYty): frall1:menty z ope ,')' ka ludowo a. 15.1. Ii PraJta. Koncert .Bliuzych infoT1l1ac.J·i O WISU. omnian"ch nieruchomoścI'ach 
oroe-ramy lokw!ne: 20.40 pri:e!l'iad G. Puciniego .. CYJ1M1eria": 13.00 k k J 

polityczny: 20.50 d:!;iennik wicrv.or- (10 .sły('hać na ślat>ku" - ooowie or i700°il{~roiin. Koncert l!Y1llf. udzlel'a Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział w PI)ZDanlu. 
Rolnik ny: 21.00 .... Na wesołei h\'o\\'",k:Pi Adam Mi·kull!3'ki: 14.30 Ign:t{!y Ja" pod dvr. Ferrllccio (1alnzi·o. <lol. Al. Marcinkowskiego &. N 3600ł 

.ta:rszym Wi0kll uczciwy. pra co- fali": .. Ży·wa AntQna" 'Pod rcdak- P:t·derew .. k;: Wariacie i fuza na Anie Fischer (fort.). 11.40 Wiedeli. 
wity poszukuit' posany parobka, cia \V i!k,t<lra Bu.ru;yńskiego. z rv- tema·t wla,'Ilv op. 11 - wv,kona Koncert ro({.rywkowy. 
malpm wynn!?l'odzenirm. Oferty lIunkami Zb. Vpczyń.s.kiego: 21.30 Anna Wesolowska: 16.00 konce.rt 18.30 Koenilmw. Piekne mel ... 
Orędownik. Poznań zd 52 673 l1tw()ry fortepianowe odeua ,Tan'- reklamowy: 16.20 .. Pr7.Y!!'a!'iŚĆ ryI- d' Monaeh'um !Z d S " 

.--------- na F8.'lllilier-Hepnerawa: 2l2.00 z dziltla!nOści Woie ..... 6~kiel:o B:u- S~łiillillll:a. J • • y uess. 011. 
Leśnik koncert or1dootry wileńskiei ra Fundu"""u PraCY w Katowi- 19.00 Budo8lPeszt. Muzyka er-

kawaler. II łetnia 'praktyka sr.~- cach' '- 'Poo:adanka Jana Baran\)- lZ'ań~'ka. 1915 RyJta. Koncert z 'l-
cialista szkółek. kultur poszukUje wicza: 19.15 PIO.I!Tam na iu'tro: - d",i:!.lem Różyckie<to (ofort.). 19.30 
p,osady podłegni<'ze~. gajowego. 19.%6 koncert orlk ie;;try woie·kow~i Sztołl;bolm. K<lncert &zwed~k.()-
Oferty Orędownik. J:'oznań Sobota. 2 8tycznla. ",<>d dyr. Kazimier.za Kanaeia: - francu<,ki. 19.50 Beoerad. Wje-
. zd 52832 W&ł'Ilt;awa _ 12.50 skrr;ynka 19.50 .. W ni('rlziełe ,orzy żelun:~ eror lud'Owy. 

rolnieza: 15.15 'koncert rozrywko- IQl" - 8u<lyda J>OJ1:odna w oJ)orac~ 20.00 Berłi.n. Melodie milOIŚci (~ 
Samotnej 

lIani 06łod"d życie inieli)!~ntn a. u­
czciwa. mila. 6 lI:iomnazium pa­
nien.ka Z<tloszerua a<tentura Ore­
dl)wnika. Rroda fl<t 36 873 

Uczeń 
uentysta. 2 lal3 nauki. zl()cie. ka:l' 
cv.u.ku. ,.kończy "a IItr?'Ymanie. -
Z<rłOo."zen 'a azentura Ored<lwnikn 
Środa . n 36 871 

Stelmach 

wy (płyty): 16.00 .. Nas(/; orOll1:ram": wanin Stanisława Ligonia. Q'Per. Olleretek ~ film6w). Koenisr8-
lAi.10 .. Życie kulturałlle stolicy": Kra.ków _ 8.26 .. Znacz~?l'. e wlIsterballseu. Koncert. - Li1>8k. 
22.30 mU({.y'.\ra tan~na (·oIytyl. BIlik6ł 'W ~1J';Dod!u,,'twach rolnYCh" Wielki e 'Po~poul"ri walców 20.10 

. Po nahOlŻe(,stwie. ok. gooz. JO.30 Buda_t ... Po.ruaniok Marika" 
Lw6w - 12.50 e:krzyn,!ca rąln.- koncert p()pulullY (pł.vty): Ok. !l. opt. Beza SalJ:v 20.40 MedjOrlan. 

oza (z .'fVarezawy): 15.3D .. P,eośti 13.00 .. Ostatnie premierY". Wgll- .. 8 .\8. Equat()re". opt. Pa'Pan'tie­
włoska . (plylty): lli.50 przc>glad danka _ wY2'I. Józef WNtni<lwsk:: gO j Sel:udil1ie<to Rrn'lD. Koncert 
wl'dawn!cvw: 1.6 .. 00 ta,nJec na~oąo- 14.3Opiosen'ki 1ekie (lllyty): 16.00 symf. pod dyr H. Steinera 
wy (pb' ~y): 18.211 .. Z ftlmÓ'w dzy.o.e- koncer trekłamowy; 19.15 'Program 21.15 StruburJt . .. Manon". M>. 
k;owych' (płyty): 18.35 IWOWoS~l f,e- na d({.ień na",teon:v: 1920 mu.zyka Ma'-';Pllcta (tr z OP pry w l'arytu). 
beton" a,ktoa.lny: - 22.30 .. W śr,,,l lekka \\' wyk. {lI'.k: "",j ry mandol:- 2VI0 Wieł.a EWa. Koncert "'Ymf. 
tańca (fPlyty). nis-lii,,' Pohki('i YMCA oraz Mar- 22.05 IA)udyn ReJt. - Koncert 

celi Ka lI,fler (tooorl. .<ymf .. ~ol. Ka roI Fle.-rh (si!;:rg). 
Toruil. - 12.50 .. Rozwa<ianie o· 22.10 KoocnhaJta ... Od Mozarta :lo 

Webera" 22 35 Pl'Ill!a. Muzyh 
salflnowa 

Humor zagraniczny 

kołodziej znający prace bednar­
.kie własn!' narzędzia posznkuje 
po.sadY maiatpł{, Oferty Agen­
tura Orędownika. Pleszew 

zd 528ill 

ch'rO'nne narok 1007". OOg roI.: L6dt - 8.18 kon{!ert 'Pora.nny 
13.GO woSzy&tkiel!'o '00 trochu (oh- (ołYty): 8.45 pro):(ram na dzi~ia i: 
ty): 150M "Zycie 'kuJoturałne p) I Po nnbo&:l,óo"l·wie. O'k <rodz. 10.30 
morza": 15.40 II: &Onet forten:anJ' lllp!o,lie wipl.k:rh m'a;;t (oł\'ty 7, 
wych Ludwilka. van Beethovena 'Ya rszaw:;): Około godoz. 13.00 do 

23.15 Tull1za . .. Faust" OP. Go.u­
n()(ła. fra !!"menty 

24.00 Frankfurt. Koneert trYm f. 
Siła przyzwyczaJenia. 

Gdy maazynista kOlejowy prowadzi samochód. 
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Sensacyjna powieś~ współczesna - Napisał specjalnie dla "Orędownika" Antoni Hram 
~1}~ 

-. ~ak? - zapytała żywo, jakby w 
nadZIel, ze może Guterman potrafi 
zn~leźć ;iaką.ś radę, która choć w czę­
Ś~I uśmIerzyłaby ten straszny ból, ja­
kI rozsadzał jej piersi. 

- PomŚCiłbym swoją krzywdę -
bdparł, udajl),c, iż nic nie wie o denun­
~jacji Krynickiej. 

- Czyż przez to można wyrzucić 
z serca miłość? - odpowiedziała 
pytaniem. 0, nie. Rachmilu ... :0 ~ie jest sposób. . . Zemstę 
,dyktUJe tylko okrutne zaślepienie. aże­
by męka stała sję tern straszniejszą ... 

- Słyszałem, że Burski siedzi w 
;Więzieniu - zauważył Rachmil. - J 
,~ więc odpokutuje za wyrzą.dzonę. 
~l krzYWdę. 

- Tak ... wiem ... 
, - Jest oskarżony o zamordowanie 
Grzywaka . .. \V ą,tpię, by on to mógł 
uc%)'nić - podchodził sprytnie Guter­
man. 

Beata jednak nie odpowiadała na 
lego rodzaju pytania, więc Guterman 
postanowił odrazu przystę.pić do rze­
czy. 
, - Czy warto wzdychać za jakill\Ś 
;tam zblazowanym bubkiem, który w 
nodatku siedzi w kryminale i prawdo­
pOdobnie nie prędko z niego wyjdzie. 
~ lesteś piękną, powtarzam ci to 
stale i na jedno skinienie możesz mieć 
~ysiące wiernYCh przyjaCiół. Pomyśl 
tylko. Ale oczywiście nie tutaj, gdzie 
łatwo możesz z czasem wpaść w ręce 
kontrwywiadu. 

- Te sprawy mnie już nic nie ob­
~hodzę. - Odparła bezdźwięcznie. 

- Jakie! - zapytała, nie wiedzę.c, 
'ezy ma na myśli przyszłych przyja­
ciół, czy akcję szpiegowskę. 

- To wasze podłe, nikczemne ży­
cie. •• życie szpiega - dodała, aby 
nie miał już żadnych wę.tpliwości co 
Clo jej istotnych tendencyj. 

Żartujesz, Beato - udał zasko­
czonego. 

- Możesz tak sadzie .•• 
'- To niemoźliwe, abyś miała dziś, 

niemal u progu nasz~go celu, który 
przyświecał nam przez te długie dni 
wytężonej i pełnej niebezpieczeństwa 
pracy, zrezygnować ze zdobycia tej 
zawrotnej sumy, która nam się na­
leży. .. Żartujesz, dziewczyno... To 
~est miljon ... mi1,ion ... rozumiesz? .. 

- Ten właśnie milion ... złudny, 
przeklęty miraż, stał się przyczyną 
mojego nieszczęścia. 0, ja naiwna, 
głupia kobieta - westchnęła. 

- Nie rozumiem cię, Beato - za­
niepokoił się jej nieprzejednanem sta­
nowiskiem. 

- To przecież takie proste, że gdy­
by Burski nie dowiedział się, że je­
stem na usługach wywiadu, pragnące­
go wydrzeć mu jego tajemnicę, nie od­
rzuciłby mnie tak brutalnie od siebie ... 
Wy jesteście winni memu nieszczę­
ściu ... 

- Zapominasz o jednem, Beciu -
przerwał jej Guterman - a mianowi­
cie, że Burskiego poznałaś tylko dzięki 
przydzielonej ci funkcji - uśmiechną,ł 
się, 

- A czy to nie jest nieszczęściem? 
:....... zapytała. - Czy mogłabym dziś tak 
strasznie Cierpieć, nie spotkawszy go 
na drodze swojego życia? Przyzna,sz 
ehyba. Rachmilu ... 

- No tak. ale równie dobrze mo­
głabyś winić swoja. matkę, że cię na 
świat wydała. To jest zbyt naciągnię­
te rozumowanie - starał się ją, prze­
konać o niesłuszności swoich preten­
syj. 

- Nie mÓwmy zresztę. o tem ... 
stało się.,. 

- O nie, Beato. Tyle lat pracowa­
li§my razem, dzieląc dolę i niedolę 
szpiegowskiego życia, a zawsze przy­
świecała nam ta jedna, naczelna 
myśl, aby się z cza.'lem uniezależnić, 
zdobyć maja.tek i wieść beztroski ży­
wot ludzi zamożnych. zdala od po­
'dłych i niskich ludzkich namiętności; 
wykreŚlić z pamięci ten naj cięższy 
okres naszego życia. Ty byłaś nietylko 
genjalną. agentkę., ale i dzielnę., odda­
nę. towarzyszkę.. I cóż masz dzisiaj za 
to? " Zawód, gorzkie doświadczenie 
1 ten straszny ból, jaki wyr.icra z tWQ· 

ich oczu - mówił szybko, zapala.ią,c 
się za każdem słowem. - Czyż mogę 
cię dzisiaj zostawić na pastwę losu, 
bledną., nieszczęśliwą, i sponiewiera­
ną,? .. Nigdyl - zawołał. 

- Mnie już nic nic potrzeba .. . 
Dziękuję ci za dobre serre, Rachmilu .. . 

- Przemawia przez ciebie żałość. 
Ale inne są, twe istotne pragnienia, 
Beato. Ja to wiem, Jesteś młodą. i ży­
cie do ciebie się dziś uśmiecha. Po 
tych krótkich chwilach przykrego do­
świadczenia otwiera się przed tobę. 
w całej krasie, w całej swei wspania­
łości, zeChciej tylko sięgnąć ręką, do 
szczęścia ... 

Guterman zapalał sic coraz więcej, 
gdy tymczasem jego płomienne słowa 
brzmiały w uszach Krynickiej tonem 
Zjadliwej ironji i naigrawal'l. l\Tówił 
jej o szczęściu w tej właśnie chwili, 
gdy w sercu czuła bezmiern~ pustkę, 
gdy nawet upragniony spokój był dla 
niej czemś odległem i ni('uch\Y~' tnem. 
Wyglądało to tak, jakgdrby jeszcze 
i Rachmil rozmyślnie drażnił krwa­
wią,cą, ranę serca, aby spotęgować i 
tak już nadludzkie katusze. 

- Szczęście się do cieble uśmie­
cha, Beato - wpadły jei znów do u­
cha żarliwe słowa Gutermana. 

- Gdzież jest to szczęście? - zapy­
tała odruchowo, byleby coś powie­
dzieć. 

- Miljon . '. - pośpieszył Rachmil 
z odpowiedzia.. - Sprawa zdobycia 
"behy" jest na jak najlepszej drodze. 
A z\\'laszcza teraz, gdy Burski jest w 
więzieniu i zdaje sobie sprawę z gl'O­
żą,cego mu niebezpieczenstwa ... 
mówił szybko. aby nie dopuściĆ Beaty 
do słowa. - Ty jedna to możesz zro­
bić. On przecież wie, że tobie zawdzię­
cza więzienie. Postawisz mu warunek. 
Zgodzi się· .. . Nie możemy dopuściĆ, a­
żeby plon naszego krwawego trudu, 
naszej pracy, pełnej okropnych nie­
bezpieczellstw, zagarnę.ł ten potwór 
Lanicki . .. rozumiesz to dobrze, Bea­
to ... - urwał i z niepokojem oczeki­
wał odpowiedzi kobiety. 

- Mamona ... wiem ... gonicie, jak 
i ja doniedawna za tę. złuda, są,dzą,c, 
że pienią,dz potrafi dać wam szczęście. 
Tak sę.dzicie, wierzycie w to nawet 
niezłomnie. Ale nagle któregoś dnia, 
którejś fatalnej godziny spadnie na 
was nieszczcście tak sb'aszne, że ani 
słowo wypowiedzieć, ani rozum poją,ć 
nie zdoła. I wówczas zrozumiecie ja­
sno. jak mało znaczą.ce były wasze 
dotychczasowe troski f jak błędne 
mieliście pojęcie o szczęściu ... Szczę­
ście to nie pienię.dz, Rachmilu ... 

- A co? - zapytał pozornie spo­
kojnie, chociaż upór Krynickiej wpro­
wadził go w rozdrażnienie. 

- Czy ja wiem ... Zakosztowałam 
tylko jego przedsmaku, lecz nie zgłę­
biłam istotne.! treści. Musi być jednak 
czemś nadludzko wspaniałem, jeżeli 
doznany zawód sprawia tak niepojętą, 
mękę. 

Rachmil czuł się bezradnym. Gdy­
by miał teraz przed sobę. tę samą, co 
dawniej Beatę, kobietę, gonię.cą, za 
czysto zmysłową uciechę., potrafiłby 
łatwo przełamać jej upór. Dziś jednak 
dostrzegał w swej dawnej kochance i 
towarzyszce tak ogromna. zmianę, że 
czuł się wobec niej nietylko bezrad­
nym, lecz i onieśmielonym zarazem. 
Wiedział, że żadna groźba nic tu zdzia­
łać nie zdoła. A jednak pragnę.1 ję. so­
bie zjednać za wszelkę. cenę. W grę 
wchodził miljon, wydzierany mu pod­
stępnie przez Lanickiego, a jedna tyl­
ko Beata mogła temu zapobiec. 
-'-Posłuchaj mnie, dziewczyno, i u­

wierz, że pragnę tyłko twojego d.obra 
- szeptał jej czule, gładza.c ją, deh.kat­
nie po twarzy. - I ja się zmiemłem 
i nie jestem iuż tym samym, co daw­
niej, człowiekiem. I ' ja chc~ zerw~ć 
z tern podłem życiem SZpIega. NIe 
mogę cię jednak pozostawić tu samę., 
bezbronnę. i naiwidocznieJ . chorę. ~o­
bietę. Niemogę tego uczyni/! ... l?ze­
li starałem się z tobę. spotkać, to WIerz 
mi, tylko dlatego, aby ci podać po­
mocnę. dłoń w t.em nieszczęścl~. Z~ 
ufaj mi tylkO, a przekonasz S1ę, ze 
szczę§cie uśmiechnie się ies~~ze do 
cicbie. Nie pozwól, aby twoJ tyran 

odniósł triumf nad toba., Twoja ko­
bieca duma nie powinna na to pozwo­
lić - używał wszelkich sposobów, 
bylebY tylko pozyskać sobie z powro­
tem jej cenną wspÓłpracę. 

Nio zdradził Jej jeszcze swych istot­
nych zamiarów. Chciał to uczynić póź­
me]. gdy otrząśnie się ze stanu tej 
Chwilowej depresji i gdy zdoła rozbu­
dzić w niej na nowo dawna. energję. 

- Wróćmy do miasta, Beciu. 
Chłodno tu jest i możesz się przezię­
bić - ,tI:osz9zył się z dobrze udanę. 
szczerOSCll).. 

- Masz dcię, Rachmi1u; nie mogę 
POZ\\ olić, aby on - wzdragała si~ wy­
mówić imienia Burskiego .- widział 
mnie w poniżeniu. To byłoby nie do 
zniesienia. Dla niego muszę mieć ze 
względu na to, co się dzieje w mojej 
duszy, szyderczy uśmiech pogardy ... 

- Zaczynasz mówić rozsę.dnie -
ucieszył się Rachmil. - I napewno 
potrafisz wkrótce otrza.snąć się z tego 
chorobliwego stanu, gdy przekonasz 
się, że na tym podłym człowieku nie 
kończy się świat, lecz łatwo spotkać 
ludzi, którzy za uczucie potrafią od­
płaciĆ prawdziwą, gora.cl), i nieklama­
ną, miłością... A będę.c w posiadaniu 
tej zawrotnej sumy, jaka dziś czeka 
na nas, nietrudno będzie wybrać so­
bie odpowiedniego towarzysza ... No, 
uśmiechnij się, Beciu - spojrzał jej 
w oczy i dostrzegł, pomimo ciemności, 
że zapaliły się w nich jakieś żywsze 
przebłyski. 

- Chodźmy, Beciu - u.i~ł ją lekko 
za ramiona i w milczeniu prowadził 
w stronę oświeconego tysiącem lamp 
miasta. 

Przemówił dopiero wtedy, gdy zna­
leźli się pomiędzy opłotkami pierw­
szych domów przedmieścia: 

- Chciałem cie równocześnie prze­
strzec przed Laniekim - podjął znów, 
pochylają,c się jej do ucha. - Spodzie­
wasz się chyba; że ten zbir nie może 
przejść do porządku dziennego nad 
twoją zdradę., jak nazywa ostatnie twe 
posunięcie. Sprawiłaś mu wiele kło­
potu, oskarżając Burskiego, bowiem 
zostały pokrzyżowane jego poprzednie 
plany. Ale się nie bój nic; potrafię 
cię ochronić przed jego zemstą. i wy­
płatamy mu w dodatku jeszcze więk­
szego figla, sprzą,tają,c mu !: pod nosa 
miljon, he, he. he. " - zarechotał ja­
koś niesamowici~. 

- Czy mówił o tem do ciebie! ___ 
zapytała nietyle przez ciekawość, co 
raczej dlatego, aby coś wogóle powie­
dzieć. W stanie tej Chorobliwej apat,ii, 
w jakiej się znajdowała, wszystkie 
sprawy, dotycza.ce jej bezpośrednio, 
wydawały jej się jakieś obce i odle­
głe. Nie bała się zemsty strasznego 
szefa wywiadu, będą,c głęboko prze­
konanę., iż nic już gorszego ponad ten 
okrutny zawód spotkać jej nie może. 

Było jej wszystko jedn<l.. 
- Czy mówił? - powtórzył Gu­

terman jej pytanie, aby spotęgować 
wrażenie. To słabo powiedziane, 
Beciu. Lanicki ryczał jak wściekłe, 
zranione zwierzę. Rzucał się w paro­
ksyźmie szału, że mało brakowało, aby 
popełnił jakieś nieobliczalne szaleń­
stwo. 

Krynicka uśmiechnęła się blado. 
Wbrew obliczeniom Rachmila wiado­
mość ta sprawiła jej pewnę. przyjem­
ność. Dręczona tak długo, potrafiła 
chociaż w ten sposób odpłacić się ty­
ranowi za lata doznawanych krzywd, 
poniżenia i wyzysku. 

- Więc mój postępek odczuł bar­
dzo boleśnie? - pragnęła się upewnić .. 

- Spodziewałaś się chyba tego -
odparł. - Nie należy jednak lekce­
ważyć jego gróźb pod twoim adresem .. 
Znasz go dobrze i wiesz, lie nic go nie 
zdoła powstrzymać przed dokonaniem­
zamierzonej zemsty - ostrzegł spryt­
ny Guterman, starając się wzbudzić 
w sercu kobiety uczucie trwogi, a tem 
samem wzią,ć ję. z powrotem pod prze­
możny wpłyW swej woli. 

- Dziś mam lekceważenie I pogar­
dę nietylko dla Laniekiego, przed któ­
rym jeszcze niedawno drżałam, ale 
wogóle dla całego świata. i" - odpo­
wiedziała znu1J6nym głosem. - La­
nicki może mi najwyżej odebrać życie, 
a o to dziś wcale nie stoję .... 

- Moje maleństwo znów zaczyna 
gadać od rzeczy - zażartował Guter­
man najbardziej pieszczotliwym gło­
sem, na jaki się mógł tylko zdobyć. 

- , Niedobra jest Becia, gdy mówi 
takie rzeczy - udawał, że się dąsa i 
coraz :lniej przyciskał ją. ramieniem 
do siebie. 

Rachmil Guterman w samej rzeczy 
był jednak z siebie zadowolony. Wi­
dział, że już przez tych kilkanaście 
minut zdołał wpłyną,ć na Beatę w tym 
stopniu, że mimo apatii i z'niechęc~ 
nia uśmiechała się coraz częściej, a 
co najważniejsze, nie sprzeciwiała się 
wyraźnie jego propozycjom, aby ten 
wieczór spędzili razem w hotelu. Plan, 
jaki przemyślał we wszystkich szcze­
gółach, pragnął przy pomocy Beaty 
wcielić w życie. Do tego jednak po­
trzebne było zupełne zaufanie Krynic­
kiej i, co najwazme]sze, należało 
wpłynąć na nię., aby otrząsnęła się ze 
stanu bierności i z całym zapałem za­
brała się do dzieła. W tel mierze jed­
nak Guterman nie widział poważniej­
szych przeszkód, przekonywują,c się, 
że Beata stopniowo odzyskuje utraco­
nę. równowagę ducha. 

- Wszystko będzie w porzę.dku -
myślał ze wzrastaję.cem zadowoleniem. 
- Zobaczymy, panie szefie, który z 
nas będzie szczęśliwym posiadaczem 
miljona ... zobaczymy. 

P'rzetłw,czesny optymizm 
GrochuIski, wbrew pierwotnym za­

mierzeniom, opuścił Poznań jeszcze 
tej samej nocy, bezpośrednio po rrie­
fortunnej wizycie u Próchnickiej. Tak 
mu bowiem nakazywał rozsę.dek i 
przozorność . 

- A wszystkiemu winien ten podły 
mastyks, który mnie pierwszy raz w 
życiu zawiódł - rozmyślał z goryczą. 
- Wprawdzie używam zawsze kleju 
do włosów naJlepszej marki, lecz ten 
był już dość zleżały, a w dodatku ta 
jędza zbyt silnie szarpnęła mnie za 
brodę. .. - Tu adwokat prawie od­
ruchowo pogładził się po pod­
bródku, gdzie ze starannie przy­
ciętej, szpiczastej bródki pozostała 
tylko skorupa zeschniętego kleju i 
kilka pojedyńczych włosów. 

- Ano, trudno - pogodził się z 0-
becn)Tm stanem rzeczy, spoglądając 
przez szybę samochodowej karetki, 
czy dużo drogi pozostaje jec'lzcze do 
przebycia, ażeby stanę.ć na miejscu, 
w samej głębi rozległYCh borów, skę.d 
zwykle pieszo udawał się do kryjów­
ki w "diablich ruinach". 

- W każdym razie mam teraz rę­
ce rozwię.zane - uśmiechnal się cy­
nicznie. - Burski jej przecież radził 
za moim pośrcdnicl wcm, aby stosowa· 

la się do wszystkich moich wskazO­
wek i życzen, he, he, he ... Nie posłu­
chała, musi więc teraz ponieść przy­
:kre konsekwencje swojego nierozsąd­
nego postępowania. Zreszta. nie ma po­
czym rozpaczać; dziś ta, a jutro in­
na . .. kobiet nie brakuje na świecie. 
A jednak ta mi najlepiej przypadła 
do gustu - westchnę.ł. 

Obecnie po szczęśliwym 7.dob:<,rcill 
planów "behy", jedyna. troską, Gro­
chulskiego była tylko Krynicka. Gdy­
by nie ona, nie czekałby ani chwili, 
lecz tejże samej jeszcze nocy prze­
prawiłby się za granicę, aby po prze­
kazaniu genjalnych planów we wła­
ściwe ręce, rozpoczę.ć beztroski żywot 
zamożnego człowieka. Rachmilowi 
zamierzał w najlepszym razie dać 
niewielkie odczepne w postaci kilku 
tysięcy. 

(Ciąg dalszy nastę.pL)' 

NICI I JEDWABIE 
do szycia 

do cerowania 
BA WELNY I WELNY 
tylko .. TRZY LILJE" 

Fabryka chrześciiańskR , 

11 1030!) 

-w 



Mron-a!fl --' 'O'nĘ150WNIK, sonota:, 'dnIa: ! stycznIa 1937 Numer! • . 
Rok 1937 W przepowiedni m is1rza astrologJ1 

• • • • agi o WI U I gWlaz ac 
Trochę przepowiedni na kryzysowy rok 1937 oglądany przez rurę od pieca okiem,chuderlawego astrologa - ' 

W10jny nie będzie, bo Byk ucieka przed Panną - Pomniki, salooiki, zjazdy i prze mówienia - zostają! 

Nareszcie wdrapałem się na trze- Przerwał mistrz astrologji, lecz na a bieg wcale. Jedne ponoć jasno miesiące, słoneczka i słońca, wokół 
cie piętro ponurej kamienicy. Jeszcze moją usilną prośbę przyłożył znów 0- świeciły nad jasnę. górą, drugie zale- których krąży niejeden dziesiątek sa­
jedne ;;chódki - i znalazłem się na ko do rury i ględził dalej: wały swą poświatę. Matuszkę - Ras- telitów ruchem elitarnym. Niektóre 
mrocznern poddaszu. Na drzwiach - Na naszem polskiem niebie bły- siję. Mamy tu gwiazdy z gwiazdecz- gwi,azdy nasze jeszcze nie zabłysły. 
brudnych i ciemnych widniał pokaź- szczą rÓŻnej wielkości gwiazdy i róż- kami i bez gwiazdek, mamy gwiazdy niektóre już zgasły, niektóre spadły z 
nych rozmiarów plakat, ozdobiony nego blasku, których wiek nie znany, syjońskie, gwiazdy koniakowe, grube firmamentu i rozbiły się w pyl plan&-
ręcznym knywym napisem: "ZY~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~j~~ mone~rn~ marn~ Kon~cl~ 
mond Cycoń, miszcz czarny magiji, II cja Wielkiego Bebecha poszła w "dry~ 
psyhopata i grfonolog, wruży z kart, bizgi". Wielka Kwoka z Legjonu Mło-

. potografek i fuzjognomji· '. dych Gwiazd zmieniła się w mgławi-
Zapukałem, nie zdejmuję.c rękawi- cę planetarną, która światek nasz 

czek. Po chwili otwarły się podwoje chroni przed zabój"czemi promieniami 
magicznego sezamu i znalazłem się w Jowisza i Sanatora. Na ogół wszędzie 
nędznym pokoju, również nędznie u- ciemno i apatycznie. Znikły z nieba. 
meblowanym. Na kaflowym piecu polskiego takie planety jak Dobrobyt, 
siedziała i grzała się wypchana sowa, Zadowolenie, Radość... Niebo się ia-
a z rachitycznego stołu szczerzyła żół- koś rumieni... To nie amarant, to ez~-
te zęby trupia czaszka z prawdziwego wiań z pod maków Sierpa i Młota, 
gipsu, której towarzyszył gliniany gar- przy których srebrna Kielnia .... 
nek z fusami, a tuliła się do niego - O niebie pan gada, zamIast po-
talja zatłuszczonych kart. Powitał rusqć ziemian. 
mnie entuzjastycznie mistrz astrologji - Oj, biedni ziemianie (00 siedzą 
i nauk tajemnych, mały chuderlawy na folwarkach) drżą ze strachu przed.~ 
człowieczek w poplami<lllym cy1in- Ciołkiem. Mają ich ponoć wywła-
drze, w szlafroku gwiaździstym, zdar- szczać... Tak to się płaci za przyjaźń 
tych bamboszach. J egomość zap~ł z pułkownikami, palkownikami i izra.-
mnie z punktu, czy przywiodła mnie elitą.. .. 

/ zawiedziona miłość, bliski kryminał • - A w sejmie co będzie? . 
lub plajta? - Jak w kompanji rekrutów. Siad, 

- Niech mi, mistrzunio powie - przysiad, padnij, powstań! 
cośniecoś o Nowym Roku. U -W "Palu" jakie zmiany? 

- Panie, ja przecie przepowiedzia- - Jeszcze trzech Rzymowskic1:l i 
łem zgon BeBe, ja jednej pannie do- jeden Kaden ... 
bry los nastręczyłem, ja jednemu dy- - A kryzys? 
rektorowi wykombinowałem lekar- ~~~~ . - Bez zmian. 
stwo na ślepą kiszkę i 66 innych ch 0- • '" Rząd? 
rób, ja drugiemu dyrektorowi wywró- - Zmianki i wzmianki po stare-
żyłem dwie córki, ja wykryłem wię- POLSKIEJ ośWIACIE: SEJMOWI: 
cej kradzieży, aniżeli nasza policja - Obyś dDczekała Naszemu Sejmowi 
chwalił się mizerniutki magik. Tej pDciechy jeszcze, Wraz z niskim ukłDnem 

By twO'je "Dgnisko" Życzę urodzajów 
- No, dobrze mistrzu kochany, ale Przestano nareszcie I')l"a "sejmDwą" slom~ 

przystą.pmy do interesu. Rozpalać "Płomykiem Żeby - jak to ODtąd 
- A łaskawy pan z kart sobie ży- PopDd którym pali RDbi arcyświetnie -

czy, z fusów, drobnej rączki czy gzi- SDwiecką oliwą , Mial CQ młócić - młócić -
ku? Mogę także z pięciozłotówki, W miech dmuchaj~c '- Stalin. Aż po ferje letnie. 
wrzątku lub potegrafki.' Ale najlepiej 
to z gwiazd, psze pana.. 

- Z gwiazd? - zapytałem niedo­
wierzająco. A jakże! Lonete astralną. 
mam pierwszej klasy, a nawet "panop­
tyczną i bez nią widać każdą planetę 
i gwiazdę. Mogę rzec, jakli Byk stoi 
koło Panny, co Pegaz graJ na Lutni, 
co babędź śpiewa Strzelcowi, co Wie­
loryb chce od Wodnika, na kogo uja­
da Wielki Pies, jak wygląda Uran os 
przy Bli,źniętach, dokę.d woźnica wie­
zie Barana i Aldebarana, czego na 
niebie szukają Kosiarze koło Wielkiej 
Niedźwiedzicy, jaki wpływ wywiera 
Wenus na knajpy stołeczne, lciedy 
spadnie Miecz Orjona na głowy za­
strachanych bebechów, czemu boczy 
się Koziorożec, znakiem czego Kryzys 
z Bidulaną na drodze mlecznej robią 
obstrukcje i bez co mętlik miedzy po­
spolstwem naszej ziemi. 

Tu mistrz z dumą zademonstrował 
mi swoje obserwatorjum astrologicz­
ne, sfabrykowane z rury od pieca, 
wetkniętej sztorcem w papierek za­
ldeJoną szybę i magiczne lu­
sterko, kupione za jedne 10 groszy na 
ostatnim jarmarku w BidQllnie. 

_ Proszę; niech mistrz zaczyna 
c,bserwacje niedosiężnych niebio's. 

Mistrz usiadł na krześle, założył na 
perkaty nos okulary, wytarł go per­
kalikową czerwoną chustką., chrzę.­
knął i jednem zezowatem okiem zaj-
rzał do tajemniczej rury. . 

_ Wojny w Polsce nie będZIe 
rze'kł - bo Byk ucieka przed Panną· 
_ Polepszenie sytuacji ekonomicznej 
stoi pod znakiem Worlnika. Strzelec 
cierpi na migrenę abbylIską, a Ryby 
hiszpańskie dodają Lidze Narodów 
zimnej krwi. Kryzys udeka w tem­
pie Raka. Zamieszki i zaburzenia w 
eterze. Śmierć paru wybitnych oso­
bistości z obozu Koca. Trzęsienie zie­
mi w Japonji i marjaż na Kremlu. 
Katastrofy na morzu, lądzie i w ~­
wietrzu. Skandale w Warszawle. 
Zmierzch bezrobocia w Monaco i Ho­
nolulu. \Vzrost podatków ':' Polsce: 
Rozwią7.anie lub powiększel1le karteh 
i monopoli... Pożyczki,. daniny, .0-

szczędności z dołu, plajty, brynd~a, 
zgoda w "sanacji", koniec opozycJl. .. 
Wspaniały rozkwit Ber~z~ Kartu­
skiej, zadowolenie urzędmk.my, .sub­
:wencje dla prasy prorządne] l mepo­
ll'Ządnej ... 

URZĘDNIKOWI: 
Dla ciebie moc innych 
Miałbym życzeń wprawdzie, 
Lecz, że aktualne 
To dziś jest najbardziej = 
Życzę - gdy spoczywasz 
W noc po dziennym trudzie, 
By cię nigdy, bracie, 
Nie zawiódł trój ... budzik. 

SKARBOWI: 
DDtąd jesteś dla nas 
"Skarb zaczarowany". 
Bajka, wśród nas żyjeaz 
Z {nnymi bajkami. 
Życzę ci więc "Sl;,arbie" 
Bardzo mDcnej lcłódki -
By cię nie rDzniosly 
Różne "krasnoludki". 

W i e r s z: Słansq 

/ 

DYPLOMATOM: 
Chociaż to się pewnie 
Przenigdy nie ziści, 
Świetnej dyplDmacji 
Ży,czę uroczyście -
By wreszcie spostrzegła '­
Że to - czym świat pasie -
Jej mętne gadanie 
Psu na budę zda się. 

CZYTELNIKOWI: 
A Czytelnikowi 
Cóż życzyć wypada -
Kiedy mu na glDWę 
Deszcz dziwny wciąż pada? 
Wiem - by mu znośniejsza 
Ziemska była dola -
Nieprzemakalnego 
Życzę parasola.. 

I l u s t r.: Wit, Gawęcki.. 

mu. 
- Bezt'Obocie' 
_ Będ.rl~ mniejsze nHi W roku 

1938. 
- Co Jeszcze? 
__ Pomniki, ~alonki, zjazdy, prze-

mowieni.a., zadowol&nie sfer górnych, 
afery, defraudacje, kombinacje, sło­
wem mocarstwowoŚĆ w styhl 
potegjonowo-majow-rm.... 

Zwiesiłem smutnie gł<YW~ l popa.­
dłem w zadumę. Obudził mnie. dopie­
ro szturchaniec magika, który zQidał. 5 
zł. Dałem złotówkę, resztę solenme 
przyrzekając uiścić w czterech ratach 
miesięcznych. '" 

MIK. 

!-tUMOR 
W szkole 

Nauczycielka us~łui.e WYąu.maczyć 
dzieciDm w szkole pOJęcIe kradzlezy. 

_ Dzieci! - pDwiada, - gdybym wIo-
7:y1a rękę dO' kieszeni jakiegDś człDwieka 
i chciała z ńiej \vyjąć pieniądze, to czem 
byłabym? 

_ Juź wiem, proszę pani! - woła 
mały Jaś. - Byłaby pani jegO' żoną! 

W składzie 
_ Mnie się zdaje, proszę pana, że ten 

materjał jest za bardzo przejrzysty. 
Wszystko będzie widać. 

- A czyż pani jest egDistką? Trzeba 
także pamiętać D bliźnich. 

Książę Tokugawa, który wybrany zastal na 
przewodu iczqccl!o l, o miletu org:m i zac y jne­
t!n il!rzy.;k oli"l'lpijskich w TokiO' w r. 1940. 




